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13 TAJEMNICZA FABRYKA 
W MIŁKOWIE 


Miłków to dzisiejsza część 
Ludwikowice Kłodzkich. E 
ploratorzy z bujną wyobraźnią 
widzą na terenie byłej kopalni 
„Wacław” podziemny obiekt 
zbrojeniowy połączony z kom- 
pleksem „Riese”, wytwórnię 
donaritu, czy miejsce startu 
dyskoidalnych obiektów z tzw. 
Muchołapki. Po wojnie na 
Włodyce stacjonował iały 
wojska sowieckie, zaś pró- 
bom ponownego uruchomie- 
nia kopalni „Wacław” często 

zypisywano ukryty podtekst 
cy do tajemnic II 
wojny światowej. Autor ar- 
tykułu przez blisko pół roku 
szukał dokumentów i zmagał 
się z prawdą historyczną. 


ROZMOWA 


26 TROPAMI WILCZURA 
Partyzant AK 
u „Ponurego” oraz 
Oddziału Specjal- 
nego BCh. Wal- 
cząc przeciwko 
Niemcom brał 
udział w akcjach 
likwidowania 
konfidentów i zdrajców na- 
rodu polskiego. Wielokrotnie 
więziony przez Gestapo oraz 
polską bezpiekę, o włos unikał 
wykonania wyroku śmierci. Po 
wojnie, jako członek Głównej 


tlerowskich w Polsce, śledził 
i ujawniał najokrutniej 
mordy jakie miały mić 
naszych ziemiach oraz 
zbrodniarzy wojennych. Pio- 
nier poszukiwań Bursztynowej 
Komnaty w Polsce, inicjator 
pierwszych eksploracji kom- 
pl „Riese”. Z legendą pol- 
skiej eksploracji dr Jackiem 
E. Wilczurem rozmawiają 
Izabela Kwiecińska i Piotr 
Maszkowski. 


SWENINESSNE MAJ 2007 


3 CZŁOWIEK, "02 : RAPORT 
KTÓRY URA- i 
TOWAŁ ZA- 30 MUSZKIETEROWIE 
MEK CZOCHA (EZ-3) 
Gdyby nie przypa- 


dek i determina- 
cja jednego czło- 
wieka, Czocha 


Ń AKTUALNOŚCI/WYDA- 
Ń RZENIA 


z pewnością po- E 

dzieliłaby los Raj- i 33 i YA 
ska, Świecia i Gry- ŻA- 
fa. Dolnośląskich BIEGO 
zamków, których OCZKA” 


opisy zaczynają 
się od stwierdzenia, że są to, niestety, ruiny. 
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Okładka: zdjęcie: Bogusław Wołoszański 


Drodzy Czytelnicy 


Chciałoby się zawołać za Wergiliuszem tempus fugit — czas ucieka! | rzeczywiście, bez względu 
na to jak będziemy definiować zjawisko nieprzerwanego ciągu trwania, jakich kategorii i metod 
poznania nie użylibyśmy dla jego opisu i przedstawienia, zawsze wyodrębnimy tę jego cechę. 


Czas jest pojęciem, który podejmowały i podejmują wszystkie nurty filozoficzne, jest problemem 
badawczym każdej dyscypliny nauk przyrodniczych. Ciągle na nowo chce się go okiełznać - choćby 
przez właściwe zdefiniowanie. Ale ten uciekinier ma zawsze przewagę nad ścigającymi, pojawia 
się więc żal za cechą przynależną czasowi - żal za przemijaniem 

W odwiecznej walce jaką prowadzi człowiek w zmaganiu z czasem, w walce, którą można 
wygrać jedynie w obszarze naszej własnej świadomości — jednostkowej, ale i społecznej, mamy 
niewiele atutów. Nasze normy moralne, cywilizacyjne, religijne i kulturowe, naszą inteligencję, 
kreatywność i aktywność i wreszcie pamięć i dorobek minionych pokoleń. 


Czy to wys a aby okiełznać czas? 

W wymiarze absolutnym czy choćby fizycznym oczywiście nie, ale wypełniając treścią i sensem każdą chwilę, nie godząc 
się przy tym, aby przemijanie równało się zapomnieniu, podejmując wysiłek życia twórczego i aktywnego... można nad czasem 
chociaż trochę zapanować. Można przesuwającym się ziarenkom klepsydry nadać własne imię. 

c: 

Historia to nauka i przestrzeń poznania oraz życiowych pasji wszystkich Czytelników „Odkrywcy”, co miesiąc od dziewięciu 
już lat zapraszamy Was do podróży w czasie. 

W czasie minionym — ale nie zapomnianym, zapełnionym wydarzeniami przełomowymi - ale i pozornie mniej istotnymi, 
zaludnionym postaciami wybitnymi — ale i całkowicie nikczemnymi, zabieramy Was do miejsc, w których widoczna jest 
wielkość człowieka ale i jego upadek. 

Dzisiaj to już setna wyprawa. Warto więc poznać bliź 

Z pewnością warto poznać ludzi, których pasj 
nie projektu medialnego, edukacyjnego i popula! 
przekracza ramy dziennikarskiego opisu wydarzeń, prezentacji tematów i poglądów, które samo inicjuje badania historyczne 
i eksploratorskie, które stara się wypracować płaszczyzny współpracy różnych stron i środowisk zaangażowanych w proces 
poznania i wiedzy historycznej. 

W setnym wydaniu „Odkrywcy” Czytelnicy natychmiast odnajdą specjalny, okolicznościowy dodatek, który przygotowa- 
my w przekonaniu, że przyjęty on będzie z zainteresowaniem równym zaufaniu jakiego udzielacie nam każdego mie: 
ęgając po kolejne wydanie. Bez tego zaufania, gólnie biorąc pod uwagę obszar zagadnień jakie poruszamy na naszych 
łamach czasopismo nie miałoby racji bytu. „Odkrywca” to czasopismo nie tylko poszukiwaczy, eksploratorów i miłośników 
historii, to przede wszystkim czasopismo ludzi poszukujących prawdy w historii. Prawdy o ludziach i wydarzeniach, o obiektach 
i przedmiotach tym cenniejszych, im bardziej zapomnianych przez podręcznikową wiedzę. „Odkrywca” nie może popaść 
w dowolność interpretacyjną i nieuprawnioną spekulację, nie może szukać sensacji tam gdzie jej nie ma. 

Nie może — gdyż zawiódłby zaufanie Czytelników. 

Ale nie tylko — rozwiązywanie zagadek przeszłości jest możliwe tylko poprzez poszukiwanie i znajdowanie trafnej — czytaj 
prawdziwej odpowiedzi. Zagadka opatrzona fałszywą odpowiedzią pozostaje zagadką. Twórcy „Odkrywcy” — Marek Dudziak 
i Proteus chi szukać w przestrzeni badań i dociekań historycznych prawdy, w przeświadczeniu, że to ona nadaje sens 
przeszłe odbiera uciekającemu czasowi nieodłączne zapomnienie. 

Drodzy Czytelnicy, z prawdziwą radością polecam setne wydanie naszego czasopisma, a w nim dwie szczególne rozmowy 
z ludźmi, których pasja poszukiwania zainicjowała i pozwoliła kontynuować „Odkrywcy” jego misję. 


daaweta, Kwieciuskar 
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to mało? 


j jej Organizatorów. 


Redakcja Dział Reklamy i Promocj Warunki prenumeraty 
ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław, e-mail: reklamaQodkrywca-online.com Prenumerata krajowa na pół roku — 57 zł, na rok- 114 zł. 
71) 329 1 ę +. Prenumerata zagraniczna na pół roku: 97 zł — list 
WO ZE Dział Prenumeraty j 
fax: (0 71) 328.83 71 (071)32971 71 zwykły, 112 zł lit priorytetowy. 
h Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie 
JH kryt 54: Strona internetowa z podaniem dokładnych danych adresowych. 
i Ro WYWSAEWAE Numery archiwalne 


i krajoznawczych” sp. z o. Ć a 
ul. spółdzielców 3. 62-510 Konin Twórca i administrator strony Do nabycia: II. IV. XII 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 
Ę A Kazimierz Ruszel Bocianem zwany Rocznik 2001: i II-Xll - 5,00 zi/egz. 
ZYCZE Sad Rocznik 2002 - cena 80 zł. 
asa PUHP Ceasar Cezary Chmielewski WEB RCIE CAE 
Redaktor Naczelna : nacz WA(OE A Rocznik 2004 — cena 96 zł. 
lzabela Kwiecińska WEŃ Rocznik 2005 — cena 100 zł. 


e-mail: kwiecinskaGDodkrywca-online.com REA Pytania prosimy kierować pod nr tel: (0 71) 32971 71 


Wj IIB ul. Dąbrowskiego 247/249. 93-232 łódź Numer konta dla prenumeratorów 
Łukaśż Orlicki (sekretarz redakcji). Piotr Maszkowski R WARE JRG BOA WI YcZnych 


e-mail: redakcjaGodkrywca-online.com TR a 
aa BŚ rajoznawczych” Sp. z 0.0. 
ż Współpracują s RAE Kid SE BE za przedruku Ul Spółdzielców 3. 62-510 Konin 
a OEREU © EEEE SEE aa O wiodzw 
Piotr Galik. Grzegorz Grześkowiak. Zbyszko ZE „Odkrywcą”. Materiałów nie zamówionych nie zwracamy. 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 
O RE OW PÓZ WRA s Nie ponosi odpowiedni za e Sprzedaż egzemplarzy aktualnych. po cenie innej niż 
So Wj a RADE Nie pośredniczymy w wymianie korespondencji. Przednuki detaliczna, ustalona przez Wydawcę. jest zabroniona. 


ikowski. Marek Sokołowski, Wojciech Stojak. SOTYSSE je zdięć. p cą 
(yt REWA i J artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji. pe OO AAALGGR na 


NAKEKO KONTROL 


DI 


OpkRywCA 5/2007 ZWIĄZEK KONTROLI DYSTRYBUCJI PRASY 


Po wielu latach zgłębiania tajemnic zamku Czocha, po licznych wydaniach 
książki! przyznam, że nie sądzitem, by coś jeszcze mogio mnie zaskoczyć 
„w tym temacie”. A jednak zaskoczyło! Gdy w Szkiarskiej Porębie wysiu- 
chatem opowieści Józefa Ciechanowicza, emerytowanego puikownika, który 
przez kilka dziesięcioleci kierowai tamtejszym zespoitem Wojskowych Do- 
mów Wypoczynkowych, uznałem, że opisywana przez tyle lat historia 
zamku nad Kwisą jest niepeina. A uzupeinienie powinno nosić tytui: 


O człowieku, który 
uratował 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Józef Ciechanowicz, człowiek, 
który uratował zamek Czocha. 


zamek Czocha 


jeleniogórskie przybył 

w kwietniu 1947 roku. 

Wcześniej wybierał 

między uzdrowiskiem 

Cieplice, a turystyczną 
Szklarską Porębą. Młody kapitan przestał 
już dowodzić 28. dywizjonem artylerii cięż- 
kiej i uznał, że odtąd jego miejsce będzie 
pod Karkonoszami. Polskie wojsko przej- 
mowało od Rosjan obiekt, który służył im 
za szpital. Ten sam obiekt podczas wojny 
był dla niemieckich lotników z Luftwaffe 
ośrodkiem sanatoryjno-wypoczynkowym. 
Nosił imię Góringa. Teraz kapitan Józef 
Ciechanowicz otrzymał rozkaz przywró- 
cić obiektowi w Szklarskiej Porębie jego 
funkcje wypoczynkowe. Przyjeżdżali do 
niego różni goście: bywał Bierut, wpadał 


Rola-Żymierski. 

Rok 19 Z Bydgoszczy do Szklar- 
skiej Poręby przyjechała na wczasy ż 
pewnego podpułkownik. 
w Wojskowym Domu Wypoczynkowym 
nr 2. Pisała pracę magisterską o zamkach 
piastowskich na Dolnym Śląsku. Przyszła do 
Ciechanowicza z dziwną prośbą: 

"zy tu gdzieś w okolicy nad jeziorem 
znajduje się zamek Czocha? 

— Przynieście mapę! — Ciechanowicz 
rozkazał podwładnym. Sprawdzili. Rze- 


czywiście był taki, nad rozlewającą się 
w jezioro rzeką Kwisą. Umówili się. Za dwa 
dni pojechali obejrzeć przedmiot dyplomo- 
wych zmagań wczasowiczki. — Udawaliśmy 
turystów — wspominał Ciechanowicz. — Na 
jął nas gruby mężczyzna, przed- 
stawił się jako rotmistrz aktualnie kierujący 
m PGR-ern, podległym Legnicy. Obaj 
wojskowi szybko nawiązali kontakt. Rot- 
mistrz oprowadził gości po zamku, ugościł. 
Piękne jezioro, piękny zamek. Rotmistrz po- 
darował wczasowiczce materiały o zamku, 


nawet niemieckie. Pełni wiedzy odjechali 
wieczorem do Szklarskiej Poręby. I chyba 
wtedy Ciechanowiczowi zaczął „chodzić 
po głowie” ten zamek. Na drugi dzień 
zadzwonił do dowódcy Śląskiego Okręgu 
Wojskowego, radziecko-polskiego generała 
dywizji Wsiewołoda Strażewskiego. Złożył 
meldunek, że nad jeziorem odnalazł... 
ciekawy obiekt. 

— Słuchaj Józek — usłyszał w słuchawce 
—za dwa, trzy dni przyjadę do ciebie, incogni- 


to, po cywilnemu. Pojedzierny „to” obejrzeć. 


/ Po wojnie w latach 1945-1953, nim przejęło go wojsko, zamek 
przechodził różne koleje losu. Przez pierwsze powojenne miesiące 
był administrowany przez Starostwo Powiatowe w Lubaniu. Już 
we wrześniu 1945 r. raportowano władzom, aby przenaczyć (...) 
zamek na kolonie wypoczynkowe dla profesorów uniwersyteu, 
uczonych, dziennikarzy, literatów itp. z uwagi na wspaniałą bi- 
bliotekę, około 25 000 tomów. (...) Od tego czasu notuje się szereg 

| tzw. wypraw rewindykacyjnych po zamkowe skarby (z Wrocławia, 
Warszawy, Krakowa) i zuchwałą ucieczkę na Zachód władz Leśnej 
(burmistrza i jego zastępcy, komendanta posterunku MO i jego 
zastępcy). Po tych wydarzeniach zamek na krótko stał się siedzi- 
bą Izby Rolniczo-Dolnośląskiej i miał być centrum powojennej do- 
świadczalnej „myśli” rolniczej. Kierował nim Władysław Gieysztor 
a później Juliusz Wodzinowski (stoi na zdjęciu z rodziną przed 
wejściem do zamku; najmniejsze dziecko — córka Joasia — była 
w listopadzie 1948 r. ochrzczona w czynnej zamkowej kaplicy) 
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Kalendarium imprez 
historycznych 2007 


Zloty pojazdów wojskowych, insce- 


acje batalistyczne, rekonstrukcje 
historyczne, gietdy kolekcjonerskie 


Giełda Kolekcjonerska i w jej ramach — widowisko 
historyczne Szturm Berlina 1945” (druga edycja) 


tor: Fundacja Park Militarny Twierdzy Modlin 


rganizator: Stowarzyszenie Pojazdów Zabytko- 
ch i Wojskowych „Huzar” 

Tel: 203 191 Stanisław Buńko 

zlotwolsztynieG o2.pl 


z Italii oddziałów Legiono- 


w Nysie, 1. Pułk Pie- 


Ik Piechoty Legii Nadwiślańskiej 
owskiQ©wat.edu.pl 


V Zlot Miłośników Fortyfikacji 
Organizator: Gmina Lubrza 
Tel.: (068) 38 13 021 
www.lubrza.pl 


Inscenizacja batalistyczna „Pęt 
Organizator: Lubuskie Towarzystwo Rekonstrukcji 
Historycznej 

e-mail: waldmanne neostrada.pl 


Moto Weteran Bazar 
Organizator: Moto Weteran Bazar 
Tel.: (042) 205 4433 
www.motoweteranbazar.pl 


Uroczystości obchodów roku gen. Władysława 
Andersa i rocznicy Bitwy pod Monte Cassino. 
Organizator: Komitet Obchodów Roku Andersow- 
skiego, MWR Fundacja Polonia Militaris, Biuro 
Rozwoju i Promocji Miasta 

Tel.: (022) 656 76 06 


cja batalistyczna „Operacja Barbarossa” 


tor: GRH Podkarpacie 
Tel.: 0509 669 953 
e-mail: M 


III Zlot Pojazdów KAR: k 
Tel.: 0509 719 589, 0604 .258 300. 
e-mail: szafix7Go2.pl 


Zlot Pojazdów Militarnych „Kryptonim Grupa 
Śląsk 20077 

Organizator: Grupa Śląsk z Zabrza 

Tel.: (032) 274 58 72 

www.grupaslask.org 
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Skarbiec przez 
ostatnie półwiecze 
obrastał legendą. 
Poniekąd stworzył 
ją w 1959 roku 
młody dziennikarz 
„Kuriera Polskie- 
go” Krzysztof Ką- 
kolewski, penetru- 
jący zamek Czocha 
wspólnie z fotore- 
porterem Lenardem 
Dudleyem. Reportaż 
z wyprawy do Czo- 
chy ujrzał ponownie 
światło dzienne na 
początku lat 60., 
gdy Kąkolewski opublikował „Dzien- 
nik tematów”. Wtedy do obiegu weszły 
pojęcia „szkoły lwowskiej”, rzekomo 
rozpruwającej skarbiec i „pokoju 
pancernego”. Nie było żadnej szkoły 
lwowskiej — na przełomie 1945/46 roku 
Starostwo Powiatowe w Lubaniu zleciło 
rozprucie skarbca Stillerowi i Linkowi, 
dwóm rzemieślnikom niemieckim z Le- 
śnej, prowadzącym małą fabryczkę 
rowerów. Zamurowanie rozprutego 
skarbca zawdzięczamy żołnierzom, 
którymi kierował Józef Ciechanowicz. 
Ponowne jego „odkrycie” stało się moż- 
liwie dzięki grupie eksploratorów sku- 
pionych przy „Odrywcy” i kierowanej 
przez Marka Dudziaka. Miało to miejsce 
w dn. 5-7.IV.2002 roku. 


Generał słowa dotrzymał. Po dwóch dniach 
obaj panowie byli w zamku. Rzeczywiście 
udawali turystów. Ciechanowicz nieśmiało 
zasugerował generałowi, że ten piękny 
obiekt, położony w pięknym miejscu, mógłby 
służyć wojsku na ośrodek wypoczynkowy. 
— Zachowaj ciszę — generał Strażewski 
przerwał te marzenia. — Nikomu ani słowa! 
— rozkazał. Byli tu krótko, ale Strażewskie- 
mu też zamek przypadł do gustu. Wkrótce 
poszły konkretne dyspozycje. W Zgorzelcu 
stacjonowała w tym czasie 27. dywizja 
piechoty. Dowodził nią pułkownik Orliński, 
późniejszy generał. „Dziadek” Strażewski 
zadzwonił do Zgorzelca: — Słuchaj Stefan, 
skontaktuj się z Ciechanowiczem w Szklar- 
skiej Porębie. Nie trwało długo, gdy Orliński 
oddzwonił dalej: — Znam sprawę zamku 
Czocha — Ciechanowicz usłyszał w słuchaw- 
ce głos pułkownika Orlińskiego. — Wysyłam 
tam jutro swoich żołnierzy. Przejmujerny 
ochronę zamku, który od tej chwili podlegać 
będzie pod MON. Wszystko uzgodnione jest 
z Bierutem. Kolejny telefon — tym razem od 
generała Strażewskiego — był potwierdze- 
niem podjętych decyzji: — Pamiętaj Józek, 
Bierut wyraził zgodę. Przejmujemy tylko 
zamek. Bez PGR-u, nie chcemy żadnego 
gospodarstwa, ani inwentarza! 
Ciechanowicz pojawił się ponownie 
w zamku. Rotmistrz się nawet ucieszył, bo 


rozpoznał niedawnego turystę. Mina mu 
jednak szybko zrzedła, gdy okazało się, że 
mocą rozkazów na samej górze, rzutki ofi- 
cer właśnie... przejmuje zamek. Niedługo 
potem ślad po rotmistrzu zaginął. Szukało 
go UB i wojskowy kontrwywiad — bezsku- 
tecznie. Rotmistrz zniknął, a wraz z nim 
trochę perskich dywanów i pozostawionych 
tu obrazów. Coś niewyraźny wydał się ten 
rotmistrz, bo wcześniej proponował Ciecha- 
nowiczowi swoisty geszeft. — Niech pan mi 
da dwa samochody ciężarowe — rotmistrz 
wziął Ciechanowicza pod rękę — płacę panu 
w czym pan zechce, w funtach, dolarach czy 
markach. Auta mają być za trzy dni. 

— Ale o co chodzi? — Ciechanowicz nie 
bardzo zrozumiał tę „propozycję”. 

— Wszystkiego mówić nie mogę, ale lu 
mam lustra, perskie dywany, lichtarze. Mam 
na to kupców w Berlinie, dobrze płacą. I pan 
swoją dolę dostanie! 

— Dobrze — Ciechanowicz przystał na 
propozycję — przyślę panu te aula. 

O wszystkim zameldował generałowi 
Strażewskiemu. Ten rozwiał wszelkie wąt- 
pliwości: — Dobrze Józek, że dzwonisz, bo 
już UB za tym węszy. Siedzą już w więzie- 
niach, nawet sam starosta lubański. 

I tak się skończyła ta sprawa. Samo- 
chodów Ciechanowicz nie posłał. Niedługo 
potem „Dziadek” Strażewski przysłał do 


zamku ekipę remontową z RZKB Wrocław. 
Remont trwał od kwietnia do czerwca. 
W czerwcu uroczyście otwarto zamek, był 
Wsiewołod Strażewski, s; śliwy, że urato- 
wano zamek. — Nieźle popiliśmy z tej okazji 
— wspominał niechem Ciechanowic; 
—No, w każdym razie „Dziadek” Strażewski 
miał tu okazję godziwie... wypocząć. 
Ciechanowicz zastał na zamku grupę 
około czterdziestu Greczynek z dziećmi. 
Mieszkały na dużej sali, iaj zwanej Salą 
Rycerską, z nimi kury, koza, świnie. Paliły 
parkiet z podłogi w... kominku na sali. Ob- 
raz nędzy i rozpaczy, bieda, brud i smród. 
i gotowali. — Je: 


Ciechanowicz. Później odwiózł je do £ 
rzelca, bo tam tworzyło się skupisko uc! hodź- 
ców greckich. Gdzie byli ich mężowie, tego 
nie wiedział, ale pamięta, że dochodziło już 
w Zgorzelcu do połączeń rodzin. Nawet po 
latach odnajdywali się najbliżsi, o c 
informowali go albańscy oficerowie gosz- 
czący w zamku. 

Józef Ciechanowicz zachował w pa- 
mięci swoich podkomendnych. Pierwszym 
komendantem zamku został Erwin Krajew- 
ski, przybyły z Belgii. Później trafił do WKU 
w Brzegu. Drugim komendantem Czochy 
był major Kulisz, po Czosze przeszedł na 
emeryturę. Po nim nastał komendant Hen- 
ryk Dóre. Z zamku trafił do Warszawy, gdzie 
był inspektorem Warszawskiego Okręgu 
Wojskowego. Kolejnymi byli: Wincenty 
Kroczek, Bronisław Ro- 
manowski, później Do- 
brzański, Henryk Musiał 
i Andrzej Sikorski. Ostat- 
nim „w randze komen- 
danta” Piotr Przygoda. 
Ciechanowicza kiedyś 
to nawet męczyły skar- 
by z zamku Czocha. 
O wielu dowiadywał 
się z opowieści, nie- 
które... sam widział! 
Jak choćby oprawione 
óry cenne ksią: 


Właściciel Czochy podczas polowania na zają- 
ce. Do zamku przynależało ok. 1500 hektarów: 


giesającej aż po Lechów i Stankowice. 


lat 40., wyjazdy „po ksi pracowników 

+ Bibioteki Uniwersyteckiej wcale nie dopro- 
wadziły do całkowitego ogołocenia zam- 
kowego księgozbioru. Gdy wojsko przejęło 
zamek, Ciechanowicz zorganizował kolejną 
wywózkę książek, tym razem do Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich. Za czasów 
Ciechanowicza do Wrocławia wyjechały 
trzy dalsze ciężarówki. Bez żadnego po- 
kwitowania. 

Nad Salą Rycerską pozostaje do dzisiaj 
puste miejsce po organach. W czasie ich 
demontażu, bo organy miały trafić do war- 
szawskiego kościoła garnizonowego”, oka- 
zało się, że natrafiono na kolejny schowek 
— złote monety, brylanty. Józef Ciechanowicz 
stanowczo twierdził, że cały ten ogromny 
majątek został natychmiast przejęty przez 
MON i zabezpieczony na rzecz Skarbu 
Państwa. 

Osobny temat to zamkowa kaplica. Były 
komendant WDW potwierdzał, że po wojnie 
służyła gospodarzom Czochy i rzeczywiście 
tam udzielano chrztu. Na co przedstawiam 
mojemu rozmówcy odnalezione dokumen- 
ty. — Ten ksiądz z Leśnej (był to ks.Edmund 
Jagła — przyp. J.S.) przyjeżdżał i do mnie 
— wspominał Ciechanowi Twierdził, 
że bywał wcześniej na zamku i w kaplicy 
po wojnie odprawiał msze'. Gdy jednak 
ludność dowiedziała się, że zamek przej- 
mie wojsko, kaplica. ęła dziwnie 
pustoszeć. Ludzie wynosili stamtąd wiele 

y. Dokąd? Nie wiet ił. Nam pozostało 


-—— s 


już tylko ją zlikwidować. Nie było ani 
krz, ani ławek. Zostały tylko resztki 
| po ołtarzu. Zamurowaliśrny także wej- 
ście do rozprutego pancernego skarbca, 
| którego w żaden sposób nie można było 
otworzyć. 
Od 2002 roku skarbiec jest ponownie 
odsłonięty i udostępniony do zwiedzania, 
a dawna kaplica zamkowa służy za... 
pomieszczenie magazynowe. Wiele 
zamkowych precjozów, figur, świeczni- 
ków przepadło bez wieści. Nie udało się 
wywieźć zabytkowych luster z garderoby 


_ Tel.: 0601 385 430 


ZAPOWIEDZI 


23 czerwca — Warszawa 
Iil Piknik Historyczny na Forcie Czerniakowskim 
Organizator: Stowarzyszenie Studentów Campus, 
Towarzystwa Historycznego im 1. SBS, Muzeum 
Polskiej Techniki Wojskowej o/MWP 
Tel: (022) 84838 02. 


HEGRSĘ Rekon- 
strukcyjne „Śląsk Ci i”, świetlica gminna 
w Hażlachu 

Tel: 0512 929 966 


e-mail: gigol71G gazeta.pl 


30 czerwca — Lubliniec 
Rekonstrukcja bitwy z Września 1939 r< 
Organizator: Marian Berbesz 
Tel. 0608 432 234 


25 czerwca-1 lipca — Darłowo 
IX Międzynarodowy Zlot Historycznych Pojazdów 
Wojskowych 
Organizator: Marian Laskowski, Maciej i Stanisław 
Kęszyccy 
Tel.: (094) 314 25 41; (022) 614 67 47 
www.zlotdarłowo.info 


6-7 lipca - Łódź k 
Moto Weteran Bazar 
Organizator: Moto Weteran Bazar 
Tel: (042) 205 44 33 
www.motoweteranbazarcom 


21-22 VII - Kępa Oksywska 
Inscenizacj z 1939 i 1945 r o Kosakowo 
Organizator: Wójt Gminy Kosakowo, GRH Lądo- 
wej Obrony Wybrzeża, TGRH 

Tel.: 0600 407 934 

e-mail: bomsteć wp.pl 


27-29 lipca — Bielsko Biała 
VII Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych 
„Operacja Południe 2007” 
Organizator: Rafał Bier, Viola Piecha 
Tel.: 0602 75 72 73, 0608 37 63 27 
e-mail: inft i 


e-mail: bubciciwp.pl 
www.twierdzamodlin.pl 


16-19 sierpnia - Borne 


_ IV Międzynarodowy Złot Pojazdów Militarn 
p Organizator: Urząd Miasta Borne Sulii 
[ Stowarzyszenie Miłośników Historii | 


Bornego Sulinowa 
094) 37 34 120 
www.bornesulinowo.pl 


26 sierpnia — Kr: c 
87 Rocznica bitwy po Komarowem 
Organizator: Stowarzyszenie „Bitwa pad! 
rowem” 


e-mail: darch15%0wp.pl 


6-8 września — Ostrołęka . 
200 rocznica bitwy pod Ostrołęką, inscenizacja 
batalistyczna 
Organizator: Prezydent miasta Ostrołęka, 
Muzeum Kurpiowskie, Marszałek Wojewódz- 
twa Mazowieckiego, 1. Pułk Piechoty Legii 
Nadwiślańskiej, 4. Pułk Piechoty Księstwa 
Warszawskiego 
Tel.: (029) 764 35 00 
arekczartoryskiećwp.pl 
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w komnacie. Gdy próbowano zdemon- 
tować pierwsze z nich, pękło, więc dano 
spokój z pozostałymi trzema. Gdy wojsko 
przejęło zamek, Ciechanowicz polecił, aby 
uzupełniono czwarte. 

Józef Ciechanowicz podejmował 
w swoich ośrodkach wypoczynkowych 
wielu prominentów. Pamięta Bieruta, Rolę- 
-żymierskiego, Rokossowskiego, Gomułkę, 
generała Swobodę. Wielu z nich pokazywał 
zamek, który uratował chcąc pomóc zebrać 
materiały do pracy magisterskiej pewnej 


bydgoszczance. I pomyśleć, gdyby nie pr 
padek przed pół wiekiem i determina. 
jednego człowieka, Józefa Ciechanowi 


za, 
Czocha z pewnością podzieliłaby los Rajska, 
Świecia i Gryfa. Dolnośląskich zamków 


w sąsiedztwie, których opisy zaczy 
od stwierdzenia, że są to, ni 
Józef Ciechanowicz zmarł w 2004 roku. 
Został pochowany w Szkl Porębie. Q 
Zdjęcia: Autor i ze zbiorów Autora 


ają się 


Tajemnice zam- 


ku Czocha”, Agencja Wydawnicza CB Warszawa. 


na srebrnym ekranie 


p jesienią tego roku czeka nas 
ida gratka: Będą tajemnice 
Potkitni. dolnośląskie zamki 

gra wywiadów, szpiedzy, intrygi 
WAY Całośćw jesienno- 
-zimowej waj wąż wojny. 


6) odcinkowy serial oparty na 
powieści „Twierdza Szyfrów” 
Bogusława Wołoszańskiego 


przeniesie nas w czasie do pełnego tajem- 
nie roku 1945. Ujrzymy m. 


n. wypełnione 
jąż, podziemia 
kompleksu „Riese” w momencie tworze- 
ję drugowojennych sekretów, które 
do dzisiaj eksploratorzy próbują rozwiki 
W tle ukrywanie skarbów, maskowanie 
tajnych broni i technologii, walka wywiadów 
o wpływy w powojennym świecie. Również 
pasjonaci barwy i broni nie powinni b» 
rozczarowani. W zdjęciach uczestniczyły 
grupy rekonstrukcji historycznej z kraju i za- 
granicy, które obok występów, prowadziły 
historyczną, ucząc m.ir torów 
żołnierskiej musztry, podstaw taktyki i ob- 
sługi broni. Twórcy serialu zadbali również 
o sprowadzenie jak największej liczby ory- 
ginalnego sprzętu, zarówno samochodów, 
jak i pojazdów pancernych. Atutem serialu 
ma być nowatorskie podejście do scen 
batalistycznych, efektów pirotechnicznych 
oraz specjalnych. Całość zrealizowana na 
najwyższym europejskim poziomie. Pre- 
miera serialu przewidziana jest do emisji 
na jesień br. 

W ciągu ostatnich miesięcy II wojny 
światowej wywiady amerykański i sowiecki 
gorączkowo poszukują tajnego urządzenia 
zwanego „Aparatem”, za pomocą którego 
Niemcy odczytują radzieckie szyfrogramy. 
Jego funkcjonowanie łączy się z największą 


nia 


lać. 
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Jorg w; 
ny pr: 


mykający się z 


zamku (asekuro. 
s wa- 
kaskadera), $ 


tajemnicą ostatniej wojny jakim był hitle- 
rowski program budowy bomby atomowej 
rozwijany m.in. w podziemnych laborato- 
riach kompleksu „Riese” w Górach Sowich. 
Kluczowe znaczenie dla rozwiązania tej za- 
gadki ma ośrodek kryptologiczny ulokowany 
na zamku Czocha, do którego przeniknął 
zakonspirowany w niemieckiej Abwehrze 
agent polskiego wywiadu Martin Jorg (Paweł 
Małaszyński). Zatrudniony w zespole obsłu- 
parat” przekazuje przez radiote- 
latalię (Karolina Gruszka) sygnały 
przechwytywane przez specjalną 
wywiadu, dowodzoną przez 
amerykańskiego kryptologa 
komandora Howarda Com- 
paigne'a (Paweł Deląg), oraz 
Jora Andrzeja Czernego 
(Piotr Grabowski). Na trop 


tajnego urządzenia wpadają 
także radzieccy wywiadowcy 


Historia zamkowych losów do 1945 roku została 
uzupełniona na łamach „Odkrywcy” w artykule 
Autora „Ernest Giitschow — ostatni pan zamku 
Czocha” (Odkrywca nr 1/2006) 

'W rzeczywistości organy trafiły do Kościoła p.w. 
Św. Trójcy na Solcu w Warszawie, gdzie pozostają 
do dzisiaj. J. Skowroński [w:] „Kij w mrowisko 
(Odkrywca nr 9/2006) 

* Dokument, że kaplica zamkowa funkcjonowała 
po wojnie prezentowaliśmy już w „Odkryw 


Joanny Wodzinow 
roku na zamku. 


Armii Czerw 
20 km od Czochy. Głównym jednak 
wrogiem Jorga jest szef ochrony zamku 
Czocha Hans Jacob Globcke (Jan Frycz 
wspierany przez bezwzględnego Ś 
Matheasa Beera (Borys Szyc). Niemiec 
odkrywa, że Jorg w 1939 roku wypuścił 
z niewoli polskiego jeńca Andrzeja Czer- 


onej znajdującej się zaledwie 


nego. Zaczyna go podejrzewać, że jest 
alianckim szpiegiem. Aby uzyskać potwier- 


dzenie aresztuje Natalię, która mimo tortur 
nie dekonspiruje Polaka. W wyniku braku 
kontaktu z Jorgiem, Compaigne i Czerny 
organizują niezwykle ryzykowną misję na 
Zamek Czocha, do którego wyruszają z gru- 
pą komandosów. Celem jest przywrócenie 
kontaktu z Jorgiem oraz przejęcie urządzenia. 
Globcke w ostatniej jednak chwili wywozi 
„Aparat” w głąb Niemiec... 
sca B. Wołoszański 


Reżyser 
Grupy rekonstrukcyjne: 
— Pomerania 1945 
— Normandia 44 
— Festung Breslau 
— Aufklirungs-Abteilung 7 
— Arnhem 44 
— Trójmiejska Grupa Rekonstrukcji Histo- 
rycznych 
— GRH „Pilic 

= Czeska Grupa Rekonstrukcyjna 


O czym tu pisać? O zasługach? Jest oczy- 
wiste, że Jacek trwale wpisał się w historię 
badań „Riese” i pamięć tych, którzy ciągle 
próbują zgłębić jego tajemnice. Poznaliśmy 
się w czasach, kiedy nikt j je nie myślał 
o różnych „podziemnych miastach”, 
Głuszyca przestała by 


iwtedy 
dla mnie turystyczną 
jscowością w Górach Sowich, a stała 
się po prostu miejscem, gdzie przy ulicy 


11 Listopada stał zawsze życzliwy poszuki- 
waczom mały domek, w którym mieszkali 
Duszczakowie... Jeżdżę przez Głuszycę. 
Niby pełno ludzi, a przecież jakoś... pusto. 

Wojtek Stojak 


Wędrując z Jackiem po zboczach Zim- 
nej Wody, szukając zapadlisk na Soboniu, 
czy oglądając zdjęcia lotnicze, zwykle 
przenosiłem się w inny, odległy wymiar 
tworzony przez jego barwne opowieści. 
Entuzjazm, którym emanował podczas 
rozmów powodował, że każde kolejne eks- 
PASI plany wydawały się tak pewne 
realizacji i sukcesu. Gdy jednak sukces nie 
nadcl Rodz Jacek znów miał w sobie tyle 
siły i woli walki, by po raz kolejny podjąć 
wanie. Czynił tak jak czynić POWAIER 
ly Prawdziwy Poszukiw: 
trudnościami wciąż na nowo stawał do wal- 
ki z tajemnicami „Olbrzyma”. Był nie tylko 
inspiratorem wielu poszukiwań, ale sam, 
na ile mu pozwalało zdrowie, prowadził 


je i ciężką codzienną pracą starał się choć 
o krok odsłonić tajemnice przeszłości. Był 
dla wielu z nas nauczycielem i wzorem do 


naśladowar 
c: na wymianę informacji, 
i pomocą. 

Teraz gdy go zabrakło wiem, że już za- 
wsze jego duch będzie wspomagał nasze 
następne eksploracje. Mam nadzieję, że 
jego wieczny entuzjazm nadal będzie roz- 
palał w nas wyobraźnię. A jego mądre słowa 


Kimś, kto zawsze znajdował 
służył radą 


będą wskazówką dla naszych um 
Jacku, pamięć o Tobie będzie w nas 
trwać. 


Proteus 


W czasie naszego ostatniego spotkania 
poprosiła mnie Jola, żona mojego przyjacie- 
la Jacka o napisanie paru słów o Nim. Jest 
mi niezwykle ciężko przeni na papier 
moje wspomnienia i odczucia. Dla mnie 
Jacku jesteś nadal tutaj... gdzieś w pobli- 
żu... w pogoni za ukrytymi bunkrami i skar- 
bami. W trakcie szukania czegoś... 

Nasza przyjaźń kształtowana była, 
od pierwszego do ostatniego momentu, 
poszukiwaniami - czy to wejść do sztolni, 
czy fabryki samolotów, czy, jak ostatnio, 
miejsca Twojego pochówku... Wiele miałeś 
do opowiadania. Te historie były zawsze 
niezwykle interesujące. Początkowo mi 


jelem o mocnym, stanowczym głosie. 
Taki byłeś... niespokojny duch, niecierpliwy, 
charyzmatyczny, otwarty i szczery. Niestet 
nie osiągnąłeś swojego „wielkiego sukcesu” 
— znalezienia „Twojego” bunkra. Często 
zadaję sobie pytanie: dlaczego właśnie Ty... 
taki zawzięty człowiek jak Ty musiał odejść?! 
Być może jesteś potrzebny tam gdzie się 
teraz znajdujesz, być może są tam też jakieś 
bunkry do znalezienia? 

Jedno wiem z pewnością 
Ciebie. 


— brakuje mi 
Gert Bachert 


Jacka znałem dość długo, ale tak na- 
prawdę nasza znajomość na dobre zaczęła 
się w 1997 roku. Jacek zawsze był osobą 
otwartą. Miał w sobie taką młodzieńczą 
. Żył Górami Sowimi i ich tajem- 
nicami, można rzec, że był nimi całkowicie 
przesiąknięty. Chętnie dzielił się wszelkimi 
nowinkami, nie czynił z nich wielkiej tajem- 
jak je opowiadał, to widać było w jego 
słowach i gestach zaangażowanie i wiarę 
w misję poszukiwacza tajemnic „Riese”. 
Miał niezliczoną ilość kontaktów i łatwość 
nawiązywania nowych znajomości i doc! 
rania do ludzi, którzy przyjeżdżali w Góry So- 
wie szukać tajemnic lub odnajdywać siebie 
zeżytych tragicznych wspomnieniach 
zlatwojny. Tych ostatnich szczególnie sobie 
cenił jako nielicznych, żywych świadków 
tamtych dni. Mimo swych licznych zajęć 
zawsze miał czas na rozmowy o „Riese”. 
W skrytości ducha, tak jak większość z nas 
po cichu liczył na to, że to On pierwszy 
rozwiąże zagadkę „Riese” i pokaże światu 
rzeczywistą wielkość tego projektu. Zdaje 
się, że tego dokonał, bo będąc po „tamtej” 
stronie widzi już to, czego nam jeszcze się 
nie udało dostrzec. Szperając po Górach 
Sowich cały czas będę miał świadomość, 
że Jacek gdzieś tam jest i przechadza się po 
właściwych korytarzach. Myślę, że będzie 
tym dobrym duchem podziemi. Do zoba- 
czenia Jacku w tychże lochach, spróbujemy 
Cię tam odnaleźć. 


Jerzy Cera 


Jacka poznałem kilkanaście lat temu 
podczas wierceń w kompleksie Osówka. 
Był szefem całej grupy. Pamiętam, że 
wszyscy uczestnicy tego przedsięwzięcia 
nowani byli zapałem i energią, 


którą Jacek wprost zarażał pozostałych 


uczestników. Niezmordowanie przez kilka 
dni, po kilkanaście godzin dziennie pod 
jego kierownictwem prowadziliśmy prace, 
w trakcie których Jacek opowiadał zasły- 
szane historie, które zawsze weryfikował 
z dokumentami. Miał niezwykle rozległą 


wiedzę na temat okresu Il wojny światowej, 
a w szczególności kompleksu w Górach 
Sowich. Pełen temperamentu i energii, 
w sposób elokwentny potrafił nam ją prze- 
kazać. Przez lata spotykaliśmy się wielokrot- 
nie, prowad: 1y dalsze prace w Górach 
Sowich oraz w zamku Książ. Zapał jaki 
z niego emanował, pewność, że jeszcze tyle 
przed nami jest do odkrycia powodow; 
nawet w chwilach zwątpienia dodawało 
mi to energii. Zostawił wiele rozpoczętych 
przedsięwzięć, tej wiosny mieliśmy badać 
kolektor na Soboniu, w głowie miał jeszcze 
kilka niezrealizowanych pomysłów. Jacku, 
zawsze będziesz z nami. 


Andrzej Gaik 


„Wszystko ma swój czas i jest wyzna- 
czona godzina na wszystkie sprawy pod 
niebem”. (Księga Koheleta) 

Wspominam wszystkie sprawy i działa- 
nia, które łączyły mnie z Jackiem. Było ich 
bardzo wiele i trudno byłoby je wszystkie 
wymienić. Jego optymizm, konsekwencja 
w działaniach doprowadziły do wyja- 
śnienia wielu zagadek dotyczących Gór 
Sowich, a szczególnie budowli, które tutaj 
powstawały podczas II wojny światowej. 
Wiedza, którą zdobył, będzie wykorzystana 
przez wielu poszukiwaczy i przez wiele lat. 
Jacek zawsze starał si swoim do- 


świadczeniem tam, gdzie było potrzebne. 
mimo 


Jak „stary, prawdziwy eksplorator”, 
braku spektakularnych odkryć, nie zr 
i dalej prowadził żmudne prace, w wyniku 
których zdobywaliśmy wiele cennych in- 
formacji i odpowiedzi. Wszyscy pamiętamy 
Jego uparte: „Nikt mi nie powie..." i podą- 
żanie własnymi ścieżkami. Wiele ciepłych 
słów napisano już o Jacku i jeszcze wielu 
możemy się spodziewać, ponieważ był to 
człowiek nietuzinkowy. 


M. B. Chmielarz 
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Niezwykle trudno mi pisać o Jacku, gd 
był osobą bardzo mi bliską, bardzo entuzja: 
stycznie nastawioną do ią i poszukiwań. 
Każdych poszukiwań. Chodził po Górach 
Sowich z wykrywaczem, wiertnicą, różdż- 
kami, kamerami termowizyjnymi, aby tylko 
odkryć choć rąbka tajemnic je zamykał 
się w sztywnych ramach, tylko dążył do od- 
krywania nieznanego, nawet małymi krocz- 
kami. Zwykł mawi będzie naprawdę 
szczęśliwy, jeżeli odkryje cokolwiek. Dla 
Niego każde niepowodzenie w górach było 
równi odkryciem. Bardzo lubiłem znim 
rozmawiać, bo mieliśmy podobne poglądy 
na wiele spraw poszukiwawczych. Jacek 
opowiadał w niepowtarzalny sposób... bę- 
dzie mi ich bardzo brakowało. A jak potrafił 
„zapalić” niejednego odkrywcę! Chociaż 
na początku swoje badania ograniczał do 
obszaru Osówki, to jednak z biegiem czasu 
penetrował wszystkie kompleksy „Riese”, 
a do niektórych z nich prowadził nawet 
wycieczki. Jednak Osówce oddał swoje 
eksploratorskie serce. Był przewodnikiem 
po tym kompleksie. Zawsze można było 
Go tam spotkać. (...) Nie przypisywał sobie 
swoich odkryć, o sukcesach zawsze mówił 
w liczbie mnogiej. Wrodzona skromność nie 
pozwalała ię swoimi sukcesami, 
do których miał zdrowy dystans. Każdy kto 
miał przyjemność Go poznać, jał w nim 
wielki potencjał organizatorski. Był przede 
wszystkim człowiekiem czynu — kiedy jesz- 
cze plany badawcze nie wychodziły poza 
etap przygotowań, Jacek niecierpliwie pytał: 
Kiedy idziemy? Tak, spośród znanej mi dużej 
grupy badaczy tajemnic — był wyjątkową 
osobowością. Nigdy nie krył się ze swoimi 
planami badawczymi. Jawnie i jasno mówił 
i jakimi metodami. 
Wyjątkowość Jacka wyrażała się również 
w tym, że nawoływał do zjednoczenia 
środowiska badaczy „Riese” we wspólnym 
celu. Nie tylko zbierał relacje dotyczące ta- 
jemnie tego obszaru, ale też nawiązał szereg 
znajomości w kraju i za granicą z czołowymi 
Czy przekonanie Jacka, że jed- 


badaczami. 
nocząc środowisko badaczy „Riese” będzie 
możliwy postęp badawczy było naiwnością? 
Nie sądzę. Co jakiś czas pojawia się ta idea 
i znika. Może czeka na mocniejszy „impuls”, 
na jakąś wyjątkową chwilę... Zróbmy coś 
dla Niego po jego śmierci. Może na począ- 
tek spróbujmy się zebrać i porozmawiać 
że Jacek byłby zadowolony, 
óregoś dnia w badacze i en- 
tuzjaści „Olbrzyma” bez żadnych uprzedzeń 
i animozji dokonali wspólnego, wielkiego 
odkry nie 
nam z oczu m 


. Niech to przesłanie nie znii 
ąc o Jacku. 
Darek Korólczyk 


Nagła śmierć Jacka była dla mnie może 
nie tyle szokiem, bo pogarszający się stan 
zdrowia kazał się z tym liczyć, ale jakby cio- 
sem w głowę. Uczucie bardzo dziwne, nie 
do opisania. Nie mogłem sobie wyobrazić, 
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że ten pełen pasji - w pewnym sensie pasji 
życia — człowiek, z którym tak namiętnie 
dyskutowałem jeszcze przed kilkoma 
miesiącami u podnóży Osówki, odszedł na 
zawsze. Dotarło do mnie, że odeszła jedyna 
osoba z rejonu Gór Sowich, z którą byłem na 
stopie prawdziwie przyjacielskiej. Z którą 
nigdy nie miałem żadnego zatargu, nie było 
nigdy cienia złości, żadnych nieporozumień, 
żadnych dziwnych podtekstów. Takim był 
człowiekiem, tak wyjątkowym na tle całego 
a poszukiwawczego —i nie sądzę, 
aby ktoś mógłby mieć opinię odmienną. 
Każda rozmowa z nim była dla mnie przy- 
jemnością, na którą zawsze czekałem. 
Żył bardzo porządnym, uczciwym wobec 
innych życiem, taki był jako człowiek. Był 
też ogarnięty pasją, rozpalaną bliskością 
Wielkiej Tajemnicy tych gór, ale podchodził 
do niej jednak inaczej niż osoby kręcące się 
po zboczach po omacku, w „panterkach”. 
Potrafił rzeczowo polemizować i trzeba 
przyznać, że był na kilku bardzo ciekawych 
tropach. Te spojrzenia na podejrzanie zni- 
kające tory kolejki wąskotorowej, na szyb 
prowadzący prawdopodobnie z „siłowni” 
na Osówce gdzieś w głąb górotworu — to 
była czysta i jak najbardziej zdrowa roman- 
tyka przygoda. Przy tym ciekawa. Na pewno 
nie była to pogoń za iluzją, jak to się często 
zdarza. Gotów nawet jestem zaryzykować 
tezę, że był bliżej dotarcia do sedna tej ta- 
jemnicy niż ktokolwiek inny. (...) Z Jackiem 
ż sprawa wspólnego docie- 
rania do zapomnianej (obecnie nieznanej) 
części „Riese” — na południe od Włodarza. 
Mieliśmy dane w postaci chociażby dwóch 
niezależnych pomiarów georadarowych, 
przeprowadzonych na różnych poziomach, 
które jednoznacznie dowodzą istnienia 
tunelu. O równie ewidentnych śladach na 
powierzchni, jak od strony Głuszycy, nawet 
nie wspomnę. Jednym słowem, być może 
tylko parę metrów dzieliło nas od wejścia 
do obiektu, gdy nasze próby przebijania 
się przez skałę musiały zostać przerwane. 
Jacek, którego toczyła już wtedy śmiertelna 
choroba (jak się miało okazać), ciężko pra- 
cował swą wiertnicą, jakby chciał zdążyć. 
Spieszył się. Widać było, że bardzo mu 
zależy na tym miejscu. Dysponował też re- 
lacjami świadków, które mówiły, że właśnie 


przez tą sztolnię wprowadzono 
pod ziemię główny rurociąg 
pompujący płynny beton. Gdy 
w tym roku będę starał się 
dokończyć tę eksplorację, Jego 
twarz będzie zawsze przed mo- 
imi oczami. To też i jego miej- 
sce... ostatnie w jego życiu. 
„Riese” to jedna z największych 
tajemnic II wojny światowej, 
która — jestem przekonany 
— zostanie pewnego dnia od- 
kryta. Jacek był bardzo blisko 
niej — i myślę, że to wiedział... 
Zostawił w tym wszystkim swój 
wieczny ślad, i dobre wspomnienia. 

Igor Witkowski 


Kiedy 30.II1.2007 roku, w piątą rocznicę 
śmierci mojego Taty, otworzyłem kwietnio- 
wy numer „Odkrywcy”, ujrzałem krótką, ale 
bardzo wymowną informację o śmierci Jac- 
ka Duszczaka. Podobnie jak wiele osób, ja 
też nie mogłem uwierzyć w odejście od nas 
tego wspaniałego poszukiwacza tajemnic 
Gór Sowich i wyjątkowego człowieka. (...) 
Jacka poznałem w 1998 r., kiedy pierwszy 
raz wybrałem się w Góry Sowie. Każdy 
kto zetknął się z Jackiem, a najczęściej 
można było Go spotkać przy podziemnym 
kompleksie Osówka, mógł doświad 
wyjątkowej atmosfery i klimatu jaki wy- 
twarzał podczas swoich opowieści, o tym, 
cow czasie wojny działo się na terenie Gór 


Sowich. Wielokrotnie wracałem w Góry 
Sowie, do Jacka... Pamiętam jak mówił: 
ze czasy i będzie coraz g0- 


„Idą coraz cię 
rzej z otrzymaniem zezwolenia na kopanie 
w lesie lub zdobycie sponsora”. Mimo to za 
każdym razem opowiadał mi coś nowego, 
pokazywał nowe, ciekawe miejsca. Za 
każdym razem miałem przy sobie aparat 
fotograficzny i dyktafon. Aparat robił swoje 
w odpowiednim momencie, a dyktafon 
pracował cały czas. Z rozmów tych, do dzi- 
siaj w domowym archiwum przechowuję 
kasety, które zawsze będą przypominać 
mi człowieka, poszukiwacza o wyjątkowej 
osobowości, skromności, dla którego waż- 
ną rzeczą było, aby przekazywać tylko infor- 
macje wiarygodne, usłyszane od turystów, 
często Niemców, kl / dzielili się z nim 
swoją wiedzą o tym, co znajdowało się 
w pobliżu kompleksu. Pamiętam jak w cza- 
sie jednej z rozmów ubolewał, że wielu 
rzeczy nie zapisuje, tylko polega na swojej 
pamięci, tak przecież ulotnej. (...) Jacek 
Duszczak był „chodzącą encyklopedią” 
historii nie zapisanych, które z pewnością 
w większej lub mniejszej ilości trafiały do 
niego każdego dnia. Chętnie się nimi dzie- 
nie robił z tych wiadomości tajemnicy. 
Przeciwnie, był otwartym i niezwykle życz- 
liwym człowiekiem, dla wielu ludzi, których 
przecież spotykał pierwszy raz w życiu. Tej 
serdecznej atmosfery, bezinteresowności 
osobiście wielokrotnie doświadczyłem. 


qe 


Ej 


Pamiętam jakby to było wczoraj, kiedy 
przed zwiedzaniem podziemnych korytarzy 
Osówki, Jacek powiedział, abym wrócił do 
to jeszcze porozmawiamy. Rze- 

ie, rozmawi ny prawie 
90 minut, bo tyle zarejestrowała 
kaseta w dyktafonie - „jedyny 
świadek” tej rozmowy. 
Jacek był czło- 
wiekiem nie- 
samowicie 

zaan- 
ga- 


żowanym w to co robił. Miał dużo planów, 
* pomysłów i wiele własnej inicjatywy. (...) 
Jego nieodłączną cechą była silna nadzieja, 
że uda się kiedyś pokonać wszystkie te trud- 
ności razem z nieuleczalną chorobą... 
i że w końcu znajdzie odpowiedź na 
pytania, które stawiał sobie każdego 
dnia. Na ile pytań Jacek zdążył znaleźć 
odpowiedź, niech pozostanie Jego 
tajemnicą, którą zabrał ze sobą. 
A mnie, został po nim niezwykły, 
ciepły głos na kasetach ma- 
gnetofonowych i kilka zdjęć. 
Jacek umiał wykorzystywać 
każdą chwilę, każdy dzień na 
swoją pasję, nie zapominając 
przy tym o ukochanych: Żo- 
nie i Dzieciach. Niech podsu- 
mowaniem jego życia i pasji 


życiowej będą słowa Jana Nowaka-Jezio- 
rańskiego: „Mieć i misję i cel. Wiedzieć po 
co się żyje, po co ryzykuje. Mieć cały czas 
poczucie, że słu: ję swojernu powołaniu, 
które jest sprecyzowane i wiadomo na 
czym polega. Jeśli człowiek wyznaczy sobie 
jasno określony cel, to i okoliczności mu 
sprzyjają. Miałem tyle szczęścia w życiu, 
że niczego nie żałuję, nie straciłem żadnej 
okazji. Nie zamieniłbym mego życia na 
żadne inne". 

Ostatni raz spotkałem Jacka w 2003 
roku, kiedy to przed kompleksem Osówka 
utrwaliłem kamerą Jego kilkuminutową 
rozmowę z Andrzejem Gaikiem. Byłem 
tam wtedy z moim bratem Wojciechem, 
któremu udało się również poznać Jacka. 
Nigdy Go nie zapomnimy. 


Tomasz Buba 


Szkice zagłady 


PIOTR MASZKOWSKI 


Często, mimo intensywnych, zakrojonych na szeroką skalę, zaplanowanych 
i systematycznych poszukiwań, odkrycia pozostają dziełem przypadku. O po- 
wodzeniu zaś decyduje zwykły łut szczęścia bądź trudne do zdefiniowania 
przeznaczenie. Przykładem mogą być niedawno odnalezione szkice nie- 4 


znanego autora, będące graficznym zapisem obozowej gehenny, 
jakiej doświadczali więźniowie w Górach Sowich. Cztery rysunki 
ukazują fragmenty kilku wydarzeń, mających miejsce najprawdo- 


podobniej w Walimiu w 1944 roku. 


dyby się zastanowić nad strata- 

mi wszelkich zaginionych i nie 

odnalezionych materialnych 

świadectw przeszłości, które 

bezpowrotnie przepadły na 
przestrzeni dziejów, okazałoby się jak na- 
sza dzisiejsza wiedza jest uboga, a historia 
pełna białych plam. Tak zresztą jest. Często 
to niszczycielska siła ludzkiej bezmyślności 
bądź zwykłej nieświadomości powodowała 
utratę niezwykle istotnych materiałów. 
Być może tak stało się również z owianą 
tajemnicą historią i dokumentacją budowy 
kompleksu „Riese” w Górach Sowich, któ- 
rych bezskuteczne poszukiwania trwają 
nieustannie od 60 lat. Za ten stan rzeczy 
niektórzy obarczają winą służby specjalne, 


obce wywiady, strażników tajemnic czy 
biurokrację i bałagan w archiwach. Tym- 
czasem rzeczywistość może okazać się zu- 
pełnie prozaiczna. Interesujące i kluczowe 
materiały mogły najzwyczajni 
mem”, bądź po prostu zostać wyrzucone na 

śmiel O „mały włos” to samo stałoby się 

z odnalezionymi rysunkami. 

W styczniu 2007 roku kilku stałych by- 
walców gospodarstwa agrotur 
Henryka Motowilczuka w Walimiu siedziało 
przy stole z gospodarzem, omawiając wyniki 
najnowszych badań eksploracyjnych, jakie 
właśnie przeprowadzili w Górach Sowich. 
Mimo że badacze wielokrotnie gościli w po- 
mieszczeniu, g spotkanie, 
początkowo nie zauważyli zmian, jakie 
zaszły na ścianie salonu, na 
której gospodarz wieszał 
stare niemieckie landschafty 
oraz własnoręcznie malo- 
wane obrazy. W pewnym 
momencie jeden z gości 
zwrócił uwagę na nowo wy- 
wieszone rysunki. Pozornie 
wyglądały nieciekawie, na- 
rysowane prostymi liniami, 
mocno uproszczone, pocią- 
gnięte niewprawną, niczym 
dłonią dziecka, kreską. Na 
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Henryk Motowilczuk nad ocalonym od 
zapomnienia rysunkiem. 


trzech kartkach uwiecznione były sceny z ży- 
cia obozu, przybycie transportu więźniów, 
wnętrze baraku, dezynfekcja, rozbieranie 
i strzyżenie, wymarsz do pracy oraz palenie 
ciał w krematorium... na kołach. 


Okoliczności odkrycia 


— Zbieram różne rzeczy, w tym stare ramki 
i obrazy. Kiedyś, może 3 lata temu, dałem 
ogłoszenie o skupie lego typu przedmiotów. 
Odpowiedział jeden człowiek, który twier- 
dził, że na strychu ma całą masę ramek, 
Odkupiłem je, ale przyznaję, że nie były 
w nadzwyczajnym stanie. Minęło sporo 
czasu zanim wyciągnąłem je z powrotem 
i zacząłem czyścić. Pod koniec zeszłego 
roku potrzebowałem oprawić kilka swoich 
obrazów, które chciałem wystawić w Dzier- 
żoniowie — opowiada Henryk Motowilczuk 
dość banalne początki, w gruncie rzeczy nie- 
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zwykłej opowieści. — Poodrywałem poszcze- 
gólne warstwy, odkleiłem papier. Z jednej 
ramek wyleciały nagle jakieś kartki. Dwie 
złożone były na pół, trzecia z kolei w kostkę. 
Jak sobie przypominam, pomiędzy tekturo- 
wą podkładkę były włożone: stary obraz 
i jeszcze inny nowszy, ale bardzo zniszczony. 
Na to wszystko nasadzono siłuczoną szybę. 
wyciągnąłem pękniętą taflę szkła i wtedy 
zawartość ramki wysypała się. Początkowo 
lałerm, że były to jakieś dziecięce rysun- 
ki, raczej wynik zabawy niż świadomego 
działania. Po chwili jednak uzmysłowiłem 
sobie, że narysowane sceny przedstawiają 
więźniów obozu. I to najprawdopodobniej 
obozu w Walimiu. W miarę przyglądania 
się im i analizowania treści zacząłem zesta- 
wiać obrazki z tym, co już kiedyś słyszałem. 
Rozmawiałem bowiem przed laty z panią 
Anielą Ptak, która w czasie wojny pracowała 
w tutejszej fabryce. Pamiętam, że słuchałem 
jej opowieści całą noc. Nagle uzmysłowiłem 
sobie, patrząc na rysunki, że przedstawiają 
one wydarzenia, o których mówiła... 

Pan Henryk Motowilczuk rozmawiał 
z Anielą Ptak w latach 70. Wtedy też była 
pracownica przymusowa złożyła zeznania 
przed Główną Komisją Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce. W próbie zidentyfi- 
kowania odnalezionych rysunków postać ta 
i jej relacje wydają się być niezwykle istotne. 
„W 1940 roku zostałam przymusowo wy- 
wieziona na roboty do Niemiec i początko- 
wo pracowałam u bauera w miejscowości 
Alsena k. Złotoryji. Później przeniesiono 
mnie do pracy w fabryce Iniarskiej Websky 
i Hartman w Walimiu. W tej fabryce, w jed- 
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nym z budynków trzypiętrowych, urządzono 
lagier dla jeńców wojennych. Byli tam 
Francuzi, Czesi, Polacy, najwięcej jednak 
było jeńców radzieckich. (...) Obliczam, 
że jeńców musiało być co najmniej 5000. 
(...) Wobozie były złe warunki higieniczne, 
jeńcy mieli u — opisuje w relacji swą 
wojenną przes: pani Aniela, która jest 
autorką jednego z nielicznych przekazów 
na temat walimskiego obozu. 

O ile jednak w miarę dokładnie da się 
ustalić chronologię funkcjonowania obozu 
w Walimiu, jako Gemeinschaftlager Nr 1 
Wiistewaltersdorf, działającego w ramach 
prac prowadzonych przez Śląską Wspólnotę 
Przemysłową, o tyle po przejęciu budowy 
przez Organizację TODT w kwietniu 1944 
roku historia obozu walimskiego staje się 
niejasna. Do tego stopnia, że część badaczy 
wyklucza możliwość istnienia obozu w Wa- 
limiu w ramach AL „Riese”, wykorzystujące- 
go pracę więźniów żydowskich. Powodem 
jest oczywiście zbyt uboga baza źródłowa 
dotycząca tego okresu. Fakt ten utrudnia 
zdecydowanie analizę odkrytych rysunków, 
przyporządkowanie ich do konkretnego 
miejsca i czasu. Można jednak w ogra- 
niczonym zakresie spróbować znaleźć 
pewne elementy mające odzwierciedlenie 
w dostępnych przekazach i relacjach. Mamy 
więc trzy kartki i w sumie 6 obrazków. Naj- 
większy składa się z czterech rysunków. 


Przebieranie, strzyżenie 


Więźniowie wchodzą do pomieszczeń, 
gdzie rozbierają się do naga, odkładają 
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ubrania na bok i czekają na swoją kolejkę 
do strzyżenia. Moment ten w wielu relacjach 
istne piekło, ze względu na tępe 
y i, a także „umiejętności” 
obozowych fryzjerów. Następnie, często 
z poranionymi do krwi głowami, na których 
przeważnie wcześniej gnieździły się stada 
pcheł i wesz przechodzili do następnego 
elapu czyli... 


łaźni i dezynfekcji. 


Na rysunku widzimy rodzaj małego basenu 
przedzielonego siatką, co zmusza więźnia 
do całkowitego zanurzenia się w cieczy 
po samą głowę, gdyż tylko tak można było 
przejść na drugą stronę. Widoczny poniżej 
podpis sugeruje, że jest to etap dezynfekcji 
w lizolu, silnie żrącym środku odkażają- 
cym. Nie trzeba przypominać, jak specyfik 
ten działał na poranione i obolałe ciała. 
Po wyjściu z wody więźniowie opłukiwali 
się pod prysznicem. Rozwiązania służące 
dezynfekcji tego lub innego typu znajdo- 
wały się niemal w każdym obozie. Oprócz 
zrozumiałego dyskomfortu kąpiel taka, 
zwłaszcza zimą, groziła przeziębieniem, 
które w sowiogórskich obozach często 
oznaczało wyrok śmierci. Ta mogła nadejść 
jednak znacznie szybciej w wyniku szoku 
termicznego. Dokładny opis sytuacji do- 
starcza nam zeznanie Anieli Ptak. Fragment 
tym bardziej wartościowy, że dotyczący 
konkretnie obozu umieszczonego w wa- 
limskiej przędzalni Websky, Hartmann £ 
Wiesen: „/stniała przy tym obozie łaźnia 
dla jeńców. Składała się ona z basenu 


Wyładunek przybyłych więźniów. 


w pobliże. Data 
i podpis umiesz- 
czony w języku 
niemieckim 
wskazują jedno- 
znacznie, że sy- 
tuacja ta miała 
miejsce w 1944 
roku podczas 
epidemii tyfu- 
su plamistego. 
Prawdopodob- 
nie kremato- 


to do obozu, 
aby uniknąć 
rozprzestrze- 
niania się cho- 


ści 3x4 m ogrodzonego siatką. 
Widziałam jak w zimie kąpano tych jeńców. 
Stali oni na mrozie, czekając na swoją ko- 
lej. W basenie była ciepła woda. Z jednej 
strony wchodzili do tego basenu i musieli 
przepłynąć na drugą stronę, ale wielu w ten 
sposób ginęło, wchodząc do ciepłej wody 
z ostrego mrozu”. 


Wymarsz więźniów do pracy 


Prawdopodobnie scena ta nie jest związana 
z obozem w Walimiu. Obiekty opisane jako 
„spichlerz” czy też „magazyn”, szubienica, 
loty, może worki z cementem, nie pozwa- 
lają na identyfikację przedstawionego na 
rysunku miejsca. Więźniowie sformowani 
w kolumnie marszowej udają się zapewne 
do pracy. Jeden z nich niesie na ramieniu 
kilof, co może sugerować, że być może 
są zatrudnieni przy drążeniu sztolni lub 
przy innych ciężkich pracach ziemnych. 
Kolejny świadek, Kazimierz Fiedorowicz, 
który przybył do Walimia po wojnie w 1947 
roku, w swoim zeznaniu przed GKBZHwP 
z 1972 roku opisał obóz w Jugowicach 
Górnych nieopodal Walimia. Powołując się 
na bezpośrednie relacje zamieszkujących 
okolicę Niemców twierdził, że na terenie 
wspomnianego obiektu jeszcze po wojnie 
znajdował się piec krematoryjny i szubieni- 
ca. Niedaleko odnajdywano również duże 
i worków z cementem. Niestety, war- 
tość tego przekazu ogranicza jej wtórny cha- 
rakter oraz brak potwierdzenia powyższych 
informacji z innych źródeł. Na rysunku nie 
ma niestety żadnych punktów i obiektów 
charakterystycznych dla występujących na 
innych obrazkach, wspólnych dla fabrycz- 
nego obozu w Walimiu. 


Krematorium i epidemia tyfusu 
plamistego 


Ostatni rysunek z dużej kartki przedstawia 
piec krematoryjny, umieszczony na podwo- 
ziu kołowym. Obsługa ładuje zwłoki do wnę- 
trza, inni więźniowie przenoszą martwych 


roby poprzez 
natychmiastową „utylizację” zwłok. 

Kwestia krematoriów funkcjonujących 
w ramach obozu macierzystego Gross Ro- 
sen jest stosunkowo dobrze rozpoznana. 
Niewiele jednak zachowało się informacji 
dotyczących tego zagadnienia w przypadku 
podobozów usytuowanych na terenie Gór 
Sowich. Wiadomo, że część ciał zmarłych 
w tych obozach palono po przetransporto- 
waniu do krematorium w Rogoźnicy, jak 
również w krematoriach komunalnych 
większych miast znajdujących się w są- 
siedztwie, o ile oczywiście takowe funk- 
cjonowały. Problem w ustaleniu istnienia 
krematorium przewoźnego wynika nie 
tylko z braku relacji na ten temat ze strony 
byłych więźniów, ale również jakichkolwiek 
innych źródeł. Istnieją co prawda zeznania, 
w których znajdują się szczątkowe infor- 
macje, jednak ich fragmentaryczność nie 
pozwala na konstruktywny wniosek. Darek 
Korólczyk, wieloletni badacz Gór Sowich, 
w przygotowanej do druku i mającej się 
ukazać w najbliższym czasie monografii nt. 
„Riese”, na podstawie dostępnych relacji 
dopuszcza jednak istnienie krematorium 
w ramach podobozów usy- 


POS 


KIWANIA 


Należy pamiętać, że ze względu na kata- 
strofalne warunki sanitarne panujące w po- 
dobozach AL „Riese”, zagrożenie epidemią 
tyfusu było niezwykle wysokie. Istotnie, 
w styczniu i lutym 1944 odnotowano znaczny 
wzrost zachorowań na tyfus plamisty wśród 
robotników przymusowych w powiatach 
wałbrzyskim i dzierżoniowskim. Zachowały 
się również przekazy z września 1944 roku 
o wysłaniu z obozu w Głuszycy próbek kału 
i moczu zarażonych więźniów do Hygiene 
Institute der Waffen SS der Auschwitz. Miało 
mieć to związek z rozprzestrzenianiem się tej 
choroby we wszystkich obozach w Górach 
Sowich. Na kolejnej kartce naszkicowany 
został, nieco inną, bardziej zaawansowaną 
techniką 


wyładunek nowo przybyłych więź- 
niów. 


W tym przypadku bez cienia wątpliwości 
sytuacja ma miejsce na stacji kolejowej 
w Walimiu, o czym świadczy napis na bu- 
dynku, a także zachowana do dziś charakte- 
rystyczna bryła dworca. Ludzie przedstawie- 
ni na rysunku są ubrani we własne ubrania, 
niektórzy trzymają w rękach walizki. Kilka 
postaci posiada charakterystyczne brody 
i kapelusze, co może sugerować, że rysow- 
nik chciał przekazać, iż transport składał się 
z osób pochodzenia żydowskiego. Równie 
dobrze mogli być to robotnicy przymusowi. 
Mimo że rysunek zawiera wiele szczegółów, 
to jednak dwóch strażników pilnujących 
więźniów, wydaje się być uproszczeniem. 
Według cytowanej już pani Anieli Ptak, wy- 
ładowywanie transportu więźniów na stacji 
w Walimiu w rzeczywistości miało miejsce, 
lecz nie wyglądało tak, jak przedstawia to 
rysunek, czyli przed budynkiem głównym 
stacji, a w oddalonej części dworca przy 
bocznicy kolejowej. Tam, przeważnie nocą, 
formowano kolumnę marszową, która kie- 
rowana była do zakładu. Jedna z nielicznych 


tuowanych na terenie Gór 
Sowich w trzech miejscach 
— w okolicach Włodarza 
i Jugowic, obszarze wo- 
kół Głuszycy oraz Jedliny 
Zdroju. 

Jak w takim razie wyglą- 
dała sprawa z epidemią tyfu- 
su? Henryk Motowilczuk na 
podstawie rozmowy z wie- 
lokrotnie już cytowaną Anie- 
lą Ptak twierdzi, że epidemia 
wybuchła zimą, zaś Niemcy, 
aby palić zwłoki i uniknąć 
rozprzestrzeniania się cho- 
roby, przywieźli ruchome 
krematorium, które ustawili 
na górnym placu nad zakła- 
tety, w dostępnym 
zeznaniu pani Ptak fakt ten 
nie został uwzględniony. 


Dzisiaj już tylko zruj- 
nowane pozostałości 
budynku przędzalni 
"Websky, Hartmann 
—GeWiesen. 
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Wnętrze baraku. 
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zachowanych relacji pisanych, dotyczących 
transportu więźniów do Walimia, pochodzi 
od Waleriana Skrzypczaka, który trafił na 
roboty przymusowe do Wiistewaltersdorf 
w 1942 roku, gdzie pracował w warsztacie 
malarskim. „Pamiętam, że w listopadzie 
1943 roku przywieziono na stację w Wa- 
limiu transport więźniów w pasiakach 
z jakiegoś obozu, ale z jakiego nie wiem. 
Wagonów tych było 5. (...) Więźniowie 
zaczęli budować baraki najpierw w Wa- 
limiu, a później w Jugowicach. Więcej 
transportów koleją z więźniami do pracy 
w Walimiu nie przychodziło”. Na pewno 
więc nie był to transport z rysunku. Można 
również przyjąć, że przybyli na stację, ze 
względu na ubiór, nie są jeńcami wojen- 
nymi, Włochami czy Rosjanami, których 
przywozy są udokumentowane. Istnieje 
pewne prawdopodobieństwo, że mogą to 
być Ostarbeiterzy z Polski i Ukrainy, 
wg relacji zostali przewiezieni do Walimia 
na przełomie XI i XII 1943 roku. 


Wnętrze baraku 


przedstawia rysunek wykonany praktycznie 
na strzępie papieru pakowego, w maksy- 


zatijgionim 
RUA S ĄSK: 


Ruda Śląska, 
ul. 1 maja - obok TESCO 
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L malnie uproszczo- 
] ny sposób, niemal 
—— chaotyczną, w po- 
śpiechu prowadzo- 
7 ną kreską. Widać 
szczelnie zapełnio- 
ne trzy poziomy 
pryczy, dla trzech 
lub więcej osób na 
— każdym, co wska- 
zuje na skalę prz 
ludnienia charakterystyczną dla większości 
obozów. Więzień na taczce zapewne jest 
martwy bądź konający. Trzypiętrowe prycze 
stosowano głównie w obozach zlokalizo- 
wanych w wysokich pomieszczeniach hal 
fabrycznych, tak jak w Kolc: Walimiu czy 
Głuszycy. Wyjątkiem jest obóz w Olszyńcu, 
gdzie w barakach ulokowano również tak 

wysokie konstrukcje. 


Identyfikacja rysunków 


Poszczególne rysunki zostały wykonane na 
papierze maszynowym, makulaturowym 
techniką mokrego podkładu, prawdopo- 
dobnie ołówkiem kopiowym oraz kredką 
woskową lub mydlano-woskową. Tego typu 
przybory wykorzystywan o w przędzalni do 
opisywania tka! Obrazy w ramkach po- 
dobnych do tej, w której zostały odnalezione 
rysunki, często znajdowano po wojnie w fa- 
bryce. Także i te odkupione przez Henryka 
Motowilczuka najprawdopodobniej zostały 
zabrane przez poprzedniego właściciela 
z fabryki. O szczególnej wartości odnale- 
zionych rysunków niech świadczy fakt, 
że przetrwały w całkowitym zapomnieniu 
ponad 60 lat. Ich stan zaś można uznać za 


Zlot Pojazdów M 


doskonały, w stosunku do samej ramki 
pozostałej zawartości. Co ciekawe, szkice 
opisane są w języku niemieckim. Może 
ich autorem był Niemiec, np. autochton 
pracujący w obozie lub mie: jcy w jego 
sąsiedztwie? A może rysownikiem był wię- 
zień? Wątpliwe raczej, aby był to ktoś 
łogi obozu, gdyż rysunek z całą pewnością 
można uznać za formę udokumentowania 
zbrodniczego charakteru III Rzeszy. Należy 
pamięta takie działania były surowo 
zabronione przez władze. Tłumaczyłoby 
owo fakt ukrycia rysunków w ra- 
mie oraz schematyczne, uproszczone 
przedstawienie poszczególnych sytuacji. 
Najprawdopodobniej autor rysunku pragnął 
zachować dla potomnych wydarzenia, które 
bezpośrednio go dotyczyły. 
Jak zwykle pi tego typu sytuacjach 

nasuwa się znacznie więcej pytań 
śmy w stanie udzielić odpowie 
Czytelnicy „Odkrywcy” będą mogli dopowi 
dzieć ciąg dalszy tej historii. Trudno liczyć, 
że nieznany autor zostanie zidentyfikowany. 
Chociaż cudowne w gruncie rzeczy ocalenie 
rysunków, znaczy właśnie coś więcej. Jest 
to trochę światło tunelu Gór Sowich, które 
pokazuje, wiele odkryć wciąż jeszcze 
przed nami. Miejmy nadzieję, że do tego 
tematu będziemy mieli szanse powrócić. O 
Zdjęcia: Autor 


Za rysunki i opowiedzenie historii od- 
krycia dziękuję Henrykowi Motowilczukowi, 
a Darkowi Koróczykowi za udostępnienie 
przygotowanego do druku opracowania 
„Riese — nowa Główna Kwatera Fiihrera na 
Śląsku” cz.1, które ukaże się w najbliższym 
czasie na rynku. 


arnych 


„Kryptonim Grupa Śląsk - 2007” 
8-10 czerwca 2007 


Organizator: Zabrzańska Grupa 


Płetwonurków „Delfiny” 

PROGRAM 
1 artek 
8.00 — 


iąt 


16.00 — otwarcie terenu zlotowiska 
20.00 — ognisko dla uczestników 


zlotu 
9 cze al 


9.00 - zbiórka i ustawienie załóg 


uczestniczących w paradzie 
10.00 — wyjazd na paradę 


10.45 — dojazd kolumny pojazdów 


militarnych do CH MI Zabrze 


12.30— pokaz walki wręcz i sprawności 


10.00 otwarcie biura zlotu 
13.00 — rozpoznanie trasy parady I 
20.00 — zapraszamy na ognisko 


15.30 — ustawianie pojazdów: prze- 
jażdżki dla publiczności, strzelnica 
paintball, prezentacja pojazdów 

18.00 — koniec zajęć 

20.00 — zamknięcie terenu zlotowiska 
dla odwiedzających 

20.30 - film (w zależności od pogody) 
10 czerwca (niedziela) 

9.00 — zbiórka załóg uczestniczących 
w pokazach sprawnościowych na te- 
renie poligonu, 

10.00 — Military sho! rozpoczęcie 
pokazów sprawnościowych, prze- 
jażdżki dla publiczności, prezentacja 
grup rekonstrukcyjnych, głosowanie 
publiczności na najciekawszy pojazd 
zlotu i super żołnierza, 

14.00 — zakończenie pokazu 

16.00 — rozdanie nagród, zakończenie 
zlotu 


komandosów: zjazd na linach z dachu 


spod CH MI Zabrze 


budynku, walka wręcz z użyciem noża, 
pistoletu, obezwładnienie przeciwnika 
13.30 — pokazy musztry wojskowej 

14.45 — wyjazd kolumny pojazdów 


Więcej informacji na stronie zlotu: 
www.grupaslask.org 


Kontakt: Wacław Widuchowski (Ko- 
mendant Zlotu ) — 0666 292 392. 


POSZUKIWANIA 


Mólke — Miłków to dzisiejsza część Ludwikowice Kłodzkich. Eksploratorzy z bujną wyobraźnią widzą na 
terenie byłej kopalni „Wacław” podziemny obiekt zbrojeniowy połączony z kompleksem „Riese”, wy- 
twórnię donaritu — powszechnie używanego w czasie wojny w Górach Sowich materiału wybuchowego, 
czy miejsce startu dyskoidalnych obiektów z tzw. Muchołapki w samym środku fabryki zbrojeniowej. 


Po wojnie na Włodyce stacjonować mi. 


kopalni „Wacław” często przypi: 


psywan h 
Autor artykułu przez blisko pół roku szukał dokumentów 


jały wojska sowieckie, zaś próbom ponownego uruchomienia 


o ukryty podtekst nawiązujący do tajemnic II wojny światowej. 


i zmagał się z prawdą historyczną. 


Tajemnicza fabryka w Miikowie 


ROMAN OWIDZKI 


rzesień 2006 roku przy- 

witał mnie w Miłkowie 

przepiękną, polską złotą 

jesienią. Choć w wydłu- 

żonej dolinie u podnóża 
Włodyki straszyły zdewastowane budynki 
byłej fabryki i elektrowni, to i tak byłem za- 
uroczony tym miejscem. Spacer po leśnych 
bezdrożach wci kłócała mi myśl — czy 
możliwe jest poznanie prawdy o wzłotach 
i upadkach Miłkowa (do I r. — Mólke). 
Z dostępnej literatury wynikało, że w Mił- 
kowie, w czasie II wojny, znajdowała się 
fabryka materiałów wybuchowych i amuni- 
cji, w której pracowali więźniowie z Gross 
Rosen i robotnicy przymusowi z różnych 
krajów. Podkreślano, że nie wyjaśniona jest 
sprawa nagłego zniknięcia w 1944 r. męskiej 
filii Gross Rosen w Ludwikowicach 
(Ludwigsdorf). Nie wiadomo było co wła- 
ściwie te fabryki produkowały, a wiedza co 
i ograniczała 


do powojennych losów fabr 
się do okupowania Włodyki przez wojska 
sowieckie. Jeszcze większej tajemniczości 
sprawie miała dodawać możliwość ścisłego 
związku Miłkowa z „Riese”. W dostępnej li- 
teraturze, poza relacjami więźniów i robotni- 
ków przymusowych, niewiele było „ścieżek”, 
które pozwoliłyby mi zmierzyć się z prawdą 
o Miłkowie. Rozpocząłem od rozmów 
ańcami ul. Fabrycznej w Ludwiko- 
-h (do 1973 r. główna ulica Miłkowa). 
Tutaj wielką pomoc okazał mi miejscowy 
Klub Seniora z nieocenionym patronem 
w osobie P. Andrzeja Nadarzyńskiego — mala- 
rza utrwalającego na obrazach historię gminy 
Nowa Ruda. Ten wspaniały animator kultury 
zorganizował spe 
ze starszyzną Ludwikowice, podc: 

ówiłem pierwsze efekty moich prz 
1ipilnie słuchałem wspomnień zlat 
powojennych. Następnie ruszyłem do archi- 
wów w Warszawie, Wrocławiu, Kamieńcu 
Zabkowickim oraz do archiwum Muzeum 
Gross Rosen w Wałbrzychu. Przełom nastąpił 
w Kamieńcu Ząbkowickim, gdzie spotkałem 
się z ogromną życzliwością ze strony pra- 
cowników archiwum, o jakiej marzy każdy 
badacz dziejów his! Sami z własnej woli 
wskazywali na teczki, które tematycznie były 
dalekie od meritum tematu poszukiwań, 
a jednak okazały się w końcu bezcenne. Tak 
właśnie stało się z raportem inż. Janczyka 


ie dla mnie spotkanie 
as którego 


* ba- 


z objazdu niem 
kich fabryk materia- 
łów wybuchowych 
w lipcu 1945 r., który 
znajdował się w tec 
ce... dot. fabryki che- 
micznej w Mąkolnie! 
W raporcie zawarte 
są ciekawe zeznania 
Jana Krolika — przed- 
stawiciela Dynamit AG 
z centrali w Troisdorf. 
Niespodziewanie po- 
przez internet miałem 


c- 


ście poznać p. 
Marka Tomaszew- 
skiego z Warszawy, 
którego ojciec wraz 
z majorem Bromir- 
s w latach 1946-48 zabezpieczali'opusz- 
czoną fabrykę w Miłkowie. Te wszystki 
kontakty oraz relacje odnalezionych jeszcze 
w Pile i Opolu żyjących świadków historii 
(pracownic przymusowych w fabryce amu- 
nicji) pozwoliły mi na nowo spojrzeć na losy 
Miłkowa w latach 1939-1948. 


Polska „dolina Jonastal” 


Niemcy mają swoją tajemniczą dolinę Jona- 
stal (zbudowaną ostatnią FHQ-u), a my mo- 
żemy pochwalić się naszą rodzimą doliną 
miłkowską (tuż obok kompleksu „Riese”). 
Ta tarasowa dolina położona u stóp góry 
Włodyki wykorzystywana była do 193: 
do celów gos 


wybuchem II wojny światowej w dolinie 
działały dwa duże podmioty gospodarcze 
— kopalnia węgla „Wacław”, będąca wła- 
snością gwarectwa „Betriebsgemeinschaft 
Wenceslaus-Grube-eingetragen Bergbau- 
genossenschaft m.b.H.” oraz elektrownia 
należąca do „Elektri: 'werke Scl 

AG” we Wrocławiu. Pradzieje kopalni się- 
gają 1746 r. Budowę elektrowni o mocy 
zaledwie 10 MW (w sąsiedniej $cinawce 
Średniej — 50 MW) rozpoczęto w 1910 r. 
W tym samym czasie zbudowana została 
bocznica kolejowa. W lipcu 1939 r. kopalnia 
„Wacław ” umiera po raz drugi. Pier 
została zastawiona 31.1.1931 r. po tragicznym 
wypadku w dniu 9.VII.1930 r., w którym 


S. Bromirski (dolny rząd — drugi od prawej) IP. Tomaszewski 
(górny rząd —pieru 


zy od prawej). 


zginęło 151 osób. Zwolniono wówczas 
załogę, a spółka komandytowa ogło: 
konkurs upadłościowy. Część majątku 
w postaci gruntów przejęła elektrownia. 
W 1933 r. bezrobotni górnicy utworzyli ww. 
gwarectwo, przejęli kopalnię i zaczęli ją 
eksploatować w pokładach uznawanych 
za bezpieczne. Kiedy jednak i tam zaczęły 
następować wyrzuty skał oraz dwutlenku 
węgla, jak również obniżyła się rentowność 
produkcji, kopalnia została po raz drugi 
awiona z dniem 31.VII.1939 r. na pod- 
lawie zarządzenia Ministra Gospodarki III 
Rzeszy. Wszystkie możliwe urządzenia ko- 
palniane, produkcyjne i pomocnicze zi ły 
zdemontowane i sprzedane na pokrycie 
zobowiązań oraz długów, a sama kopalnia 
została zatopiona. Obok pokopalnianych 
pustych budynków w dolinie pozostała 
elektrownia z bocznieą kolejową. 


ła 


si 


Nowi gospodarze 


Na początku wojny, niespodziewanie, do 
Mó zawitała misja wojskowa z dowódz- 
twa Wehrmachtu. Dolina musiała zrobić 
pozytywne wrażenie, bowiem teren po b. 
kopalni „Wacław” przejęło wojsko, a ofi- 
cjalnie „Verwertungsgesellschaft m.b.H. 
fiir Montanindustrie” w Berlinie. Wiemy 
o tym z protokołu zdawezo-odbiorczego 
z dnia 19.X.1946 r. dotyczącego przejęcia 
na własność państwa terenów po b. kopalni 
„Wacław” ib. właścicielu „Montanindustrie” 
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Berlin. Podlegająca Wehrmachtowi była 
ukrytym zarządem gospodarczym do spraw 
budowy fabryk zbrojeniowych. „Montanin- 
dustrie” sama budowała obiekty fabryczne, 
a następnie dzierżawiła je lub sprzedawała 
firmom zajmującym się produkcją wojenną, 
które nie mogły odrzucać zamówień choćby 
z powodu braku środków na budowę nowej 
fabryki. Do gotowych obiektów firma zbro- 
jeniowa przewoziła tylko swoje maszyny 
oraz zapewniała fachowców. Zdarzało 
się, że i koncerny chemiczne, jak Dynamit 
AG (DAG), dostawały zlecenie na budowę 
nowej fabryki amunicji, co miało związek 
z zabezpieczeniem chemicznym i dalszą 
produkcją np. amunicji. W przypadku budo- 
wy nowej fabryki koncern DAG wyznaczał 
do realizacji inwestycji jedną z podległych 
„Tochterfirmen” (ponad 90 w okresie 
1933-45) lub tworzył nową jak w przypad- 
ku Miłkowa — AG Dynamit Ludwigsdorf 
vormals Alfred Nobel ś: Co. Ostatecznym 
potwierdzeniem, że fabrykę w Miłkowie 
wybudowała DAG, jest posiadany przeze 
mnie Lageplan, na którym znajdujemy le- 
gendę z napisem „Bauleitung Ludwigsdorf 


Brama dojazdowa 132. 


Budynki nr 117-121 do prasowania ma- 
teriałów wybuchowych. 


14 OpkRywca 5/2007 


Fragment planu sytuacyjnego fabryki od strony Jugowa w kierunku Ludwikowice. 


Dynamit Aktien Gesellschaft" (Kierownic- 
two Budowy Ludwikowice DAG). Tak więc 
w 1940 roku rozpoczyna się budowa fabryki 
amunicji w Mólke! Potwierdzają to metryki 
budowlane budynków załączone do ww. 
protokołu przejęcia terenów i obiektów po 
b. właścicielach niemieckich. 

Rok 1940 — jako początek budowy, 
na pewno zaskoczy wielu eksploratorów, 
szczególnie tych, którzy opowiadali się za 
budową tej fabryki równoległe z realizacją 
kompleksu „Riese” czy to przez Industrie- 
gemeinschaft Schlesien AG czy potem 
przez Organizację Todt. Wskazywanie 
na istniejącą podległość filli Gross Rosen 
w Ludwikowicach pod obóz Gróss Rosen 
w Głuszycy jest faktem, ale było to wyłącz- 
nie w zakresie systemu ochrony przez SS 
obozów podlegających Gross Rosen zlo- 
kalizowanych w rejonie Gór Sowich. Sama 
fabryka amunicji w Mólke nie byta strzeżona 
przez oprawców z SS (jedynie eskortowali 
więźniów żydowskich do fabryki i z powro- 
tem do obozu). 


Plan sytuacyjny 


6.X1.1948 r. z kasy pancernej na terenie 
b. fabryki chemicznej wyciągnięto plik 
dokumentów, w tym Lageplan (plan sytu- 
acyjny) opracowany w 1942 r. na okolicz- 
ność konieczności wzmocnienia obiektów 
energetycznych przed skutkami nalotów 
lotniczych. W zasadzie jest to jedyny znany 
plan sytuacyjny naszej fabryki w wersji 
niemieckiej. Mapa zawiera jednak dużą 
niedogodnt Brakuje opisu przeznacze- 
nia poszczególnych obiektów. O dziwo, 
«w oparciu o tę mapę w lutym 1956 r. Dział 
Miernictwa Górniczego KWK „Nowa Ruda” 
opracował plan sytuacyjny terenów po b. 
kopalni „Wacław”, de facto byłej fabryki 
amunicji w Miłkowie, stosując tę samą 
numerację obiektów co Niemcy. Ale i tu 
brakowało jakichkolwiek odniesień co do 
historii budynków. Wniosek nasuwał się 
sam. Muszą gdzieś być metryki tych obiek- 
tów, bo w przeciwnym razie wprowadzona 
byłaby nowa numeracja i założono by nowe 


metryki. Bez metryk mogłem sobie tylko 
fantazjować i „jeździć” palcem po mapie. 
W badaniach potrzebne jest też trochę 
szczęścia. Kiedy w marcu br. przyjechałem 
po raz drugi do Archiwum w Kamieńcu 
Ząbkowickim, prosząc wcześniej telefonicz- 
nie o przygotowanie materiałów o kopalni 
„Wacław” czekała mnie niespodzianka. Po 
wejściu do pracowni naukowej na stoliku 
leżał już w oprawionej, twardej okładce 
— Protokół wraz z załącznikami z przejęcia 
przez Skarb Państwa terenów po byłej 
kopalni „Wacław”. Tam właśnie znalazłem 
poszukiwane przeze mnie metryki obiektów 
wraz charakterystyką budowlaną i pier- 
wotnym ich przeznaczeniem. Metryki były 
oznaczone numeracją jak na ww. mapie. 
Ale najdziwniejsze było to, że przy tym 
protokole nie było żadnego planu sytuacyj- 
nego, jedynie wyrysy z numeracją działek 
geodezyjnych. Dla osoby, która nie miała 
wcześniej kontaktu z planem sytuacyjnym, 
ww. metryki nic nie znaczyły i zapewne 
pominięte zostałyby jako coś nieistotne- 
go. Na szczęście znałem wiele numeracji 
obiektów i tylko... uśmiechałem się pod 
nosem. Wreszcie udało się wziąć „byka 
za rogi”. Ściśle, bezpośrednio z produkcją 
związanych było około 40 obiektów. Baraki 
na skraju lasu oraz w pobliżu szybu „Kune- 
gunda” (nr 101-106i 117-125) przeznaczono 
do prasowania materiałów wybuchowych, 
w budynkach o numera 140, 152-155, 
157, 192,195 odbywała się elaboracja, 
w budynku nr 164 znajdował się młyn do 
przemiału materiałów wybuchowych, zaś 
w budynku nr 165 następowało mieszanie 
surowców chemicznych. Poza sześcioma 
magazynami w lesie na Włodyce, w dolinie 
znajdowały się jeszcze cztery magazyny 
oraz dwa posiadające rampy kolejowe (nr 
129 i 213). Pozostałe obiekty to: dwa labo- 
ratoria chemiczne, stacje kompresorów, 
rozdzielnie energetyczne, transformatory, 
remiza strażacka, wartownie, warsztaty, 
kuźnia, stolarnia, ślusarnia, kotłownia, 
stacja pomp wraz ze zbiornikami na wodę, 
basen przeciwpożarowy oraz pięć klozetów. 
Obiekty wznoszone były w latach 1940-43. 


KT SUI 


A TŻ 


Nie wybudowano więc od razu całej fabry- 
ki, lecz co roku była ona rozbudowywana. 
Niemiecki plan sytuac 
ciekawej informacj 


jny dostarcza nam 
bryka nigdy nie 


została wybudowana w całości. Nie zbudo- 
wano 10 baraków ze stropem żelbetowym 
do prasowania materiałów wybuchowych 
(od nr 107 do 116), usytuowanych obok nich 
magazynów nr 133 i 134, zaś na szczycie 


zbudowano 3 małe bunkry, dzisiaj pełniące 
funkcję mogielników dla blisko 40 ton prze- 
terminowanych środków ochrony roślin). 
Można przyjąć orientacyjnie, że fabryka 
ała ok. 70% planowanej zdolności 
produkcyjnej. Trudno powiedzieć, dlaczego 
tak się stało. Warto zatem przeanalizować 
poszczególne fazy budowy fabryki. W roku 
1940 wybudowane zostały: 

+9 parterowych obiektów żelbetowych 
(nr 117-125) do prasowania materiałów 
wybuchowych, 

+ magazyn materiałów technicznych (nr 
180), 

+ rampa kolejowa z magazynem (nr 
129), 

+ 2 budynki do elaboracji (nr 192,193). 

W roku 1941 zbudowano: 

+6 budynków parterowych (nr 101-106) 
do prasowania materiałów wybuchowych, 
+ 6 budynków do elabora: 
+ 3 magazyny, 

* obiekt do mieszania surowców che- 
micznych, 

+ stacje kompresorów i laboratorium 
chemiczne. 

W 1942 roku wybudowano dalsze 2 
magazyny oraz basen przeciwpożarowy. 
W następnym roku powstała kryta rampa 
kolejowa z magazynem przy wylocie sztolni 
„Wacław 1”, bunkry-magazyny oraz 2 młyny 
do przemiału materiałów wybuchowych. 


Siła robocza 


Na terenie Ludwikowice zostały założone 
dwa obozy dla osób niezbędnych do pracy 
w fabryce. W sierpniu 1941 r. przy ul. Wiej- 
tbeiterlager) dla 
Żydów, w marcu 1943 r. utworzono również 
podobóz dla Żydówek. Był to tzw. obóz mi 
szany. Zbudowano 27 baraków, w których 
mieszkało średnio 500-700 Żydów i Żydówek, 
skierowanych głównie z Górnego Śląska 
poprzez Organizację Schmelt (SS-Oberfiihrer 
Albrecht Schmelt był specjalnym pełnomoc- 
nikiem ds. zatrudnienia obcych narodowości 
na Górnym Śląsku). W 1943 r. podjęto de- 
cyzję o stopniowym włączaniu ZAL w sys- 
tem obozów koncentracyjnych. Do obozu 
ss Rosen została włączona 9.IV.1944 r. 
obozu, zaś 16.V.1944 r. żeńska 
część obozu żydowskiego przy ul. Wiejskiej 
(w literaturze spotyka się również informa- 
ści obozu włączone zostały 


cję, że obie czt 


"Około czerwca 1944 r. do Ludwi 


do Gross Rosen jednocześnie — 9.IV.1944 r.). 


owie 
przybył transport Żydówek z obozu w Klet- 
tendorf (Klecina k. Wrocławia). Wkrótce 
zlikwidowany został obóz męski, a stan ok. 
700 Żydówek pozostawał do ma 1945 r. 
bez większych zmian. Dwa miesiące przed 
końcem wojny ok. 150 Żydówek zostało 
przetransportowanych do obozu w Górlitz. 
W tym zamkniętym obozie, pilnowanym 
przez esesmanów, obowiązywał ostry rygor 
i uwła: ce człowiekowi warunki byto- 
wania. Zmarli Żydzi chowani byli na terenie 
fabryki, w lesie, tuż obok biegnącej na szczyt 
kolejki wywożącej popiół z elektrowni. 
W dyrekcji fabryki miejsce grzebania żydów 
nazywano Tobrukiem. W książce Żuławiń- 
skiego o eksterminacji żydów wspomina 
Ę na owym cmentarzysku pochowano 
ok. 280 Żydów. 

W latach 1945-48 rodziny zamordowa- 
nych Żydów ekshumowały ciała i wywiozły 
w nieznane miejsca. Drugi obóz został za- 
łożony w 1941 r. dla robotników przymuso- 
wych przy dzisiejszej ul. Fabrycznej w pobli- 
żu wiaduktu kolejowego. Zlokalizowano go 
na dnie głębokiej doliny i stąd zapewne jego 
nazwa „Gemainschaftslager Talgrund-Wi 
schaftsabteilung Ludwigsdorf”. Na terenie 
obozu postawiono 47 baraków, w którym 
zamieszkali głównie Polacy, Czesi, Francuzi, 
Rosjanie, Ukraińcy — średnio ok. 1500 osób. 
Komendantem obozu był Unger, zaś jego 
zastępcą Nentwig. W obozie obowiązywała 
ogólna dyscyplina, a sami „pensjonariusze” 
po pracy mieli czas wolny. Obiady jedli 
w kantynie w elektrowni, śniadania i kola- 
cje przygotowywali we własnym zakresie. 
Mogli korzystać z przepustek i oddalać się 
od Ludwikowic do 6 km. Zdarzały się pr. 
padki, że robotnicy przymusowi wyjeżd 
do Nowej Rudy i Kłodzka. Ucieczki z obozu 
były zagrożone więzieniem w Twierdzy 
Kłodzkiej, gdzie odbywała się tzw. „reso- 
cjalizacja” . Więźniowi czy przymusowemu 
robotnikowi nie dającemu szansy poprawy 
groziła nawet wywózka do Auschwitz. Oba 
obozy istniały do końca wojny, tj. do dnia 
wyzwolenia obozów w dniu 8.V.1945 r. 


Zagłada męskiej części obozu 


Wcześniej wspomniałem, że w połowie 
1944 r. zlikwidowana została męska część 
obozu dla Żydów przy ul. Wiej 
do tematu, bowiem w tej sprawie jest wiele 
niedomówień. Potocznie pisze się, wtym na 
ludwikowickiej stronie internetowej, że los 
tych Żydów nie jest znany. Nagłemu zniknię- 
ciu żydów przypisuje się ich mord w pod- 
ziemiach kopalni czy zasypanie w jednej ze 
sztolni. Zagadka nagłego zniknięcia Żydów 
rozwiązana jest już od dawna, ale jej wyja- 
śnienie jakimś dziwnym trafem nie trafiło 
do powszechnej wiadomości. Otóż w XIII 
tem i Zbrod- 
niami Hitlerowskimi” znajduje się artykuł 


Aleksandra Krugłowa pt. „Deportacja Żydów 
śląskich do Oświęcimia w latach 1942-44". 
W załączniku nr 2 do artykułu, pod datą 
23.VII.1944 r. wyszczególniono transport 455 
Żydów z Ludwikowice Kłodzkich (sami męż- 
czyźni). Z grupy 455 Żydów pozostawiono 
w obozie w Auschwiiz tylko 85 osób, pozo- 
stałych 370 skierowano od razu do komór 
gazowych. Oczywiście nasuwa się pytanie: 
jono wszystkich mężczyzn? 
Czy praca bez należytych środków ochrony 
osobistej wśród toksycznych chemikaliów 
jest wystarczającą przyczyną? Raczej nie, 
jeśli uwzględni się, że na ich miejsce pi 
jechały Żydówki z Kleciny. Gdyby z kolei 
zdolni byli do ciężkich prac na pewno 
skierowano by ich do prac przy „Riese”, tym 
bardziej, że obóz męski w Ludwikowicach 
był tzw. Nebenlager von Wiistegiersdorf. 
Gdyby mężczyźni pracowali nad jakimś 
tajnym przedsięwzięciem, to wiedza o tym 
fakcie zapewne znana byłaby Żydówkom, 
które mieszkały w tym samym obozie. 


Organizacja pracy 


Początkowo w fabryce pracowano na dwie 
zmiany. Później na trzy zmiany: 6-14, 14. 
22-6. Robotnicy przymusowi docierali samo- 


dzielnie do fabryki, rzadko pod eskortą. Było 
jedno wejście poprzez wartownię, tuż obok 
elektrowni. Przy wejściu okazywali prze- 
pustkę oraz odbijali w zegarze kartę pracy. 
Na początku strażnicy fabryczni w czarnych 
mundurach (nie było to gestapo) odpro- 
wadzali robotników na stanowiska pracy, 
potem każdy szedł sam na swoje stanowi- 
sko. Robotnicy na czas pracy przebierali 
się w ubrania drelichowe (Polacy z literą 
„P”), po jej zakończeniu wracali do obozu 
w swoich cywilnych ubraniach. 


Kierownictwo fabryki 


Wśród dokumentów znajdujących się 
w Muzeum Gross Rosen spotyka się pisma 
opatrzone pieczęciami. Przykładowo, na 
niemieckim dokumencie dotyczącym 
ubezpieczenia widnieje pieczęć: „Fabrik Lu- 
dwigsdorf der Gesellschaft mit beschrdnkter 
Haf. zur Verwertung chernische Erzeugen”, 
czyli Fabryka Ludwikowice spółka z o. 
o. wykorzystująca surowce chemiczne. 
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W korespondencji używano też nazwy 
„Chernihilfswerken lub Fabrik Chemischer 
Erzeugnisse". Więźniowie w swoich ze- 
znaniach podają ogólne informacje typu: 
„Riistungswerk czy Dynamit AG". 

Odnośnie kierownictwa fabryki infor- 


macje są skąpe. Wymienia się nazwiska 


» 


Wartownia 905. 


dwóch dyrektorów: Wistub i Scheintauer. 
Pracująca w fabryce stenotypistka Dorota 
zeznała, że fabryka należała do firmy 
-owości Geeste k. Hamburga, zaś 
sarz Józef T. twierdził, że dowódcą stra- 
fabrycznej był płk Kretschmer, którego 
określano jako zastępcę dyrektora ds. bez- 
pieczeństwa fabryki. 


Profil produkcji 


Relacje więźniarek i robotników przymu- 
sowych są oględne i naj jej odnoszą 
się do kolorowych proszków (zielony, 
czerwony, żółty), od których „farbowały” 
się odkryte części ciała oraz do produkcji 
„mydełek”, granatów, pocisków i zapal- 
ników. Więcej światła na ten problem 
rzucają dwa dokumenty. Pierwszy z nich 
to raport „Strategic Air Attack on the Ger- 
man Powder, Explosives and Propellants 
Industry" poświęcony ocenie skuteczności 
alianckich bombardowań na niemieckie 
fabryki prochu, materiałów wybuchowych 
oraz paliw specjalnych. Raport zawiera 
m.in. charakterystykę fabryk amunicji pod 
kątem planowanej i wykonanej produkcji. 
Dowiadujemy się z niego, że we wrześniu 
1944 r. w Ludwigsdorf wytwarzano 100 ton 
cznie, tzw. kleine Munition (mała 
amunicja). W tym czasie produkcja amu- 
nicji w Christianstadt (Krzystkowice) wyno- 
siła — 1600 ton na miesiąc, a w Brombergu 
(Bydgoszczy) — 3000 ton i dotyczyła głównie 
elaboracji bomb. 

W październiku 1944 r. planowane 
było uruchomienie w Miłkowie produkcji 
amunicji 3,7 cm do dział przeciwlotni- 
czych. Jak widać z powyższego zestawie- 
nia, fabryka w Miłkowie była niewielka, 
choć pracowało w niej blisko 2.500 osób 
(w Krzystkowicach blisko 20 tys. osób). 
Dodatkowych szczegółów dowiadujemy 
się z raportu inż. E. Janczyka — pracowni- 
ka Zjednoczenia Przemysłu Materiałów 
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Wybuchowych w Katowicach. W połowie 
lipca 1945 r. inż. Janczyk otrzymał polecenie 
objazdu fabryk materiałów wybuchowych 
i środków zapalnych na Dolnym Śląsku. 
Odwiedził on Złoty Stok, Mąkolno, Miłków, 
Małomice, Piechowice i Krzystkowice. 
Wszędzie, poza Miłkowem (!) fabryki były 
zajęte przez wojska sowieckie. Jedynie 
w Mąkolnie Sowieci zgodzili się wpuścić 
Janczyka na teren fabryki. W Miłkowie nie 
było żadnych problemów, zaś w pozostałych 
miejscowościach Sowieci nie wyrazili zgo- 
dy na wejście na teren grabionych fabryk. 
Jakim cudem fabryka w Miłkowie uniknęła 
sowieckiej „opieki” — trudno pojąć, ale jest 
to fakt niepodważalny. Kiedy inż. Janczyk 
przyjechał do fabryki w Miłkowie zastał tam 
tymczasowego kierownika — Niemca Jana 
Krolika, mianowanego przez pełnomocnika 
państwowego i do tego bez wiedzy władz 
sowieckich. Krolik przedstawiając się 
inż. Janczykowi oznajmił, że był pracow- 
nikiem centrali Dynamit AG w Troisdorf! 
To on oprowadzał inżyniera po fabryce 
pilnowanej przez niemieckich sti ików 
'dstawiał mu dane o produkcji fabryki. 
iem twierdził, że w Miłkowie 
zajmowano się przede wszystkim produkcją 
kostek saperskich (przez więźniarki zwa- 
nymi „mydełkami”) o wadze 200 gramów, 
elaboracją pocisków przeciwpancernych 
(poprzez prasowanie) małego kalibru i ela- 
boracją granatów ćwiczebnych. Produkcja 
stanęła w styczniu 1945 r. z uwagi na brak 
dostatecznej ilości surowców. Wówczas 
część urządzeń w najlej m stanie została 
y ona w głąb Niemiec. W związku 
z tym, że w fabryce nie było Sowietów, inż. 
Janczyk mógł spisać pozostawione urzą- 
dzenia i zapasy. 
Z urządzeń były to: 
+ 34 prasy hydrauliczne o nacisku 70, 170 
1500 ton, 
* 5 pras olejowych o nacisku od 125 do 
250 ton, 
* kocioł do topienia materiałów wybucho- 
wych, 
* 14 pomp hydrauli 
parowych, 
+ 6 tokarek i 2 heblarki, 
* - Bszlifierek i frezarka, 
* 18 wozów elektrycznych, 
= lokomotywa wąskotorowa 20 KM, 
* lokomotywa dieslowa 20 KM oraz inny 
drobny sprzęt. 
W magazynach znajdowały się m.in. 
* - kostki saperskie — 200 gramów w ilości 
0k.100 tys. sztuk, 
pociski artyleryjskie małego kalibru ok. 
1000 000 sztuk, 
oraz surowce: 
* trotyl krystalizowany — 5,4 ton, 
* trotyl czysty granulowany — 11,9 ton, 
* trotyl techniczny — 29,7 ton, 
+ nitropenta (NP) —10 ton, 
+  heksogen — 38,9 ton, 
* - kwas pikrynowy — 650 kg, 


znych i 12 kotłów 


* proch czarny — 4,8 ton, 

* pył cynowy — 45 ton, 

+ czterochloronaftalen —37 ton, 

+ sudanrot (masa świetlna do granatów) 
— 100 ton, 

* pył aluminiowy — 18 ton, 

*_ lak— 15 ton, 

* klej -16 ton, 

* - farba ochronna — 3,5 ton. 

Z relacji inż. Janczyka oraz wykazu surow- 
ców wynika jasno, że w Miłkowie nie było 
produkcji materiałów wybuchowych, w tym 
tak rozreklamowanego donaritu! W aktach 
archiwum Gross Rosen znajduje się notatka 
z dnia 7.IV.1984 r., z której wynika, że do 
Miłkowa codziennie przyjeżdżały transporty 
z surowcami i gilzami. Jakie więc były losy 
fabryki po wyjeździe inż. Janczyka z Miłko- 
wa? Miejscowi autochtoni niemieccy nie 
chcą w ogóle rozmawiać na temat fabryki 
(wierzą nadal, że tu będą Niemce: 
a przybyli repatrianci mało co pamiętają. 
Nie wiadomo szczególnie tego, co się stało 
z zapasami i urządzeniami. Udało mi się 
jedynie dotrzeć do człowieka, którego ojciec 
przyjechał w 1946 r. do Miłkowa, by strzec 
fabrykę przed szabrownikami i... sowiecką 
armią! 


W.W.W. nr 1 


Www to obecnie dobrze znany termin inter- 
nautom. Ale w 1946 r. taki napis wisiał nad 
bramą wjazdową do fabryki w Miłkowie. 
Wiedy jeszcze w rejonie elektrowni z obu 
stron były bramy wjazdowe zamykane na 
noc, które ograniczały ruch z Ludwikowice 
do Jugowa, podobnie jak to było w latach 
1940-45. Nowa nazwa fabryki to Wytwórnia 
Wyposażenia Wojskowego. Stało się to po 
czasowym przejęciu tych terenów przez De- 
legaturę Ministerstwa Przemysłu w Jeleniej 
Górze. W tym samym czasie na korytarzu 
w Min. Przemysłu w Warszawie spotkali się 
mjr Stanisław Bromirski — dziarski, przedwo- 
jenny oficeri p. Polikarp Tomaszewski, który 
jako st. sierżant służył w wojsku razem z ma- 
jorem. Po krótkiej rozmowie i odebraniu roz- 
kazów dwaj „warszawscy spadochroniarze” 
udali się do Miłkowa celem ochrony fabryki. 
Zatrudniono wartowników i czekano na dal- 
sze rozkazy, bo czasy były niepewne, a dysku- 
sje o Ill wojnie światowej czy wejściu wojsk 
czeskich do Kotliny Kłodzkiej nie były rzad- 
kością. W zasadzie było tu cicho, spokojnie 
ido tego bez Sowietów. Jednak jesienią 1946 
r. lub 1947 r. miało tu miejsce niecodzienne 
zdarzenie. Oto niespodziewanie pod bramę 
fabryki podjechała kolumna samochodów 
z obstawą sowieckich żołnierzy z wrzesz- 
czącym od samego początku oficerem Armii 
Czerwonej. Oto jak wspomina tę sytuację p. 
Marek Tomaszewski, któremu wiele razy o0j- 
ciec Polikarp opowiadał tę historię w ramach 
rodzinnej nauki historii ) mjr sowiecki 
zażądał wydania materiałów zalegających 
magazyny WWW. Tylko przytomna reakcja 


inż. mjr Bromirskiego poprz: 
Popławskim w Warszawie zapobiegła 
grabieniu mienia przez Sowietów. Uzbrojony 
major sowiecki został telefonicznie przez 
generała mocno zrugany, na tyle, że zdołał 
odpowiadać jedynie: Jest! Tak toczno! Tak 
toczno! Jest! — po czym czerwony jak burak 
trzasnął drzwiami i prawie defiladowym kro- 
kiem zmył się z biura zabierając ze sobą cały 
konwój ciężarówek. Tajemnica nieustępliwej 
postawy mjr Bromirskiego wywodziła się 
z faktu, że był to znakomity oficer przedwo- 
jennego wojska. Mjr Bromirski po wyjeździe 
z Miłkowa był m.in. jednym z dyrektorów 
WSK Świdnik”. Czas mijał, w centrali nie 
wiedziano co dalej robić, w końcu b. fabryka 
znalazła się pod zarządem przemysłu che- 
micznego, by ostatecznie w 1949 r. przejs 
pod resort górnictwa. Pan Polikarp wraz 
z rodziną przeniósł się do Pionek. 


kontakt z gen. 


Podziemia kopalni „Wacław” 


W 1949 r. Dolnośląskie Zakłady Przemysłu 
Węglowego przejęły tereny po kopalni 
„Wacław”. W protokole przejęcia z dnia 
19.X.1949 r. dokładnie opisana jest też 
podziemna infrastruktura techniczna. 
Krótko mówiąc, wszystko co było możliwe 
do wyrabowania zostało zdemontowane 
i sprzedane. Kopalnia uległa samozatopie- 
niu na skutek naturalnej odbudowy wód 
podziemnych (podobnie jak w przypadku 
wałbrzyskich kopalń). Naturalny wypływ 
wód z b. kopalni odbywał się poprzez szyb 
„Kurt” w Jugowie. W 1957 r. postanowio- 
no reaktywować kopalnię „Wacław”. Po 
zamontowaniu 4 pomp głębinowych przy 
szybie „Kurt” odtopiono go od poz. 454 do 
poz. 350 tj. 15 m poniżej poziomu I kopalni. 
Wypompowano | 650 tys. m* wody. W szybie 
„Kunegunda” zainstalowano prowizoryczny 
wyciąg kubłowy i odgruzowano szyb do 
I poziomu. Oględziny wykazały, że przekop 
główny na poziomie I jest zawalony. Ponadto 
po akcji odtopienia okazało się, że zamiast 
planowanej iloś mln m* niezbędne bę- 
dzie wypompowanie minimum 3,5 mln m* 
wody dołowej. Niekorzystny rachunek eko- 
/zględniając: M 
złoża, był podstawą podjęcia 


opracowania pełnej koncepcji rozruchu 


* eksploatacji na kopalni „Wacław”. Podej- 


mowane były dalsze prace badawcze, lecz 
np. do 1975 r. nie było jeszcze opracowanej 
nowej skutecznej technologii urobku węgla 
w piaskowcu, w którym występują zagro- 
żenia wyrzutami skał i dwutlenku węgla. 
Podjęta w drugiej połowie lat 70. ubiegłego 
wieku próba podejścia do kopalni „Wacław” 
od strony kopalni „Nowa Ruda” zakończyła 
się fiaskiem, i wówczas dano sobie spokój 
z tą sprawą. Spekulowanie, że w 
wojny światowej w podziemnej części ko- 
palni „Wacław” była fabryka zbrojeniowa lub 
prowadzono tam tajne badania, wg mnie nie 
znajduje w chwili obecnej racjonalnego uza- 
sadnienia (zagruzowane szyby, zatopione 
poziomy wydobywcze, zawalone przekopy, 
brak urządzeń do stałego pompowania wód 
dołowych). W tym kontekście sugerowanie 
podziemnego połączenia zatopionej kopalni 
„Wacław” z kompleksem „Riese” jest raczej 
niemożliwe. Sprawę prowadzenia podziem- 
nej produkcji materiałów wybuchowych 
skomentował dla mnie P. Piotr Szwarc 
z Bydgos: , który na co dzień pracuje 
w tej branży: „Produkcja chemiczna ma- 
teriałów wybuchowych to zwykle nitracja. 
Podstawowym problemem podczas tego 
procesu prowadzonego na dużą skalę pod 
ziemią byłaby wentylacja pomie: ń. Wy- 
dzielające się w procesie tlenki azotu, opary 
kwasu azotowego i siarkowego nie sprzyjały 
by takiej produkcji. Innym problementbyłoby 
pozbycie się ogromnej ilości wody z chłodze- 
nia reaktorów chemicznych”. 


Sztolnia Wacław 1 


Być może właśnie sztolnia „Wacław” wpro- 
wadza zamieszanie co do meritum sprawy 
kopalni „Wacław”. Nie jest ona bezpo- 
średnio połączona z wyrobiskami kopalni, 
a ponadto jej wyłot znajduje się na poziomie 
dawnej rampy kolejowej, wybudowanej 
w 1943 r. Oto jak opisano sztolnię „Wacław” 
w ww. protokole z dnia 19.X.1949 r.: „Przy 
kopalni Wacław znajduje się stara sztolnia 
z początków rozwoju kopalni, służąca 
w czasie wojny jako schron przeciwlot- 
niczy. Około 200 m utrzymana jest dobrze 
w obudowie murowanej. Sztolnia załana 


PO: 


IWANIA 


jest do v: wysokości. Inne części całkowicie 
zagniecione. Wyrobiska zasypane skałą 
płonną”. Mimo małej wartości technicznej 
sztolni, w latach 1955-59 prowadzono tutaj 
płytką eksploatację pokładów o miąższc 
0,6 i 0,8 m. Pokłady były poprzecinane licz- 
nymi zaburzeniami. Na skutek tych trudno- 
ści średnie wydobycie wynosiło tylko 31 ton 
dziennie w odniesieniu do węgla surowego. 
Zapopielenie sięgało ponad 25%. Cały ten 
biznes okazał się wart przysłowiowego 
funta kłaków. 

To już koniec moich dociekań. Moja 
przygoda z Miłkowem dobiega końca. Ale 
wielu z Państwa nurtuje zapewne góra 
Włodyka górująca nad naszą doliną. Cały 
ten artykuł do tej pory pisałem wyłącznie 
w oparciu o dokumenty, które znalazłem 
w archiwach i zeznania jeszcze jcych 
świadków. Skoro nie napisałem nic o Wło- 
dyce, tc zy to tylko tyle, że nie znalazłem 
na ten temat nic konkretnego, co nosiłoby 
znamiona prawdy historycznej. a 

Zdjęcia: internet, arch. własne oraz ze 
zbiorów M. Tomaszewskiego. 


Powyższy artykuł powstał dzięki uprzej- 
mości i pomocy wielu osób. Część znich wy- 
mieniłem na początku artykułu. Dodatkowo 
bardzo dziękuję p. Piotrowi Szwarcowi z Byd- 
goszczy za fachowe rady w zakresie tech- 
nologii materiałów wybuchowych, Darkowi 
Korólczykowi za udostępnione mapy górni- 
cze, Wojtkowi Stojakowi za saperskie porady 
oraz Markowi Tomaszewskiemu z Warszawy 
za rodzinne zdjęcia i wspomnienia. 


LITERATURA: 

1. AP we Wrocławiu — zespół akt PPT we 
Wrocławiu, 

2. AP we Wrocławiu — Oddział w Kamieńcu 
Ząbkowickim, zespoły akt: Dolnośląskie 
Zjednoczenie Przemysłu Węglowego, Urząd 
Górniczy w Wałbrzychu, Zakłady Chemicz- 
ne „Termoplast” w Mąkolnie, 

3. AAN w Warszawie — zespół akt Pańsiwo- 
wa Komisja Planowania Gospodarczego 
teczka dol. kopalni „Wacław”, 

4. Archiwum Muzeum Gross Rosen w Wał- 
ychu — teczki oraz mikrofilmy dotyczące 
filii Gross Rosen w Ludwigsdorf (Ludwi- 
kowice). 


POSZUKIWANIA 


Kasa na wojnie, czyli anatemia puikowego skarbu (cz. 2) 


Banknoty, zioto czy... ruble? 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


„Wszystkie pieniężne sumy jednostki przechowuje się w specjalnej skrzynce z dwoma zamykanymi 
przegrodami i dwoma szkatułami: w jedną wkłada się wszystkie sumy w osobnych, skórzanych 
torbach wraz z zapiskami; druga szkatuła służy do czasowych wkładów skarbnika. Do przegrody 
i szkatuły z wszystkimi sumami przykłada się pieczęcie skarbnika i zarządzającego pułkową go- 
spodarką. Klucze przechowuje się u ostatniego. Do drugiej przegrody i szkatuły — pieczęć skarbnika 
a klucz pozostaje u niego. Pieniądze wkłada i wyjmuje skarbnik; zawsze w obecności zarządzają- 


cego gospodarką pułku”. 


owyższy fragment zapisu doty- 
czy regulaminu przechowywa- 
nia kasy pułkowej. Podobnie 
było w przypadku tzw. Głównej 
Kasy Polowej czyli kasy armii. 
Niewątpliwie rosyjska 2. Armia, wyprawiła 
się na wojnę 1914 roku z pieniędzmi. Ile 
ich było i czy były także przy dowodzącym 
armią? Spróbujemy się tego dowiedzieć 
na podstawie odkryć i analizy systemu 
finansowego 
rosyjskich sił 
zbrojnych na 
początku XX 
w., wsparte 
działaniami 
rosyjskiej 2. 
Armii w bitwie 
pod Tannen- 
bergiem — być 
może choć 
trochę oświe- 
tlą tą jedną 
z ciekawszych 
„skarbowych” 
legend. Za- 
mach na le- 
gendę na pew- 
no nie jest tym, 
czego oczekują jej tropiciele. Jednakże od 
lat zastanawiamy się, czy zabrano wówczas 
ze sobą coraz powszechniejsze w tym cza- 
sie banknoty? Czy może bilon w postaci 
złotych rubli? 
Przy kancelarii armii niewątpliwie miała, 
w zgodzie z regulaminami, znajdować się 
kasa armii. Złożona w niej legendarna ilość 
pieniędzy nęci już pokolenia poszukiwaczy. 
Co najmniej 100 kg złotych rubli, czasem na- 
wet 300, wielu świadków, wielu ukrywają- 
cych te skarby, a nawet paradoksalnie same 
odkrycia potęgują wiarę w niezmierzone 
bogactwa. Kasa miała być przewożona 
w betonowej skrzyni, innym razem w drew- 
nianej. Raz na taczance (rosyjski, konny 
dwukołowy wózek amunicyjny) innym 
razem w troczonych do siodeł skórzanych 
workach. Miała być zakopana pod dębami, 
zatopiona, ugrzęznąć w bagnie lub w czę- 
ściach wyniesiona z okrążenia. Jednym 


a 
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słowem, ilu woźniców i innych świadków 
— tyle kas. Nie bez powodu. 

W zgodzie z regulaminami, dowódca 
armii nie zarządzał bezpośrednio kasą 
armii. Czynili to kwatermistrz i intendent. 
W niższych związkach taktycznych, gdzie 
także znajdowały się pieniądze, w czasie 
wojny robili to odpowiedni oficerowie 
a nawet żołnierze. Pobrane z państwowej 
kasy pieniądze rozdzielano po jednostkach. 


olowy warsztat remon- 
 — „towy jednej z brygad 
grtylerii. Naprawa sio- 

»  _ dełi butów. 


EE 


Kto zarządzał pułkową gospodarką? Na- 
czelnik, tzw. niestrojewoj komandy, czyli 
drużyny, która obsługiwała pułkową kance- 
larię i pełniła rolę pułkowej służby zdrowia. 
Służyli w niej przede wszystkim pisarze, 
felczerzy i rzemieślnicy oraz inni zajmują- 
cy się wszystkim oprócz walki. Razem 32 
ludzi pod dowództwem naczelnika drużyny 
i kwatermistrza w jednej osobie. Pomiędzy 
nimi znajdował się żołnierz pełniący funkcję 
bezpośredniego opiekuna kasy, tzw. kazna- 
czejnyj (w wolnym tłumaczeniu — opiekun 
pieniędzy). Pułkowa kasa znajdowała się 
przy pisarzach, a więc w obozie, gdzie 
funkcjonowała drużyna gospodarcza. Były 
to różne kwoty, różnego pochodzenia. 
Podobnie jak przy żołnierzach pełniących 
funkcje tzw. kompanijnych „artelszczyków”, 
czyli zaopatrzeniowców otrzymujących 
z pułkowej kasy sumy na bieżące wydatki 
swojej kompani w czasie wojny. W trakcie 


krótkiej przerwy w zażartych walkach pod 
Orłowem, artelszczyk jednej z kompanii 29. 
pułku otrzymał rozkaz zakupienia prowian- 
tu. Na ten cel przygotował dwa razy po 25 
rubli w postaci banknotów. Po wojnie wspo- 
minał, o tzw. 25 rublowych „kredytkach” 
wyciągniętych na zakup prowiantu. W Rosji 
kredytkami określano banknoty. 
Wszystkie sumy przechowywane w jed- 
nostkach wojskowych dzieliły się na tzw. 


państwowe i nie państwowe. W skład 
sum państwowych wchodziły pieniądze 
„przechodnie”, czyli te, które po odebraniu 
z powiatowego, gubernianego lub tzw. eta- 
powego skarbu natychmiast powinny być 
wydane wg odpowiedniego rozdzielnika. 
Były to pensje, pieniądze stołowe, kwate- 
runkowe, amunicyjne, stanowiące odtąd 
własność, co ważne, kompanii a nie armii 
czy pułku. Ale czy w czasie sierpniowych 
zmagań 1914 roku tak czyniono? Pewne 
ilości pieniędzy w postaci kilkudziesięciu 
drobnych srebrnych i miedzianych monet 
odnajdywano w różnych miejscach rozbra- 
jania 2. Armii. Stanowiły je najprawdopo- 
dobniej kwoty przenoszone przez żołnierzy 
opiekujących się nimi w kompaniach. Nie 


tko jednak za 
dużo jak na szeregowego żołnierza... który 
nie zawsze miał przy sobie wypłacone na 
czas tzw. dniówki. Szeregowy żołnierz otrzy- 
mywał około 50 kopiejek za dzień. Bywało, 
że nie dostawał nawet tego. Nie powinna 
dziwić zawartość odkrywanych w mniej 
lub bardziej przypadkowych miejscach 
małych, żołnierskich portfeli z uciułanymi, 
dosłownie kilkoma kopiejkami wewnątrz. 
Przy znaczniejszych odkryciach mogą to 
być ruble należące do oficera, który pobrał 
z kasy państwowej tzw. zapomogę wojenną, 
aby zgodnie z rozdzielnikiem spożytkować 
ją na skompletowanie odpowiedniego 
zaprzęgu do przewozu bagażu osobistego. 
Tymczasem tzw. marszowe pieniądze wy- 
płacano co 15 dni. Wszak tyle czasu rosyjska 
2. Armia w Prusach nie zabawiła... 

Wiele pułków wyruszyło do Prus bez 
własnych obozów. Było tak np. w przypadku 
całego rosyjskiego XXIII korpusu, który opie- 
rał się i korzystał ze służby obozowej innych 
jednostek. Z tego powodu żołnierze nie 
otrzymywali na czas należnych im dniówek. 
Główną bowiem przyczyną był chaos jaki 
całkowicie ogarnął rosyjską armię nocą 29 

sierpnia. Na feralnym skrzyżowaniu 

dróg we wsi Koniuszyn, dwa korpu- 
sy wpadły na siebie potęgując nara- 
stające zamieszanie. Tabory pułko- 
wych obozów, a wraz z nii vozy 
z pułkowymi kancelariami mieszały 
się coraz bardziej, zmierzając odtąd 
mniej lub bardziej przypadkowymi 
duktami do granicy, gdzie czekały 
na nie równie zmęczone i zdetermi- 
nowane pruskie jednostki. W rosyj- 
skich kompaniach już od dłuższego 
czasu szeptano o nie wypłacanych 
od początku wojny dniówkach. 
f Z drugiej strony, Prusacy od szere- 
gowego żołnierza po dowodzących 
korpusami ostrzyli zęby na rosyjskie 
złoto. Zęby ostrzyli także ci, którzy 
od początku byli przy obozowych 
wozach z pieniędzmi. 


było tego wiele, mimo wsi 


Do koszar za daleko — szabla 
wciąż przy boku 


Pieniądze tzw. gospodarcze wydawano 
m.in. na przygotowanie i szycie mundurów, 
broń i amunicję, ogrzewanie, oświetlenie, 
paszę, uprzęże, konie, na utrzymywanie 
lazaretu, remonty obozu. Kwot nie wykorzy- 
stanych nie zwracano do skarbu państwa, 
stanowiły one własność jednostki i zawsze 
znajdowały się w jej posiadaniu. Te pienią- 
dze „wędrowały” z pułkiem także na wojnę. 
Tworzyły tzw. „ekonomiczny kapitał”, prze- 
znaczeniem którego było zabezpieczenie 
sprawności i mienia wojskowego jednostki, 
w szczególności podczas jej mobilizacji. 
Przeznaczenie i harmonogram wydatków 
określały odrębne przepisy. Ponieważ m.in. 
te pieniądze miały być na stanie pułku 


(w czasie wojny) dowiedzmy się ile po- 
winno ich być. W ramach „kapitału ekono- 
micznego” funkcjonował także tzw. „kapitał 
zapasowy”, którego w pieszym pułku, skła- 
dającym się z 4 batalionów, powinno być 
dokładnie 8 tys. rubli. W pieszej jednostce 
o mniejszej liczebności, np. inżynieryjnej, 
przekazywano ich po 500 rubli na kompanię. 
Kozackie pułki kawalerii składające się z 6 
szwadronów także powinny posiadać 8 tys. 
rubli, a mniejsze jednostki kawalerii — po ty- 
siąc rubli na sotnię. W jednostkach artylerii, 
dla pieszej baterii, przewidziano 2 tys., dla 
liniowych i rezerwowych — po 3 tys. rubli. 
„Kapitał zapasowy” pobierano ze skarbu 
państwa tylko z powodu mobilizacji. W cza- 
sie wojny czynił to naczelnik danej dywizji. 
Dalej, z rozkazu naczelnika dywizji, rozdy- 
sponowanymi sumami zajmował się do- 
wódca korpusu. Natomiast na rozkaz Okrę- 
gowej Rady Wojennej wydatki na potrzeby 
wojsk nie przewidziane w kosztorysach, 
pokrywać miały same jednostki wprost ze 
swoich sum — tzw. ekonomicznych. Wśród 
nich znajdowały się także sumy stanowiące 
m.in. oficerski „wzajemny kapitał”, czyli 
własność oficerów jednostki. Suma oficer- 
skiego kapitału powinna wynosić około 
1 500-500 rubli w pułku piechoty i 800-310 
rubli w kawaleryjskim. Była tam też tzw. ko- 
ścielna suma, czyli pieniądze przeznaczone 
na cerkiew, ofiarowane na ochotnika oraz 
osobiste pieniądze żołnierzy, oddawane na 
przechowanie do tzw. pieniężnej skrzyni, 
czyli pułkowej kasy. „Pieniądze natychmiast 
wkładano do szkatuły, jeżeli była przy jed- 
nostce, inaczej, jeżeli w banku. Najmniej 2 
razy w miesiącu i prócz tego, każdorazowo 
jeżeli nagromadziło się 200 rubli”. 

Wiemy już, iż w kasie pułku znajdowały 
się różne walory, o różnym przeznaczeniu, 
ści i nominałach — banknoty i bilon. 
w pułku piechoty 
suma ta mogła wynosić około 10-12 tys. 
rubli. Kwota ta poparta jest także regulami- 
nowym zapisem dotyczącym ilości pienię- 
dzy przewożonych w kasie polowej. Wielu 
zależało na tym, aby kapitał własny czy 
żołnierskie sumy nie przepadły w wojennej 
zawierusze wraz ze wspólnie przewożonymi 
pieniędzmi państwowymi. Stanowiły łako- 
my kąsek tak dla zwycięzców, 
jak i tych, którzy wiedzieli już, 
że na tej wojnie nie wypłaca 
się dniówek... a w obcym, 
ciemnym lesie wypełnionym 
jękami rannych i otoczonym 
przez wroga, wszystko może 
się zdarzyć. 

Inne sumy, które wypła- 
cał skarb państwa, to drobne 
kwoty przekazywane żołnie- 
rzom raz w roku m.in. na szy- 
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cie butów, czernienie i drobny osprzęt. Na te 
cele otrzymywali po 55 kopiejek na głowę. 
Na kupno materiałów do czyszczenia amu- 
nicji, na nitki, igły itp. — 45 kopiejek w pie- 
szych wojskach i ok. 30 w innych. Rekruci 
otrzymywali 35 kopiejek na szycie butów, 
a 15 na pastę. W czasie mobilizacji 1914 
roku wszyscy żołnierze przybywający z re- 
zerwy, co także ważne, do i po I lipca mieli 
otrzymać „roczne pieniądze” w pełnym, 
należnym wymiarze. I otrzymali. Powyższe 
kwoty w pełni odpowiadają zawartości od- 
najdywanych ubogich, żołnierskich portfeli. 
„W czasie wojny ogłasza się w rozkazach, 
jak prowadzić dokumentację rachunkową 
w kompaniach (szwadronach), zwracając 
na to srogą uwagę. Poza tym, kt 
księgowemu przekazuje się 
ten zapisuje wszelkie dochody i wydatki 
(można ołówkiem); odbiorców zapisuje 
się w zeszycie lub wydaje im pokwitowa- 
nia. Przy pierwszym wygodnym wypadku 
(np. wypłacie dniówek) należy z tych 
zeszytów przenieść zapisy do księgi. (...) 
w pułku i kompaniach prowadzi się Spis, 
gdzie wnosi się wszystko co pobrano na 
czas marszu, jak i wszystko, co otrzymano 
w trakcie marszu oraz co ubyło z jednostki 
w ciągu wojny”. Czy kompanijni pisarze pro- 
wadzili zeszyty w ciemnych Napiwodzkich 
i Jedwabieńskich lasach? Równie zmęczeni, 
głodni i przerażeni jak wielu innych, znaleźć 
mieli na to czas w trakcie bezprzykładnie 
pospiesznego odwrotu? „Wygodnych okazji 
do ich uzupełnienia”, jak podaje regulamin 
było niewiele lub wcale. Dniówek nie 
wypłacano. Żadnych znacznych sum za 
wyjątkiem pieniędzy wymienionego wyżej 
tzw. „kapitału ekonomicznego” (w tym za- 
pasowego) wcześniej do kas nie wpłacano. 
Także pieniądze potrzebne na dotarcie do 
pola bitew wydawano naczelnikom danych 
partii „ra całą drogę, lub do najbliższego lub 
ostatniego miasta, lub guberni, gdzie prze- 
cinały się linie kolejowe. W takich wypad- 
kach pieniądze na dalszą drogę wydawali 
naczelnicy w tych miastach. Pojedynczym 
ludziom pieniądze wydawano zawsze na 
całą drogę. Sprawozdawczość prowadzili 
naczelnicy drużyn gospodarczych wedle 
zeszytów. Po przybyciu na miejsce pozo- 
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stałe pieniądze oddawali do najbliż: 
państwowego skarbca”. 


Ile „tego” było? 


Na początku „pruski 


j kampanii 1914 roku” 
rosyjski skarb państwa, w zgodzie z regula- 
minem, powinien wypłacić odpowiednie 
pieniądze odpowiedniej osobie, czyli in- 
tendentowi w sztabie armii. Wydawano je 
w obecności państwowego urzędnika skar- 
bowego, który wędrował z armią na wojnę. 
Ten powinien przekazać je naczelnikom go- 
spodarczym w korpusach, skąd przez dywi- 
zyjne kasy trafiały do polowych kas pułków 
czyli drużyn nieetatowych (gospodarczych). 
Dalej, pieniądze otrzymane w wysokości 
ok. 8 tys. rubli „kapitału zapasowego” dzie- 
lono w pułku na kompanie, jednorazowo 
wypłacając do 500 rubli na rotę. „W czasie 
wojny zawiadujący (kasą pułku — przyp. 
D.C.) gospodarką może bez poprzedniego 
volenia dow. pułku wykonywać ope- 
racje sam lub polecić to innym wydając 
z pułkowych sum do tysiąca rubli. Dow. 
pułku może pozwolić na wydanie zaliczki 
do 500 rubli. Jeżeli w pułku narasta, z powo- 
du zmnić nia stanu osobowego, wiele 
wypłat i pieniężnych 
dokumentów, to pie- 
niądze przechowuje 


się w kasie, a doku- 
menty w kancelarii. 
Pieniądze po zakoń- 
czeniu marszu Wy- 
praca 


daje się lub 
wedle należnos 
Z tego wynika, ż 
sunkowo spore pie- 
niądze mogły trafić 
także do rąk kompa- 
nijnych intendentów. 
Okazji do ich spożyt- 
kowania nie było za 
wiele. Po trzech dniach walk w Prusach, 
rosyjska armia po prostu uciekała ku gra- 
Generał Klujew, dowódca rosyjskiego 
XIII Korpusu, po zajęciu Olsztyna, ani myślał 
płacić za chleb, herbatę itp. dobra. Grożąc 
spaleniem miasta zażądał, aby wszystko 
dostarczono w ciągu jednej nocy. Chociaż 
w regulaminach, obok rekwizycji, uzupeł- 
nienie 'w przewidziano poprzez jak 
najuczciwsze zakupy 

Nie wykluczone jest, że to właśnie 
kompanijni opiekunowie pieniędzy w obl 
czu zagrożenia walorów „gubili” jd: 
w lesie naprędce ukrywając kilkaset nie 
spożytkowanych na zakupy rubli. Ci jed- 
nakże dysponowali głównie wypłaconymi 
im banknotami. Pierwszym z powodów, 
był znikomy ciężar kilkuset rubli w postaci 
papieru, który można było unieść w torbie 
na pieniądze. Drugim, było rosyjskie prawo 
wojenne jakie wprowadzano na podbi- 
janym terenie. Przelicznik rubla do marki 
ustanowiono w stosunku I rubel — 2 marki. 
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ywność miano płacić banknotami 
mienialnymi w lokalnym (już później 
powstałym) urzędzie skarbu rosyjskiego 
państwa. Bilonem miano płacić w 
armii. Około 200 ludzi w kompa! 
kopiejek, w np. pół rublowych, srebrn! 
monetach daje 100 rubli dziennie. Załóżmy, 
iż kompanijny intendent pobrałby z: 
w wysokości 500 rubli na 5 dni. Waga byłaby 
spora, więc należne kompanii tzw. „prze- 
chodnie pieniądze”, w tym wypadku pensje 
i dniówki, wypłacać miano w kancelarii 
pułkowej znajdującej się w obozie pułku 
lub dywizji w odpowiednim do tego czasie. 
Kasjer kompanii dysponował banknotami 
na zakupy przede wszystkim prowiantu 
i kwaterunek. 

Podobnie ciężar pułkowej oraz armijnej 
kasy zabieranej na wojnę nie powinien 
przekraczać (zgodnie z regulaminem) okre- 
ślonej wagi. Aby przygotować odpowiednią 
ilość samego srebrnego bilonu, należało go 
wyprodukować. Spodziewając się wojny, 
zkońcem 1913 roku, wybito go bardzo dużo. 
ebrne nominały zespołów monet 10, 15, 
i 50 kopiejkowych, które odnaleziono 
w ostatnich latach i w kilku miejscach roz- 
brojenia 2. Armii noszą datę 1913. Niższe 


a a w. p wm 


nominały, np. monety 5 kopiejkowe pocho- 
dzą z lat 70. XIX w. Reprezentują wszystkie 
roczniki wybite do ostatniego roku przed 
wybuchem Wielkiej Wojny. 

Trudniej będzie odpowiedzieć na py- 
tanie: co na przestrzeni niemalże wieku 
dotąd odnaleziono oraz ile „tego” zostało. 
Niemieckie jednostki podają różnie kwoty, 
jakie przechwycono w rosyjskich pułko- 
wych obozach czyli tzw. taborach. W jed- 
nym przypadku miało to być 32 tys. rubli, 
innym razem, w okolicach wsi Dźwieżuty 
— 200 tys. Znajdowały się ponoć w taborach 
wycofującego się po przegranej pod Zerbu- 
niem i Biesowem rosyjskiego VI. Korpusu. 
Generał Francois wspominał po wojnie 

1 min rubli, którą miał zdobyć 
im obozie zatrzymanym niedaleko 
wsi Ruskowo. Nie podał natomiast czy były 
to banknoty czy np. srebro. Jeśli były to mo- 
nety, ważyły by... bardzo dużo. Niedaleko 
wsi Zazdrość, po ciężkiej, całonocnej walce 
pruscy żołnierze osaczyli część taborów 


obozu XIII. Korpusu. Zdobyto tam tzw. po- 
dróżny kufer wojenny jego dowódcy — gen. 
Klujewa. Tam także miały znajdować się 
pewne walory, w nieustalonej do dzisiaj ilo- 
ści. Jak podają Niemcy, większość zdobyczy 
zniknęła bowiem we włochatych plecakach 
pruskich piechurów. Były to zapewne oso- 
biste pieniądze generała. 

W obozie gdzie stacjonowała dywizja 
także przewożono pieniądze. Były to m.in. 
pieniądze marszowe, pensje dla składu ofi- 
cerskiego sztabów i służących przy nich żoł- 
nierzy oraz różne inne, drobniej kwoty. 
Oczywiście mogły tam być także pieniądze 
tych pułków, które w trakcie pospiesznej 
mobilizacji nie otrzymały obozów. C 
Prusacy przejęli wszystkie pieniądze VI. 
Korpusu? Raczej nie. Podobnie kwota I mln 
rubli przejętego przez gen. Fancois to zdaje 
się, jedynie propagandowa przechwałka 
zwycięskiego dowódcy. 


Pułkowa, armijna, dywizyjna 


Regulaminy obok ilości określają także do- 
Iny ciężar walorów przewożonych 
w kasie polowej pułku lub dywizji, oraz 
gdzie powinny znajdować się w czasie 
działań na polu bitwy. 
Zabierano również 
pieniądze na prowiant 
i drogę do pola bitwy. 
Tak jak wszystkie inne 
jednostki, sztaby ar- 
mii posiadające obo- 
zy zabierały go na 8 
dni, nie posiadające 
— na 3 dni. Pozostające 
zapasy, w tym także 
ądze, „udzielano” 
wojskom do zabezpie- 
czenia w polowych 
ach jednostek. Re- 

zerwy zaś uzupełniano 
w marszu z magazynów lub ze składów 
intendentury. Pieniądze potrzebne na drogę 
wydawano, jeżeli nie było już ma 
lub odległość między nimi była 
przede wszystkim na paszę. Przy zmianie 
sytuacji na polu walki pozostającą w dys- 
pozycji zaliczkę oddawano do najbliższego 
skarbu państwa. Zdecydowanie jednym 
z istotnych powodów wpływających na 
ilość przewożonych w obozach materia- 
łów i pieniędzy był ich ciężar. „Wojskowe 
obozy składają się z wozów, koni i obsługi. 
Przeznaczone do przewozu w czasie wX 
ny ciężarów takich jak amunicja, zapasy 
żywności, rzeczy oficerskie, rzeczy r ch 
stopniem, skarbu, narzędzi okopowych 
i innych. Wojskowe obozy dzieli się na: 
pułkowe i dywizyjne. Jednostki posiadające 
obozy wiozą: (...) część majątku oficerskie- 
go (po 17 funtów wagi na każdego); w pie- 
szym pułku przewozi się w 6 dwukółkach; 
w pułku kawalerii — w 2 (1 dla dowódcy i 1 
dla sztabu); pozostałe najniezbędniejsze 


Kompania w improwizowanej kuchni. Posiłek z produktów 
zakupionych lub zarekwirowanych przez intendenta. 


rzeczy oficerów — na dwukółce i nia jednym 
jucznym koniu. Dowódcy pułków, brygad 
art. i batalionów mają swoje dwukółki, 
dowódcy baterii ich nie mają. (...) W pułku 
posiadającym skarb, pułkową kancelarię, 
przedmioty cerkiewne, apteczne i sanitarno- 
-weterynaryjne — dla każdego przedmiotu 
przeznaczono po dwukółce (...). Mienie 
i skarb: w pułku piechoty — 9 dwukółek (ze 
skrzynią), w art. baterii — 4, w kawalerii — 6; 
skarb: I pud. W pudzie: złota 12 500 rubli, 
srebra 750 rubli. Ponadto polowa kance- 
laria, ksią: dokumenty, mapy, meble, 
namioty; rzeczy cerkiewne: kompanijne, 
szwadronu, baterii (...). 

W zgodzie z regulaminem, waga kasy 
polowej znajdującej się w obozie i na tyłach 
powinna wynosić ok. jednego puda czyli 16 
kilogramów. 1 pud to 16,38 kg = 40 funtów 
= 1280 łutów = 3840 zołotników. I zołotnik 


ejskowychi 


to 4,266 g. Nazachód 
od Wielbarka odna- 
leziono kilkanaście 
kilogramów mo- 
net w miedzianym 
i srebrnym bilonie. 
Ilość ta odpowiada 
mniej więcej wadze 
i sumie pieniędzy 
przewożonych w ka- 
sie polowej jednego 
pułku. Na owe 16 kg 
mogły składać się 
monety miedziane, 
srebrne oraz złote. 
Ilość rubli srebrnych 
i złotych w przewożonym pudzie określono 
regulaminem, w którym zapisano maksy- 
malną kwotę jaka powinna znajdować się 
w kasie. 

Legendarne 100 kg złota to około 6 pu- 
dów. Służący w sztabie armii pieniądze na 
drogę otrzymywali jeszcze przed wyrusze- 
niem na wojnę. Główna Polowa Kasa wypła- 
cała pieniądze pułkom. Czy w związku z tymi 
i poznanymi wcześniej danymi w kasie armii 
było ich tak dużo? Jedna dwukółka nie dała 
by rady przewieźć armijnej kancelarii, ofi- 
cerskiego majątku sztabowców i tylu monet. 
Do tego celu należałoby użyć co najmniej 
kilku podwód. W zgodzie z regulaminami 
tak też czyniono. Tymczasem wspomnienia 
ukrywających dotyczą jednej taczanki raz 
wędrującej ze sztabem w stronę granicy, 
innym razem ukrywanej w miejscach 
zupełnie nie pasujących do trasy ucieczki 
E K L A M 
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sztabu armii. Ukrywane walory dotyczyły 
zapewne kas kolejnych pułków. Pieniądze 
przewożono w obozie drugiej kategorii, który 
w odróżnieniu od obozu pierwszej kategorii 
nie przebywał w bezpośrednim pobliżu 
walczących oddziałów. Chaos jaki opanował 
całą 2. Armię, nie jednemu „opiekunowi” 
ułatwił oddalenie się od głównych dróg od- 
wrotu. Jedni ukrywali na rozkaz, inni mogli 
czynić tak sami. Po latach z niemieckimi 
i polskimi władzami pieniędzy poszukiwał 
jak nie woźnica, to obozowy ciura. W naj- 
lepszym przypadku był to „armijny kasjer” 
poszukujący miejsca ukrycia „kasy armijnej” 
lub rosyjski generał. 

Po wojnie kowal Kowalski ze wsi Małga 
Ruda wraz z pomocnikami przytaszczył kil- 
kadziesiąt kg monet wprost na posterunek 
żandarmerii. Jeśli była to „kasa generała 
Samsonowa”, wówczas miejsce jej odna- 
lezienia pod wsią Mała Małga nie zupełnie 
pasuje do trasy ucieczki sztabu armii. Okoli- 
ca gdzie sztab pozbył się osobistych bagaży, 
odznaczeń i majątku sztabu armii znajduje 
się zupełnie gdzie indziej. Decyzję o pieszej 
wędrówce ku granicy i uwolnieniu się w tym 
celu od zbędnego bagażu, sztabowcy podjęli 
w ostatnim, dogodnym momencie. 
Z tym, że to już inna opowieść. jed | 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Największa tajemnica Rzeszy 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Za sprawą tej narady, czołowych 
dygnitarzy nazistowskich, Po- 
znań wszedł na trwałe do historii 
nie tylko II wojny światowej, ale 
w ogóle historii powszechnej. 
To właśnie w Poznaniu gaulei- 
terzy NSDAP poznali potworną 
prawdę, największą tajemnicę 
Trzeciej Rzeszy. Spróbujmy 
wyjaśnić, gdzie konkretnie usły- 
szeli to, o czym mieli milczeć aż 
do grobowej deski. 


eden z filmów znanego niemal 

na całym świecie serialu doku- 

mentalnego Guido Knoppa nie- 

mieckiej telewizji ZDF „Hitlers 

Helfer” (w Polsce emitowanego 
pod tytułem „Ludzie Hitlera”) poświęcono 
Albertowi Speerowi, ministrowi Rzeszy do 
spraw uzbrojenia i amunicji. Po scenach 
przedstawiających obóz Dora-Mittelbau, 
którego więźniowie w podziemnej fabryce 
koło Nordhausen montowali bomby lata- 
jące V-1 i rakiety V-2, na ekranie pojawia 
się poznański zamek. Z głośnika słychać 
następujący komentarz: „Kiedy do Dory 
jadą pierwsze transporty więźniów, tu, 
w Zarnku w Posen 6 października 1943 r. 
spotykają się reichsleiterzy i gauleiterzy 
NSDAP. Posiedzenie antykryzysowe. Speer 
chce natychmiast wstrzymać całą pro- 
dukcję cywilną. Gauleiterzy boją się, że 
mogłyby się załamać nastroje w Ojczyźnie. 
Wściekły Speer stawia ultimatum starym 
bojownikom Hitlera. (...) Po Sperze prze- 
mawia Himrnler. Ternatem jest ostateczne 
rozwiązanie kwestii żydowskiej. Nikt z po- 
litycznego kierownictwa Trzeciej Rzeszy 
nie będzie mógł powiedzieć, że o niczym 
nie wiedział... ". 

Naradę gauleiterów, czyli szefów okrę- 
gowych instancji Narodowosocjalistycznej 
Niemieckiej Partii Robotników, zwołał do 
Posen Martin Bormann, szef Kancelarii 
NSDAP. Odbyło się to nie tylko za wiedzą 
Adolfa Hitlera, ale także za jego zgodą. Bo 
to, co mieli usłyszeć gauleiterzy, wymagało 
tylko jego, fiihrera, zgody. Pierwotnie roz- 
patrywano nawet koncepcję osobistego 
udziału Hitlera w poznańskiej naradzie, ale 
szybko ją odrzucono. Fiihrer nie powinien 
być obecny w takiej właśnie chwili, gdy 
gauleiterzy będą zapoznawani z największą 
tajemnicą Trzeciej Rzeszy — zdecydował 
Bormann. Natomiast po naradzie gau- 
leiterzy wsiądą do pociągu specjalnego, 
który zawiezie ich do mazurskiej Kwatery 
Głównej Fiihrera, gdzie nazajutrz przyjmie 
ich Hitler. 
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Ostre słowa Speera 


Zrazu nic nie zapowiadało sensacji, gdy 
w środę, 6.X.1943 roku, reichs- i gauleiterzy 
NSDAP zjawili się w Poznaniu. W przed- 
południowej części narady uczestniczyli 
również liczni współpracownicy Alberta 
Speera, którzy w czarnych barwach przed- 
stawili zebranym sytuację niemieckiego 
przemysłu zbrojeniowego. „Następnie do 
mównicy podszedł Speer — pisał w biografii 
tego hitlerowskiego ministra zmarły jesienią 
2006 roku historyk i publicysta Joachim Fest. 
— W swoim przemówieniu bez upiększeń 
opisał kryzys w jakim znalazł się kraj, pod- 
kreślając, że miesięczny wzrost produkcji 
zbrojeniowej zamiast przewidzianych 15 


„ił eh ma 


„Bohaterowie” poznańskiej narady gauleiterów: Heinrich 


Himmler i Albert Speer. 


do 20 procent spadł w wyniku ataków 
powietrznych (aliantów) do jedynie 3, 4 
procent”. Speer bezpardonowo zaatakował 
też gauleiterów, tę starą „gwardię fiihrera”, 
żądając natychmiastowego zaprzestania 
tolerowania przez nich produkcji artykułów 
konsumpcyjnych, w lekko zawoalowanej 
formie grożąc opornym zesłaniem do obo- 
zów koncentracyjnych. Do „złotych bażan- 
tów”, jak w zaciszu swych mieszkań Niemcy 
nazywali czołowych działaczy NSDAP, nikt 
tak nie przemawiał. Nic zatem dziwnego, 
że na sali wybuchła wrzawa, a pod adresem 
Speera poleciały obraźliwe słowa. W tej sy- 
tuacji przewodniczący naradzie reichsleiter 
Bormann ogłosił przerwę obiadową. 


Aż do grobowej deski 


Na popołudniową część narady nie zapro- 
szono już współpracowników Speera, a na 
sali wiało nudą. W nazistowskiej nowo mo- 
wie poruszano kolejne aspekty toczącej się 
wojny. Dopiero po godzinie 17 na mównicę 


edł minister spraw wewnętrznych Rze- 
szy, reichsfiihret szef policji niemieckiej 
Heinrich Himmler. — Proszę was solennie 
— powiedział — abyście jedynie wysłuchali 
tego, co mam wam do przekazania w tym 
gronie i abyście nigdy o tym nie mówili. 
Stanęliśrmy wobec następującego pytania: 
co zrobić z kobietami i dziećrni. Postanowi- 
łem także dla tej kwestii znaleźć zupełnie 
jasne rozwiązanie. Nie uważam, abym 
miał prawo wytępić — to znaczy zabić lub 
spowodować śmierć — mężczyzn i pozwolić 
mścicielom, czyli ich dzieciom dorosnąć 
i rozprawić się z na: 
wnukami. Z brutalną szczerością, bez 
jakichkolwiek emocji nmler zapoznał 
zebranych z trwającą zagładą europejskich 
Żydów. — Trzeba było 
podjąć trudną decyzję, 
aby sprawić, że ci ludzie 
znikną z powierzchni 
ziemi — mówił. Dla wie- 
lu gauleiterów, którzy 
— jak namiestnik Rzeszy 
w Kraju Warty Arthur 
Greiser — uczestniczy- 
li w różnych formach 
eksterminacji ludno- 
ści żydowskiej, było 
to tylko postawienie 
„kropki nad i”. W pew- 
nej chwili, omawiając 
jakiś aspekt produkcji 
w zlikwidowanym już 
getcie warszawskim, 
Himmler powiedział: 
„Naturalnie, że to nie ma nic wspólnego 
z towarzyszem Speerem. Pan nic na to nie 
może poradzić”. Te słowa reichsfiihrera SS 
świadczyły, że Speer był w tym momencie 
na sali. Wszak Himmler zwracał się wła- 
śnie do niego. — Teraz wiecie już wszystko 
panowie, i proszę was, abyście zachowali 
to dla siebie — powiedział Himmler na za- 
kończenie. — Może kiedyś, znacznie później, 
będzie można się zastanowić nad tym, czy 
by nie powiedzieć czegoś więcej narodowi 
niernieckiemu. Myślę, że będzie lepiej, jeśli 
my, my wszyscy, weźmiemy to na siebie 
w imieniu naszego narodu, weźmiemy na 
siebie odpowiedzialność — tu na chwilę 
reichsfiihrer przerwał — a potem zabierze- 
my tę tajernnicę do grobu. Gdy skończył, na 
sali panowała przerażająca cisza. Na taśmie 
dźwiękowej, na której nagrano przebieg 
narady, nie słychać nawet chrząknięcia. 
Ciszę przerwał wreszcie głos Bormanna: 
— Towarzysze, zapraszam teraz do sąsied- 
niej sali na posiłek. Gdy wieczorem gauleite- 
rzy w alkoholu topili resztki sumienia, Speer 


mi synami oraz 


był gdzieś w okolicach Torunia, jechał do 
„Wilczego Szańca”, by o dramatycznym dla 
niego przebiegu przedpołudniowej części 
narady jak najszybciej poinformować Hitle- 


ra, zanim nazajutrz uczynią to gauleiterzy. 
Tak w każdym razie twierdził sam Speer, 
gdy po wyjściu z więzienia, po odsiedzeniu 


kary 20 lat pozbawienia wolno: wyroku 
Międzynarodowego Trybunału Wojskowe- 
go w Norymberdze, żydowscy historycy 
dotarli do taśm magnetycznych z nagranym 
przebiegiem poznańskiej narady. Jeśli 
Speer był obecny podczas przemówienia 
Himmlera - twierdzili - to w Norymberdze 
kłamał mówiąc, że nie wiedział o zagładzie 
Żydów. 


Na odpowiedzialność Greisera 


Pozostawmy na razie Speera i pijanych 
gauleiterów, z których wielu nie mogło 
zymać się na nogach. Gdy późnym 
zorem, w zamkniętej dla podróżnych 
i poznańskiego dworca wsiadali do 
gu specjalnego, wielu korzystało z po- 


miejsce październikowej narady gauleite- 
rów. Uważano, że odbyła się ona w poce- 
sarskim zamku poznańskim, co poświadcza 
choćby wspomniany serial Guido Knoppa. 
Narada była tak tajna, że nie zaproszono 
na nią fotoreporterów i filmowców. Zdję- 
cia bowiem wyjaśniłyby, gdzie dygnitarze 
NSDAP słuchali Alberta Speera i Heinricha 
Himmlera, zaś nagrania dźwiękowe pozwa- 
lają odtworzyć tylko atmosferę panującą na 
sali. Ale konkretnie gdzie w okupowanym 
Poznaniu? 

Wczesną jesienią 1943 roku w po- 
znańskim zamku trwała ślimacząca się 
przebudowa tej monumentalnej budowli 
na wschodnią rezydencję Adolfa Hitlera. 
Prace prowadzono na osobiste polecenie 
i odpowiedzialno: iańskiego gauleite- 
ra NSDAP Arthura Greisera, ponieważ nieco 
wcześniej na kontynuowanie przebudowy 
nie wyraził zgody jeden z „bohaterów” 
październikowej narady, minister Speer. 
Zdemontowano tylko zewnętrzne ruszto- 
wania, by w czasach wojny totalnej nie 
kłuły one w oczy poznańskich Niemców. 
Trudno wyobrazić sobie, by polityczne 
kierownictwo Trzeciej Rzeszy obradowało 
w obecności setek robotników i w huku 
towarzyszącym różnym pracom, zwłaszcza 
wykończeniowym i dekoracyjnym. Wszak 
dopiero w końcu grudnia 1943 roku Greiser 
mógł się wprowadzić do swych pomi: 
czeń służbowych w zamku. W jego innej 
części prace nadal trwały. 


Nie ma dymu bez ognia 


Niemiecki historyk Heinrich Schwendemann 
w jednym z zachowanych dokumentów na- 


zistowskich znalazł zapis, że październikowa 


* narada oraz poprzedzające ją o kilka dni spo- 


tkanie Heinricha Himmlera z wyższymi ofi- 
cerami SS, do których mówił też o zagładzie 
Żydów, odbyły się w Złotej Sali (Goldenes 
Saal). Takiej nie ma i nie było w poznańskim 
zamku! W grę wchodzi tylko renesansowy 
Ratusz na poznańskim Starym Rynku. I tak 
po latach trzeba sprostować informacje nie 
tylko historyków, choćby Joachima Festa, au- 
tora obszernych biografii Hitlera i Speera, ale 
również niektórych uczestników narady z 6 
października. To nie w zamku, ale w Ratuszu, 
w sali nazywanej dzisiaj Wielką, czołowych 
działaczy NSDAP i oficerów SS zapoznano 
z największą tajemnicą Trzeciej Rzeszy. 
Skąd zatem wzięła się informacja o zamku 
jako miejscu październikowej narady? Ano 
stąd, że w zamku rzeczywiście odbyła się 
narada w niemal identycznym składzie, ale 
kolejna. Na 3.VIII.1944 roku zwołał ją do 
Posen Martin Bormann. Nawet program był 
podobny. Główne przemówienia wygłosili 
ci sami dygnitarze nazistowscy, ale w od- 
wrotnej kolejności. Najpierw przemawiał 
Heinrich Himmler, a po nim Albert Speer. 
A po naradzie, identycznie jak w paź 
niku poprzedniego roku, gauleiterzy 


z Hitlerem. Kalendarz wskazuje, że przebieg 
sierpniowej narady zdominował jeden temat 
— sytuacja w Rzeszy po nieudanym zamachu 
na życie Hitlera z 20 lipca i po towarzyszącej 
mu równie nieudanej próbie przewrotu 
wojskowego. 

W sierpniu 1944 roku gauleiterzy obra- 
dowali w dopiero co ukończonym gabinecie 
fiihrera w poznańskim zamku, podziwia- 
jąc zarówno pom zenie, jak i cały 
pompatyczny wystrój nowej rezydencji 
Hitlera, w której zresztą on nigdy nie był. 
Ale Greiser dokładał starań, by fiihrer od- 
wiedził Poznań, a nawet 4 sierpnia podczas 
spotkania w „Wilczym Szańcu” namawiał 
go, aby ten przeniósł swą kwaterę główną 
do poznańskiego zamku argumentując, że 
Prusy Wschodnie narażone są na 
błyskawiczny atak Armii Czerwo- 
nej. Hitler z propozycji namiestnika 
Kraju Warty nie skorzystał. 


R 


Nie musiał słuchać 
Himmlera 


Minister Albert Speer o ekstermi- 
nacji żydów wiedział na pewno, 
chociaż — być może — nie znał wielu 
szczegółów. Zbyt wysoko stał on 
bowiem w hierarchii nazistow- 
skiego państwa, by już kilka mie- 
sięcy przed poznańską naradą nie 
dowiedzieć się, co choćby dzieje 
się z niemieckimi Żydami wywożo- 
nymi do okupowanej Polski, gdzie 
działały ośrodki masowej zagłady. 
Sprawą zaś drugorzędną jest to, czy 
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Speer słuchał przemówienia reichsfiihrera 
SS w Ratuszu poznańskim. Wiele wskazuje, 
że po obiedzie, podczas którego rozmawiał 
jeszcze z Himmlerem o masowej produkcji 
ie wyjechał z Poznania 
do „Wilczego Szańca”. Po latach potwierdził 
to między innymi przemysłowiec Walther 
Rohland, który towarzyszył ministrowi 
w drodze do kwatery Hitlera. A zapamiętał 
tę podróż dlatego, że tylko raz uczestnie 


niu 6 października 1943 roku. Sam Speer 


natomiast, na krótko przed śmiercią w 1981 
roku, powiedział, że o zagładzie Żydów wie- 
dział więcej niż przyznał się podczas procesu 
norymberskiego... [5 | 
Zdjęcia Autora i z archiwum 
Pawła Piątkiewicza 
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Renesansowy 
Ratusz w Pozna- 
niu. To w nim 6 
października 1943 
roku odbyła się 
narada gauleite- 
rów NSDAP. 
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Polemika w sprawie Laskowic 


KRZYSZTOF PIOTROWSKI 


W numerze 1/2007 „Odkryw- 
cy” Czytelnicy mogli zapoznać 
się z „odkryciem” i jakoby 
długoletnimi badaniami P. 
Wojciecha Połomskiego doty- 
czącymi Zwangsarbeitslager 
Markstad, czyli obozu pracy 
przymusowej dla Żydów, któ- 
ry znajdował się na terenie 
Jelcza-Laskowic. W rzeczywi- 
stości P. Połomski dotarł do 
Ośrodka Badań Muzeum Gross 
Rosen w Wałbrzychu, gdzie 
skopiował treść mojej pracy 
magisterskiej d tytułem: 
„Arbeitslager Fiinfteichen. 
Obóz pracy w Miłoszycach 
1943-1945”, napisanej pod 
kier. prof. Alfreda Koniecznego 
w 2001 r. na Wydziale Prawa 
i Administracji Uniwersyte- 
tu Wrocławskiego. Pozostała 
część artykułu, to przepisany 
tekst z wybranych materiałów 
źródłowych. P. Połomski za- 
pewne myślał, iż przebywając 
we Włoszech, nie zauważę tego 
przykrego dla mnie faktu. Nie 
bardziej mylnego. Otóż „Od- 
krywca” dociera również do 
Rzymu, więc odległość 1700 
km nie chroni P. Połomskie- 
go przed podszywaniem się 
pod cudzy tekst, który na do- 
miar złego świadomie unikał 
w przypisach i literaturze źró- 
dła wiadomości w temacie. 

A korzystając z okazji powro- 
tu do tematu, pozwolę sobie 
przedstawić osobę Pani Bar- 
bary Sawickiej z OB Muzeum 
Gross Rosen w Wałbrzychu, 
która w rzeczywistości prowa- 
dzi długoletnie badania ZAL 
Markstad i poszukuje byłych 
więźniów tego obozu, kore- 
spondując m.in. z Instytutem 
Yad Vashem oraz utrzymując 
kontakt z byłymi więźniami. 
Z przeprowadzonej przeze 
mnie rozmowy w 2000 r. z Pa- 
nią Sawicką, jasno wynikało, że 
przygotowuje Qna opracowa- 
nie obozu dla Żydów w Mark- 
stad. Pozostaje więc życzyć 
Pani Sawickiej pomyślności 
w realizacji tematu i ew. udzie- 
lić możliwej pomocy. Co chcę 
uczynić poniższym tekstem. 
Pora na prawdziwe odkrycie. 


24 ODKRYWCA 5/2007 


Fragment fotoszkicu Wojskowej Służby Fotograficznej z lutego 
1972 r. przed powstaniem Osiedla Metalowców w Laskowi- 
cach. Doskonale widoczny kształt obozu w Markstadt wraz 
z pozostałymi fundamentami baraków. 


ześć lat temu, już po obronie 

pracy magisters| natrafiłem 

na wojskowy fotoszkic Lotniczej 

Służby Fotograficznej, który wy- 

raźnie przedstawia położenie 
i zarys ZAL Markstad. Fotografia wykonana 
została w lutym 1972 r., dzięki czemu w za- 
legającym śniegu można z łatwością od- 
tworzyć dokładne rozmieszczenie obiek- 
tów obozowych. Tym samym, umożliwia 
weryfikację relacji byłego więźnia Edmun- 
da Szenkowskiego opisującego lokalizację 
ww. obozu w Laskowicach. O tej relacji 
napisałem w mojej pracy. Teraz otrzymu- 
je ona dokumentalne potwierdzenie na 
łamach „Odkrywcy” — po raz pierwszy. 
Błędne informacje w kwestii lokalizacji 
obozu w Markstid podawała wcześniej 
Pani Iwona Płaczek („Głos Jelcza”, 10/98) 
umiejscawiając go na obszarze Laskowic, 
za parkiem pałacowym i zabudowaniami 
IUNGU (obecny Urząd Miasta i Gminy 
Jelcz-Laskowice). Błędnie wypowiadał 
się w tej sprawie również Pan Wojciech 
Połomski twierdząc, że ZAL Markstad 
znajdował się po lewej stronie szosy pro- 
wadzącej z Laskowic do Miłoszyc, o czym 
zresztą napisał w „Wiadomościach Oław- 
skich” (niestety nie posiadam sygnatury 
numeru), chcąc zapewne przeciwstawić 
swoje stanowisko wcześniejszej teorii 
propagowanej przez I. Płaczek. Obydwa 
wnioski są błędne. 

Rzeczywista lokalizacja obozu dla 
Żydów w Markstid może wzbudzać emo- 
cje, ale skoro trzeba było zmierzyć się z tą 
kwestią, to lepiej uczynić to teraz, niż za 
100 lat. Otóż, obóz umiejscowiony był po 
prawej stronie szosy łączącej Laskowice 
z miejscowością Jelcz w rejonie dzisiej- 
szego Osiedla Metalowców, a właściwie 
w miejscu, gdzie obecnie znajduje się 


wiele obiektów o charakterze handlowym 
i mieszkalnym. Należy jednak zwrócić 
uwagę na to, iż obóz pracy przymusowej 
dla Żydów nie miał z pewnością charakteru 
obozu zagłady i bezpośrednim przeznacze- 
niem tego komanda nie była eksterminacja 
zgromadzonych w nim więźniów. ZAL 
Markstad nie był wyposażony w komorę 
gazową, ani w krematorium. W przypadku 
zgonu więźnia na terenie budowy zakładu 
Bertha, zwłok nie przenoszono do jakiejś 
wyznaczonej mogiły, lecz grzebano je 
w terenie. Obraz takiego postępowania 
potwierdza kilka relacji więźniów obozu 
w Laskowicach (archiwum Żydowskie- 
go Instytutu Historii w Warszawie). Na 
umieralność wię: w z pewnością miały 
wpływ takie czynniki jak — choroby, niedo- 
żywienie, niezwykle ciężka praca, a także 
surowe traktowanie przez służbę nadzoru- 
jącą SS oraz pracowników cywilnych po- 
szczególnych firm, w których zatrudnieni 
byli więźniowie. Należy przypuszczać, że 
szczątki ofiar obozu w Markstad znajdują 
się na ziemi laskowickiej, gdyż do tej pory 
nie udało się odnaleźć wzmianki o wywo- 
żeniu zwłok celem ich skremowania bądź 
pochowania w innym miejscu. Podawa- 
nie więc jakichkolwiek szacunków nie 
powinno mieć miejsca, bowiem ustale- 
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1dentyfikatory więźniów obozów: z Mark- 
stidt (po lewej) oraz z AL Fiinfteichen. 


Zaustelle 


ried, Krupp Schlesische 


Fragment mapy Laskowic po powstaniu 
Osiedla Metalowców. Stan z 1988 r. 


nie bilansu ofiar jest zadaniem niezwykle 
skomplikowanym. Jako źródło informacji 
należy oczywiście wykorzystać relacje 
byłych więźniów. Pozostają one jednym 
z dowodów popełnionych zbrodni, jednak 
nieścisłości i rozbieżności szacunkowe 
podawane w zeznaniach wymagają dość 
ostrożnego ustosunkowania się do nich. 
Nie jest również znana dokumentacja ZAL 
Markstad, ani żadne materiały archiwalne, 
z których moglibyśmy odczytać i ustalić 
rzeczywistą liczbę więźniów i ofiar obozu 
w Laskowicach. 


ieses Auswejs. 
in Markstądt Berechf 


Markstśdt, den bę 


= 


G/tse3 


Z pewnością dane w kwestii śmier- 
telności wśród więźniów ZAL Markstad 
podane przez P. Połomskiego, a przy- 
wołane w oparciu o relację Edmunda 
Szenkowskiego są wysoce zawyżone. 
Pan Szenkowski twierdzi, iż „w ciągu 
dnia ginęło 20-30 osób, nie zawsze z wy- 
cieńczenia”. Nie do końca jest to prawdą, 
gdyż obliczając czas funkcjonowania ZAL 
Markstad (możemy założyć, że istniał on 
od kwietnia 1942 do marca 1944 roku, 
więc 24 miesiące), otrzymalibyśmy nieba- 
gatelną liczbę 18 tys. ofiar — tj. 24 miesiące 
x 30 dni (średnio z miesiąca), daje 720 
dni funkcjonowania obozu x średnio 25 
ofiar dziennie. Razem 18 tys. Co przy po- 
dawanym stanie osobowym, określanym 
na ok. 1500 więźniów oznaczać by mu- 
siało wysoką fluktuację osobową wśród 
więźniów ZAL Markstad. Zestawiając zaś 
istniejące relacje na temat zakwaterowa- 
nia w barakach, możemy w przybliżeniu 
stwierdzić, że liczba ok. 1500 więźniów 
wydaje się być realna, tj. 

*  20baraków x średnio 55 osób (I relacja) 
— daje 1100 więźniów, 

« 20 baraków x średnio 115 osób (II rela- 
cja) — daje 2300 więźniów. 

Potwierdzenie tej liczby baraków daje 
zamieszczony fotoszkie Lotniczej Służby 
Fotograficznej, zaś liczbę 1500 więźniów 
dodatkowo potwierdza relacja z likwidacji 
obozu w marcu 1944 r. Wówczas to cześć 
więźniów (ok. 1000) przeprowądzono 
pod eskortą do pobliskiego Arbeitslager 
Fiinfteichen. Pozostałych, transportem 
kolejowym wywieziono do obozu Stutthof 
(relacja Samuela Reifela, ŻIH). Na terenie 
obozu w Laskowicach zakwaterowano tym- 
czasem część przymusowych robotników 
cywilnych, którzy zatrudnieni byli w Ber- 
thawerk. Przytoczone zatem przez Pana 
Połomskiego szacunki, za B. Jacobsonem 
(lato 1942 r. — około 5 tys. więźniów) i za 
J. Thalerem (I kwartał 1944 r. — 3 tys. więź- 
niów) nie znajdują swego potwierdzenia. 


POSZUKIWANIA 


Trzeba więc traktować je z odpowiednią 
dozą ostrożności. 

Kolejną kwestią wymagającą wyjaśnie- 
nia, jest kwestia założenia, że zakład Bertha 
koncernu Kruppa w Laskowicach został 
zbudowany na wzniesieniu o wysokości ok. 
4 m, i że jakoby to wzniesienie miało uchro- 
nić zakłady (właściwie powinno być: zakład 
— niem. Werk) przed ewentualnym zalaniem 
przez rzekę Odrę. Pan Połomski twierdzi, 
że mogliśmy się o tym przekonać w czasie 
powodzi z roku 1997. Otóż nie do końca, pa- 
trząc bowiem na mapę topograficzną ziemi 
laskowickiej z 1937 r. oraz na mapy z okresu 
powojennego, łatwo zauważyć, że teren, na 
którym wzniesiono Berthawerk wahał się 
średnio pomiędzy wysokościami 127-130 m, 
zaś po niwelacji terenu pod powstający za- 
kład utrzymany został na średniej wysokości 
130 m. Usypanie dodatkowego wyniesienia 
terenowego przez więźniów miało zaś na 
celu wyrównanie terenu pod powstającym 
kompleksem, a nie ochronę przed powodzią. 
Dlaczego? Odpowiedź znajdziemy również 
na mapach. Otóż wysokość gruntu po prze- 
ciwnej stronie Odry (okolice miejscowości 
Siedlce) waha się na poziomie 123 m, więc 
siłą rzeczy, woda z ewentualnej fali powo- 
dziowej uda się na tamtą stronę. Co zresztą 
miało miejsce. To naturalny teren zalewowy. 
Chyba że w okolicy Jelcza nie działają prawa 
grawitacji... 

Kończąc, chciałbym jeszcze uzupełnić 
informację dotyczącą nagrania wideo, 
na którym zarejestrowano relację byłego 
więźnia E. Szenkowskiego. Z tego materiału 
źródłowego wiedzę czerpał P. Połomski. 
Otóż wizja lokalna została przeprowadzona 
1 grudnia 2000 r. (a nie w styczniu 2000 r.). 
Panu Edmundowi Szenkowskiemu towa- 
rzyszyli: Pani Barbara Sawicka, pracownik 
techniczny z Muzeum Gross Rosen oraz 
moja skromna osoba. [= | 

Materiały: archiwum i zbiory autora. 

Fot. przepustki — zbiory prof. Alfreda 

Koniecznego 


Jelcz-Laskowice. Rejon Osiedla Metalowców, na terenie którego w latach 1942-44 
zlokalizowany był obóz Żydów ZAL Markstddt. 


Obkkywca 5/2007 
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W czasie wojny partyzant Armii Krajowej u „Ponurego” oraz Oddziału Specjalnego Bata- 


ionów Chiopskich. Walcząc przeciwko Niemcom brał ud: 


i w akcjach likwidowania kon- 


fidentów i zdrajców narodu polskiego. Dwukrotnie więziony przez Gestapo oraz polską 


bezpiekę, o wios unikał wykonania wyroku śmierci. Po wojnie, jako cztonek Głównej Komisj 


Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce, śledzii i ujawniał najokrutniejsze mordy jakie 
miały miejsce na naszych ziemiach oraz ścigai najniebezpieczniejszych zbrodniarzy wojen- 


nych. 


kompleksu „Riese”. Z legendą polskiej eksploracji, badaczem histori 


onier poszukiwań Bursztynowej Komnaty w Polsce, inicjator pierwszych eksploracji 


Il wojny światowej, 


autorem kilkudziesięciu publikacji książkowych oraz kilkuset artykułów naukowych dr 


Jackiem E. Wilczurem, rozmawiają Izabela Kwie 


ska i Piotr Maszkowski. 


Tropami Wilczura 


Jacku pochodzisz ze Lwowa. Tam do- 
rastałeś i kształtowałeś się w niezwykle 
tolerancyjnym dla obcych środowisku. 
Jak miasto to wpłynęło na twoje póź- 
niejsze życie? 

Urodziłem się w sercu Galicji, która 
słynęła ze swojej wielokulturowości, z matki 
Polki i ojca Wiedeńczyka — Henryka Wilczu- 
ra von Farkaś, w żyłach którego płynęła pol- 
ska krew. W dawnym zaborze austriackim 
to był częsty układ. Mój ojciec, po Wielkiej 
Wojnie wybrał Polskę jako swoją Ojczyznę 
ze względu na moją matkę. Pozatym Lwów 
był tyglem narodowościowym, wspólistnieli 
tam nie cy, Rusini 
ale rówr , Niemcy Au- 
striacy, Czesi i Węgrzy. Dzięki temu, miasto 
to wytworzyło niepowtarzalną w Polsce 
i Europie społeczno: óra koegzystowała 
ze sobą, szanowała obyczaje i religie, nieza- 
leżnie od pochodzenia czy wyznania. Sam 
zostałem wychowany w duchu szacunku 
i tolerancji wobec innych narodów, z któ- 
rymi od najmłodszych lat obcowałem na 
co dzień. Myślę, że dzięki 
temu do dzisiaj bliskie 
są mi losy mniejszo- 


ści narodowych, ich E 
przeszłość i historia „sh 
zagłady. ź K. 


Gdy wybuchła wojna, niezwykle wcze- 
śniej musiałeś dorosnąć... 

Miałem 12-13 lat, kiedy zobaczyłem jak 
Niemcy mordują ludzi bez winy... Polaków, 
Żydów i Cyganów. Ojca zakatowało gestapo 
za trzykrotną odmowę podpisania listy lojal- 
ności, matkę za pomoc Żydom. Sam szybko 
zacząłem działać. Byłem w grupie podrost 
ków, która okradała niemieckie, włoskie 
i węgierskie wagony towarowe z żywnością 
oraz odzieżą, które na front wschodni. 
Robiliśmy to żeby przeżyć. Do czasu. Sypnął 
nas chłopiec — Ukrainiec. Gestapo po raz 
pierwszy zgarnęło mnie 4.IV.1942 r. Byłem 
przekonany, że zostanę rozstrzelany. Dzięki 
amnestii ogłoszonej przez Hansa Franka 
udało mi się wyjść w październiku 1942 
roku. Z „wolności” nie cieszyłem się długo. 
Po kilku miesiącach ponownie trafiłem do 
celi śmierci. Tym razem sytuacja była jesz- 
cze bardziej beznadziejna. Znałem nawet 
datę mojej egzekucji, którą wyznaczono na 
1.X.1943 roku. Miała to być pokazówka „ku 
przestrodze” zorganizowana przez lwowski 
Sondergericht w Gmachu Uniwersytetu 

Jana Kazimierza. Na 48 godzin przed 
wykonaniem wyroku, 29 września, 
w porze wydawania posiłków nastąpił 
kolejny cud. Dywersja akowska prze- 
prowadziła akcję na więzienie. Po raz 

kolejny, choć nie ostatni wyrwałem 
się z łap śmierci. 


W trakcie swojego pobytu 
w więzieniu, nie zważając na 
niebezpieczeństwo, prowa- 
dziłeś zapiski. 

Swoje przeżycia opisy: 
wałem w formie pamięt- 
nika, ale bardzo niety. 
powego. Na odwrocie 
świętych obrazków, tam 
gdzie są białe marginesy, 
na papierze pakowym 
z paczek żywnościo- 
wych, na resztkach 
opakowań z opa- 
trunków. Notatki 
sporządzałem pod 
groźbą natychmia- 


stowego wykonania wyroku śmierci w razie 
ich wykrycia, bądź bezpośredniego przyła- 
pania mnie na pisaniu. Poza tym nie można 
było mieć przecież żadnych przyborów do 
pisania. Wydłubywaliśmy więc z ołówków 
rysik, i dzisiaj to zabrzmi makabrycznie, 
chowaliśmy w odbytnicy. Papier z kolei, 
nawet pod językiem jeżeli miała być tzw. 
„hatranka” czyli rewizja. 


Uratowane ponownie życie postano- 
wiłeś dobrze wykorzystać. 

Po odbiciu z więzienia musiałem tak czy 
inaczej uciekać ze Lwowa, ponieważ w im 
mieście byłem j 
mój adres. Udało mi się 
granicę dystryktu pociągiem. Zgło: 
się do punktu werbunkowego Orgar 
TODT, tam na szczęście nie pytali o wiele. 
Miejscem zbiorczym z całego Generalnego 
Gubernatorstwa był Tomaszów Mazowiecki 
gdzie udało mi się dotrzeć. Dali po bochen- 
ku chleba, kiełbasę, marmoladę z buraka, 
umundurowanie i za dwa dni miałem 
ić przed komisją lekarską. Był to oczy 
wiście tylko pretekst, który umożliwił wydo- 
stanie mi się ze Lwowa. Z 2 na 3.X.1943 r. 
tałem z okazji i uciekłem w okolice 
Tomaszowa Mazowieckiego. Błąkałem 
kilka dni po lasach Puszczy Niekłańskiej. 
Moim celem było dołą do partyzantki 
Chodziłem od wioski do wioski pytając się 
dość nierozważnie o „leśnych”. Lecz to nie 
ja ich znalazłem, tylko oni mnie. Spotkałem 
ich na szosie niekłańskiej. Przesłuchiwali 
mnie kilka dni, sprawdzali wiarygodność, 
w kółko zadawali te same pytania, czy 
się nie pomylę i nie pomieszam swoich 
odpowie: 


Musiało być nerwowo... 

W nocy z 10 na 11.X zaprowadzili mnie 
zonej podstacji w środku 
lałem natychmiast, że nie 
ze raz zapytali czy to co 


uwierzyli mi. Jes: 
mówię jest prawdą? Jeden nagle wyciągnął 
spod nieprzemakalnego płaszcza MP-40... 
Kazał mi położyć dwa palce lewej ręki na 
lufie, dwa prawej do góry i powtarzać za 
nim treść przysięgi. Odetchnąłem. Później 


liśmy kilka kilometrów w głąb lasu, po 
dwóch godzinach marszu przez puszczę 
weszliśmy do obozowiska. Zobaczyłem przy 
ogniskach uzbrojonych i umundurowanych 
ludzi, z polskimi orłami na czapkach. 


Widać, że ten moment do dzisiaj budzi 
w Tobie wielkie emocje... 

Wtedy nie wytrzymałem... popłakałem 
się. Rano odbył się apel zgrupowania nr 2, 
wchodzącego w skład zgrupowań święto- 
krzyskich Kedywu AK pod dowództwem 
Jana Piwnika „Ponurego”. Rano przed całą 
moją kompanią zgłoszono, że stan liczebny 
oddziału zwiększył się o jednego żołnierza. 
Zapytali mnie jaki chcę mieć pseudonim? 
Ja wtedy nawet takiego słowa nie znałem! 
Wyjaśnili. Powiedziałem „Kazik”- miałem 
kogoś wyjątkowego w rodzinie o tym imie- 
niu. Dowódca stwierdził, że w oddziale jest 
już jeden „Kazik”. Tak zostałem „Kazikiem 
Lwowiakiem” i pod tym pseudonimem 
wszedłem do dokumentów i literatury. 


Na swoją pierwszą akcję nie musiałeś 
długo czekać... 

Uczestniczytem w walkach od samego 
początku. Już 28.X.1943 roku zostałem ran- 
ny na Wykusie Świętokrzyskim. Dostałem 
wtedy cios od turkmena z cudzoziemskiego 
legionu SS. U „Ponurego” walczyliśmy do 
listopada 1943 roku, potem na okres zimowy 
rozpuszczono nas na „meliny”. Ja chciałem 
jednak walczyć dalej. Zgłosiłem się więc do 
dowódcy i zameldowałem chęć kontynu- 
owania walki. 


Tak trafiłeś do Batalionów Chłopskich. 

Zgadza się, jestem byłym żołnierzem 
również i tej formacji. W okresie zimowym 
w okolicy prowadziła działania jedynie mała 
grupa lotna, oddział specjalny likwidujący 
policję niemiecką, konfidentów i zdrajców. 
Był to Oddział Specjalny Batalionów Chłop- 
skich, który wchodził w skład AK jedynie or- 
ganizacyjnie, politycznie zaś podlegał Stron- 
nictwu Ludowemu. Dowódca przychylił się 
do mojej prośby, dzięki czemu zostałem 
odkomenderowany do OSBCH z bazą we 
wsi Ruski Bród w powiecie koneckim. 


Oprócz klasycznych działań party- 
zanckich, brałeś udział w akcjach o cha- 
rakterze specjalnym. 

Oczywiście, niszczyliśmy transporty 
kolejowe, dezorganizowaliśmy linie za- 
opatrzenia oraz atakowaliśmy pojedyncze 
patrole i posterunki, lecz były to działania 
o ograniczonym zasięgu. Jednym z głów- 
nych zadań było rozpracowanie i fizyczna 
likwidacja siatki agenturalnej operującej 
-y. Niestety, złożonej głównie z Po- 
laków konfidentów. Dla nich nie mogło 
być litości... 


Jak na historyka i zarazem byłego 
partyzanta, Twoje poglądy na temat nie- 


których działań, zwłaszcza 
likwidowania konfidentów 
i zdrajców, są trochę kry- 
tyczne. 

Dzisiaj nie przyznajemy 
się, a tak zwani historycy 
dyżurni, nie mówią o tym, 
że z wyrokami bywało bar- 
Chcę wyraźnie 
że w wojnie na- 
rzuconej nam przez ludo- 
bójców Niemców, w pełnej 
konspiracji jest bardzo trudno 
utrzymać tzw. świętą sprawie- 
dliwość, bardzo trudno było 
uniknąć tragicznych pomyłek, 
dlatego niejeden stracił życie 
na darmo, zwłaszcza gdy nie prowadzono 
szczegółowego śledztwa. Bo kiedy pod- 
ziemne sądy takie śledztwa prowadziły, to 
bardzo skrupulatnie, ponieważ w ich skład, 
zwłaszcza w ramach ZWZ AK wchodzi 
ludzie światli, często prawnicy. Tam gdzie 
o sprawie decydował dowódca oddziału 
partyzanckiego, grupy dywersyjnej, bywało 
z tym bardzo różnie. Takie są jednak koszty 
wojny i konspiracji. 


Czy Ty sam miałeś kiedyś wątpliwości 
co do zasadności wykonania rozkazu? 

Wśród ludzi, których osobiście zlikwido- 
wałem, był tylko jeden przypadek, kiedy to 
miałem ogromne wątpliwości czy skazaniec 
jest winien. Dostałem jednak rozkaz. ., Jedy- 
ne co mogłem dla niego zrobić, to sprawić 
żeby umierał w sposób nieświadomy. Wąt- 
pliwość ta nie opuściła mnie do dzisiaj. 


Okrutne to. 

Sam sposób prowadzenia śledztwa 
był okrutny, w warunkach pokoju nie do 
pomyślenia w kraju gdzie rządzi prawo. 
Taka była wojna, ale tej wojny nie wym 
Polacy, okrucieństwa nauczyli nas ludobójcy 
Niemcy. Świadomie nie używam pojęcia 
hitlerowcy, bowiem to nie jest pełna praw- 
da. Nas Polaków, czy Żydów mordowali 
nie tylko zwolennicy Hitlera, mordowali 
często Niemcy, którzy Hitlerem gardzili, ale 
jednocześnie byli śmiertelnymi wrogami 
Polski, bo przede wszystkim byli skrajnymi 
nacjonalistami. Nienawidzili żydów Cyga- 
nów i Słowian. Wyznawali dogmat niższych 
ras, które należało wytrzebić. 


Skąd była w Tobie taka determinacja? 
Zdecydowałeś się na niełatwą i zarazem 
drastyczną formę służby... 

To była bardzo prosta sprawa. Ja mia- 
łem do rozliczenia osobiste rachunki, ale 
one były częścią rachunków ogólnonaro- 
dowych. Zamordowano mi matkę, ojca, 
dwóch malutkich braciszków za to, że idąc 
Iwowską ulicą mówili po polsku, bo żaden 
z nich po ukraińsku mówić nie umiał. Za 
to należało zapłacić. Widziałem śmierć 
ludzi, których wcześniej znałem, sąsiadów, 


mieszkańców miasta, Żydów i Polaków 
skazanych na zagładę. Wszystko to działo 
się na naszych oczach i obok nas. 


Byłeś kilkunastoletnim chłopcem, jak 
każde dziecko żyjące marzeniami, wyzna- 
jącym pewne wyniesione z domu zasady, 
przestrzegającym norm... Jak radziłeś 
sobie obcując na co dzień ze śmiercią? 

Wszystko zapada się w nicość jeżeli 
jesteś świadkiem nieludzkich zbrodni. Je- 
dyne prawo jakie należy wtedy wyznawać 
to naturalne prawo obrony własnego i cu- 
dzego życia przed mordercami. Jest to nie 
tylko prawo, ale również święty obowiązek 
wobec własnej Ojczyzny... 


Czy oprócz ciebie w oddziale byli 
jeszcze inni tak młodzi żołnierze? 

Tak, było nas trzech. Ja, Karolek i Sło- 
wik. Miałem podobnie jak koledzy wiele 
szczęścia kiedy mnie przyjmowano do 
oddziału. Była wtedy ciemna noc. Księ- 
życowa poświata dodawała mi wieku, 
a jednocześnie kora wsadzona w buty 
sprawiała, że byłem wyższy. Kiedy zapytali 
o wiek, dodałem sobie 1,5 roku. Nie wiem 
czy uwierzyli, ale do oddziału mnie przyjęto. 
Karolek był chyba w tym samym wieku co ja 
lub nawet młodszy, a do partyzantki uciekł 
z domu, Słowik był ze Śląska... Nie wiem 
jak trafił do nas. Tam się jednak bardzo 
szybko dorastało, mężniało, oswajało z wi- 
dokiem krwi swojej i obcej. Wojna ta była 
bezlitosna, nie było miejsca na wzruszenie 
i sentymenty, a nieustanne obcowanie ze 
śmiercią przyjaciół i wrogów sprawiało, 
że człowiek drewniał. Doświadczenie to 
pomogło mi jednak po wojnie przez 30 lat 
badać najgorsze i najokrutniej zbrodnie 
dokonywane na naszych ziemiach i na na- 
szym narodzie —w ramach Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. 
Robię to zresztą do dzisiaj jako szef zespołu 
badawczo-naukowego ds. zagłady Kresów 
Wschodnich RP. 


Na wiosnę 1944 roku wróciłeś do 
oddziału „Ponurego”. Do kiedy działałeś 
w AK? 
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Tak, wtedy rozpoczęła się koncentracja 
AK w Górach Świętokrzyskich i musiałem 
pożegnać chłopaków z BCH. W styczniu 
1945 roku uczestniczyłem w ostatniej 
egzekucji. Likwidowaliśmy wzięty do 
niewoli sztab dużego zgrupowania nie- 
mieckiego. Niedługo po tym do wsi, gdzie 
przebywaliśmy, dotarła sowiecka czołówka 
pancerna. 


Za swoją działalność musiałeś za- 
pewne szybko zapłacić komunistom... 

Nie raz i to szybciej niż się spodzie- 
wałem. Zaczęły się aresztowania, bicie. 
Wpadłem w złe ręce, Urząd Bezpieczeń- 
stwa do którego trafiłem wraz z kolegami 
od „Ponurego” i „Szarego” miał za szefa 
sadystę i prymitywa. Lecz po raz kolejny 
mi się udało, zostałem zwolniony po kilku 
tygodniach. 


Mogłeś więc ponownie stanąć do wal- 
ki. Zapewne nie próżnowałeś... 

To prawda. Wciąż trwała wojna, a ja 
chciałem iść na Berlin. Trafiłem więc do 
wojska. Skierowano mnie niestety do 
plutonu ochronnego Rejonowej Komendy 
Uzupełnień Łódź-Miasto. Co parę dni pisa- 
łem prośbę o skierowanie mnie na pierwszą 
linię frontu, co też ciągle mi obiecywali. 
Któregoś dnia rano, usłyszałem potworną 
strzelaninę. Porwałem pistolet maszynowy, 
wyskoczyłem na ulicę. To była kanonada 
zwycięstwa, salwy radości z zakończenia 
wojny. Mnie o mało szlag nie trafił, że nie 
świętuję tego dnia w Berlinie. 


Po zakończeniu wojny dla byłych AK- 
-owców przyszedł czas niewiele lepszy 
niż podczas jej trwania. 

Już w maju 1945 rozpoczęły się areszto- 
wania w wojsku żołnierzy AK. W ostatniej 
chwili zostałem ostrzeżony przez sierżanta 
— Wilniuka, który powiedział mi, że idą po 
mnie. Uciekłem po rynnie z tyłu budynku. 
Rozpocząłem swoją ucieczkę na Zachód. 
Przez zgliszcza oraz ruiny miast i wsi, 
pełnych napuchniętych z gorąca trupów 
Rosjan, Polaków i Niemców, padłych koni 
i psów dotarłem na drugą stronę Łaby. 


Emigracji jednak nie wspominasz 
najlepiej. 

Na Zachodzie spędziłem dwa lata. 
Początkowo przebywałem na granicy nie- 
miecko-holenderskiej, px w samych 
Niemczech i rok w Anglii. Nie odpowiadało 
mi to życie, nie chciałem też emigrować da- 
lej. Nie nadawałem się do życia za granicą, 
miałem zupełnie inną psychikę. W pewnym 
momencie zaczęły do mnie docierać infor- 
macje o ogłoszonej w kraju amnestii, która 
objęła m.in. ludzi podziemia na terenie 
kraju, którzy uciekli z Polski na Zachód, 
a chcieliby wrócić. Zapewniono nie tylko 
nietykalność, ale również gwarantowano 
miejsce na dowolnie wybranej przez siebie 
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uczelni bez egzaminów wstępnych. Nie 
ukrywam, że liczyłem również, że odnajdę 
kogoś z rodziny. Na obczyźnie nawiązałem 
kontakt z częścią rodu mojego ojca. Byli 
przeciwni mojemu powrotowi do kraju. 
Mówili: wracasz do komunizmu, jaim wtedy 
odpowiedziałem: nie wracam do komuni- 
zmu — wracam do mojego narodu. 


Powrót się udał... Rozpocząłeś nowy 
etap w życiu, choć niekoniecznie łatwiej- 
szy 

Wróciłem. Rzeczywiście przyjęto mnie 
bez egzaminów na dwie wyższe uczelnie. 
Studiowałem na trzech wydziałach: na 
Uniwersytecie orientalistykę turkologię, na 
Akademii Nauk Politycznych, kierunek dy- 
plomatyczno-konsularny i dziennikarski. Do 
1949 roku, czyli momentu zaostrzenia kursu 
stalinowskiego, miałem względny spokój, 
później jak się zabrali za komunistów, to 
co dopiero za takich jak ja. W rezultacie 
posiedziałem sobie w więzieniu jeszcze 
dwa razy, zaś za życiorys 11 razy wyrzucano 
mnie z pracy. 


Mimo tego, nigdy chyba nie żałowałeś, 
że wróciłeś? 

Dwie rzeczy na pewno mi się udały. 
Ucieczka z kraju w 1945 roku oraz powrót 
w 1947. W Polsce wydałem na chwilę 
obecną 25 książek w tym 18 w epoce PRL. 
Wszystkie dotyczą Il wojny światowej i jej 
skutków. Posiadam dyplomy trzęch wydzia- 
łów w tym tytuł doktora historii, z turkologii 
uzyskałem absolutorium. Pełniłem i pełnię 
różne funkcje w instytucjach naukowych 
i badawczych oraz organizacjach komba- 
tanckich. Nie mam czego żałować, a wiele 
wciąż przede mną. 


Twoja powojenna kariera przebiega- 
ła wielotorowo. Już w trakcie studiów 
rozpocząłeś pracę jako dziennikarz, i to 
podejmujący trudne jak na tamte czasy 
tematy. 

Na początku podjąłem współpracę 
z „Trybuną Mazowiecką”. Rozwinąć skrzy- 
dła mogłem jednak dopiero w tygodniku 
„Prawo i Życie”, w owym czasie bardzo 
odważnym piśmie, na którego łamach 
ukazywały się mocno kontrowersyjne ów- 
cześnie tematy. Z cenzurą co prawda byłem 
w stanie wojny i pokoju. Raz wygrywałem, 
raz przegrywałem, ale spora część moich 
materiałów ukazywała się drukiem. 


Zajmowałeś się głównie martyro- 
logią żołnierzy alianckich na ziemiach 
polskich. 

Podejmowałem tematy zagłady żołnierzy 
włoskich, egzekucji na terenie Polski Afry- 
kanów i Arabów służących w brytyjskich 
i francuskich formacjach kolonialnych. 
Pokazałem niewolę Norwegów i duńskich 
policjantów, którzy odmówili po 1940 roku 
współpracy z hitlerowcami. Na podstawie 


własnych śledztw wydawałem książki będą- 
ce uzupełnieniem artykułów, m.in. „Armira 
nie wróci do Italii", „Ki Skandynawów” 
czy „Anglosasi nie jesteście aryjczykami”. 
Tytuł tej ostatniej został zaczerpnięty z praw- 
dziwego wydarzenia. Angielski sierżant 
stojący przed plutonem egzekucyjnym, 
skazany na śmierć za wielokrotne próby 
ucieczki z obozu jenieckiego, zapytał Niem- 
ców: — dlaczego nas mordujecie, przecież 
nie jesteśrny Żydami? Hitlerowiec kierujący 
egzekucją odpowiedział: — Anglosasi, nie 
jesteście aryjczykami. 


Jak docierałeś do materiałów źró- 
dłowych? 

O tym mogę powiedzieć tylko po czę- 
ści, bo stanowi to nadal moją tajemnicę 
zawodową. Ale podam pewien przykład. 
Jeden z wielu. W czasie wojny, podczas 
jednej z akcji zastrzeliliśmy wachmana 
obozu koncentracyjnego. Zwykle takiemu 
delikwentowi zabierało się to, co na tam- 
tym świecie jest już niepotrzebne, a nam 
wręcz bardzo. Broń, buty, dokumenty. Przy 
nim znaleźliśmy 18 zdjęć w formacie 18 na 
24 z obozów jenieckich na terenie Polski. 
Były to zdjęcia jeńców wojennych w turba- 
nach i francuskich mundurach, Murzynów 
i Arabów z formacji kolonialnych. Z drugiej 
strony jeździłem również sporo po Ziemiach 
Odzyskanych. Zdobywałem bardzo ciekawe 
materiały, nie od Niemców, a od naszych 
osadników. W Polanicy Zdroju np. za litr 
wódki dostałem spory zbiór dokumentów 
wywiadu radiowego Abwehry. Okazało 
się, że człowiek, który zasiedlił willę gdzie 
w czasie wojny działała niemiecka stacja 
nasłuchu radiowego, z braku węgla palił 
zgromadzoną tam w wielkich ilościach 
dokumentacją. 


Działalność publicystyczna i dzienni- 
karska pozwoliła Ci podjąć dość wcześnie 
współpracę z Główną Komisją Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. 

W lutym 1964 zostałem członkiem 
GKBZH w P ale współpracowałem z Komi- 
sją znacznie wcześniej, bo już od 1957 roku. 
Dyrektorem był wtedy Janusz Gumkowski, 
wspaniały Polak, bardzo mnie popierał, 
jednocześnie dopuszczał do niezwykle cie- 
kawych materiałów, zlecał trudne sprawy. 


Od początku pracy w Komisji uwagę 
Twoją przykuła kwestia poniemieckich 
schowków i depozytów ukrytych na na- 
szych ziemiach. 

Za schowki niemieckie wziąłem się 
natychmiast po otrzymaniu nominacji i legi- 
tymacji Ministerstwa Sprawiedliwości, które- 
mu bezpośrednio podlegała GKBZH w P. 


Jakie są twoje wnioski w tej spra- 
wie? 

Na podstawie mojej wiedzy i działal- 
ności prowadzonej przez parę dziesiątków 


lat, na podstawie dostępu do relacji, doku- 
mentów, świadków, po skonfrontowaniu. 
całości materiałów, z całą odpowiedzial- 
nością stwierdzam, że Polacy nie dotarli 
do najważniejszych schowków. Nie widzę 
potrzeby żeby robić tajemnicę z tego co 
myślę o przyczynach tej sytuacji. Nigdy 
w Polsce po roku 1945 roku nie było cen- 
tralnego ośrodka badań i koordynacji tego 
problemu. W moim rozumieniu, instytucje 
państwowe w PRL celowo nie dopusz- 
czały do powołania centralnego ośrodka. 
Trzeba również pamiętać, że przez długi 
okres po kapitulacji Niemiec, obszary na 
których Niemcy urządzali schowki były 
nie do końca pod naszą jurysdykcją, a pod 
całkowitą kontrolą sowiecką. Oni również 
te tereny penetrowali jako pierwsi. Dzisiaj 
mamy pewność, że opróżniali te schowki, 
które były najłatwiejsze do pozyskania, 
na powierzchni. Znamy mnóstwo relacji 
o licznych wypadkach sowieckiego rabunku 
obiektów podziemnych. Wobec licznych 
ofiar w wyniku wybuchów min, pułapek 
i zabezpieczeń, nie kontynuowali swoich 
działań, przenosząc się na inne miejsca. 
Te miejsca należałoby sprawdzić ponow- 
nie przy wykorzystaniu obecnej techniki 
i wiedzy, bowiem istnieje nadal pewna 
ilość obiektów, które są w dalszym ciągu 
zabetonowane i zasypane. 


Sugerujesz poważne uchybienia na 
przestrzeni ostatnich lat polegające 
m.in. na braku centrum i koordynacji 
poszukiwań. Jak w takim razie przed- 
stawiała się sytuacja w innych krajach 
europejskich? 

Rosjanie powołali takie centrum u sie- 
bie, poznałem nawet szefa tej instytucji. 
Jednak znając Rosjan zakładam, że miną 
jeszcze dziesięciolecia zanim się dowiemy, 
co udało im się odzyskać i wydobyć z ziemi. 
Działali głównie na terenie Prus Królewiec- 
kich, ale nie tylko. 

O własne centrum zadbali również 
Czesi, chociaż w stosunku do Polski skala 
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problemu u naszych południowych sąsia- 
dów jest niewspółmiernie mniejsza. Mam 
pewne informacje od byłego pracownika 
czechosłowackiego wywiadu, którego 
spotkałem w Izraelu podczas śledztwa 
w sprawie operatora komory gazowej 
w Treblince Iwana Demaniuka. Przy tej 
okazji bywałem często w Jerozolimie, on 
z kolei włączony był do procesu ze strony 
służb izraelskich. Opowiadał, że mieli efek- 
ty, nie nazwał tego ośrodka lecz twierdził, 
że została taka instytucja powołana. W NRD 
przy STASI działał duży sztab, który sprawy 
ukrytych dóbr drążył chyba najintensyw- 
niej. Co ciekawe, Niemcy w poszukiwaniu 
schowków poniemieckich działali również 
na terenie Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Wynikało to z różnych, mniej lub 
bardziej oficjalnych układów. W sumie 
podłych układów. Wiąże to się jeszcze 
z inną sprawą. STASI w porozumieniu 
z naszym aparatem bezpieczeństwa epoki 
PRL prowadziła działalność wywiadow- 
czą na terenie Polski. Dla swoich celów. 
Dlaczego? Sądzę, że te informacje kied 
staną się dostępne. Musimy pamiętać, że 
wszystko to działo się „pod kapeluszem” 
sowieckim. Moskwa bez porównania 
bardziej ufała swoim partnerom z NRD niż 
Polakom. Wbrew pozorom, wśród Polskich 
komunistów i wśród polskiej lewicy spora 
część to byli patrioci. 


Co wspólnego miała GKBZHwP z po- 
szukiwaniami Bursztynowej Komnaty? 

Do momentu kiedy ja zaproponowałem 
Ministrowi Sprawiedliwości Marianowi 
Rybiekiemu jej poszukiwania, Komisja nie 
miała żadnego związku. To była moja ini- 
cjatywa. Była to kwestia szczególnej natury. 
Minister uważał mnie za zapaleńca i liczył 
na to, że dzięki temu mogę coś zdziałać. 
Ja wiedziałem z góry kto będzie mi prze- 
szkadzał, jakich będę miał przeciwników 
z zewnątrzi ze środka Komisji. Nie o wszyst- 
kim jednak wiedziałem, aż taki mądry nie 
byłem. Bardzo szybko zorientowałem się, 
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że wśród przeciwników miałem również 
tzw. „swoich”. 


Na zakończenie powiedz dlaczego 
efekty Twojej pracy w Górach Sowich 
ukazały się zaledwie w formacie „Żółtego 
Tygrysa”. 

Jest to bardzo ważna kwestia. Tak 
zdecydował wywiad wojskowy, do 
którego zgłosiła się ówczesna cenzura. 
Wywiad nie życzył sobie książki doku- 
mentalnej dotyczącej tych spraw, na- 
wet w konwencji popularnonaukowej. 
Zgodzili się jedynie na „tygrysa”., Dzisiaj 
znam już tego przyczyny. Zaczynam to 
rozumieć. Nie chcieli z paru względów. 
Nie wolno wówczas było o wszystkim 
pisać. Szczególnie kwestia radzieckich 
grup dywersyjnych zrzuconych w Górach 
Sowich była ze zrozumiałych względów 
delikatna. 


Czyli te grupy jednak istniały?! 

Były, ale ich w całości nie zlikwidowali 
Niemcy, jak pisałem, a jedynie raniono 
kilku, by następnie przenicować na swoją 
stronę. Stali się najzwyczajniej „odwrócony- 
mi agentami”, czyli podwójnymi szpiegami. 
A to, gdyby wyszło na jaw, byłoby hańbą 
dla wywiadu sowieckiego. Nikt poza mną 
nie miał kontaktu z człowiekiem, który był 
wówczas na miejscu i przekazał mi informa- 
cje. Ujawnienie ich było niemożliwe. Dzisiaj 
mógłbym to zrobić. Poza tym w gruncie rze- 
czy moje materiały wyczerpywały objętość 
takiego tomiku. Faktów naginać jednak nie 
chciałem. 


Jakie plany na przyszłość? 

Przygotowuję kolejną książkę o tzw. ob- 
coplemiennej formacji militarnej walczącej 
u boku Wehrmachtu i SS. 


Jacku, życzymy w takim razie po- 
wodzenia oraz zdrowia, nadal bacznie 
przygłądając się Twoim osiągnięciom 
i działalności, 


A 


Pnawdopodonie jeden z najlepiej spnzedawanych wyknywaczy 
w Eunopie Zachodniej, Czechach i Słowacji. 
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„Tuż przed moim przejściem do ZWZ przypadkowo spotkałem rtm. Szadkowskiego. Był pocz 
grudnia 1941 r. Dojrzałem go na Placu Zbawiciela. Przywitał się serdecznie, ale od razu poru. 
sprawę naszych kontaktów z ZWZ. Był im przeciwny, uważał, że na »Inżyniera« zorganizo. 


a a WE” 
Muszkieterowie (cz. 
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* zawistną nagonkę, a to przecież genialny człowiek. Jednak szerzej o tym nie mówiliśmy, bo S: 
kowski bardzo się spieszył. Czułem, że chce mi coś powiedzieć. Nie powinien był, ale nie wytrzy. 
i szybko rzucił kilka zdań. W najbliższych dniach wraz z dwoma młodymi ludźmi rusza na wschód. 


+ Tajemnica emisariuszy 


"_— Pod koniec 1942 roku do mieszczącego się 
Buzułuku sztabu Armii Polskiej w ZSRR 
dotarła niecodzienna wiadomość. Według 
przekazanej przez oficera łącznikowego 
płk Wołkowyskiego informacji, kilka dni 
wcześniej, 18 grudnia, na froncie w rejonie 
Tuły w ręce radzieckiego patrolu oddała się 
grupa Polaków, którym udało się przedostać 
przez linię frontu. Podawali się za cywilnych 
inżynierów pracujących dla Wehrmachtu 
przy budowie mostów. Opisali bardzo do- 
kładnie niemieckie pozycje nad Połtawą 
i poprosili o skontaktowanie się z polskim 
dowództwem. Przewieziono ich do Moskwy 
na Łubiankę, gdzie przez następnie dwa 
-_ tygodnie oczekiwali na decyzję dotyczącą 
dalszych losów. Sprawę wyjaśnienia oko- 
-- liczności przekroczenia frontu i tożsamości 
-_ lajemniczych „inżynierów” powierzono 
ppłk. Wincentemu Bąkiewiczowi, zastępcy 
szefa kontrwywiadu przy armii gen. Wła- 
dysława Andersa. Szybko okazało się, że 
domniemani cywile to emisariusze — polscy 
oficerowie, którzy wykonywali zadanie 
na rozkaz warszawskich władz konspira- 
h*Ku zdziwieniu ppłka Bąkiewicza, 
jrzliwi zwykle Rosjanie nie stwarzali 
ch trudności w wypuszczeniu całej 
prz oddali wszystkie zarekwiro- 
je 


cześniej osobiste przedmioty, wraz 
zapewnieniem oficera NKWD, że nie 
stały w żaden sposób przebadane. Z całą 
wnością nie była to standardowa proce- 


gorliwość 
lu potencjalnych „Szpionów” była 
im znana. Emisariusze, sprawiający 
e patriotów i dzielnych ludzi, wraz 
iewiczem udali się w podróż do 
gdzie zostali przyjęci 18 stycznia 
li przez gen. Władysława Ander- 
lało się co prawda potwierdzić 


tki 
żel 


nie być wydany przez Komendanta 
go Związku Walki Zbrojnej, gen. 


w Londynie mogła jeszcze nie wiedzieć. 
Podczas uroczystego bankietu kwestię 
tę wyjaśnił, w poufnej rozmowie z gen. 
Andersem, najstarszy stopniem i funkcją 
wysłannik, występujący pod pseudonimem 
„rotmistrza Zaremby”. Informacje przez 
niego przekazane zostały przyjęte przez 
generała ze zdumieniem. Wysłannicy dzi 
łali z rozkazu szefa podziemnej organiza. 
Muszkieterów, przynosząc ze sobą ustny 
raport dotyczący sytuacji w kraju, niezna- 
nych Londynowi działań Komendanta 
ZWZ (m.in. mianowania na szefa sztabu 
płka Tadeusza Pełczyńskiego), konfliktu 
tej organizacji z Muszkieterami i innymi 
niepodległościowymi organizacjami oraz 
elektryzującą informację o tajemniczych 
działaniach podejmowanych przez marszał- 
ka Edwarda Śmigłego-Rydza, który przeby- 
wał w okupowanej Warszawie. Następnego 
dnia zdumienie gen. Andersa przerodziło 
się w przerażenie. W podręcznym bagażu 
wysłanników znajdowało się pudełko 
z mydłem do golenia, ze środka którego 
wydobyto niewielki mikrofilm — list szefa 
Muszkieterów, Stefana Witkowskiego. Był to 
rozkaz uderzenia od tyłu na jednostki Armii 
Czerwonej w momencie dyslokacji Armii 
Polskiej na front! 

Zdaniem Dariusza Baliszewskiego, 
storyka i publicysty, zajmującego się przez 
wiele lat sprawą Muszkieterów, rozkaz taki 
mógł zostać wydany przez przebywającego 
w Warszawie byłego Naczelnego Wodza 
Polskich Sił Zbrojnych, marszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza. 

Rzeczywiście trudno uwierzyć, aby 
cenie zostało wydane przez „zwykłe- 
nżyniera Witkowskiego, o którego 
janizacji nikt w otoczeniu gen. Andersa 

łyszał. A raczej prawie nikt. Bowiem 
wśród wyższych oficerów, którym udało się 
przeżyć pod przybranym nazwiskiem w głębi 
ZSRR do momentu podpisania układu Si- 
korski — Majski, znajdował się płk Klemens 
Rudnicki. Poznał on doskonale inżyniera 
Witkowskiego w słynnym salonie hrabiny 
Łubieńskiej, współpracując z nim w począt- 
kowym okresie działalności Muszkieterów. 
Od września 1941 roku płk Rudnicki znalazł 


Mają przekroczyć linię frontu i dotrzeć do polskiej armii w głębi Rosji z meldunkami od »Inżyniei 
do gen. Andersa”! — fragment relacji Józefa Garlińskiego ps. „Long”. E 


się w 
wiedzieć Witkowski, bowiem w odnale: 
nym w mydle mikrofilmie znalazł się dopi 

„pozdrowienia dla Klimka od Ini”. „Klime! 
to znane płk. Rudnickiemu zdrobnienie imi 
nia, jakiego używała w rozmowach z nim 
jego daleka krewna hrabina Klementyna 
Mańkowska, nazywana przez niego „Inią” 
— jedna z najbardziej wartościowych agentek 
głębokiego wywiadu Muszkieterów. Sam list 
pozostawał w najwyższym stopniu kompro- 
mitujący w przypadku gdyby dowiedziało się 
o nim NKWD. A taki scenariusz wydarzeń był 
więcej niż prawdopodobny, bowiem mikro- 
film został wywołany przed wydostaniem gt 

ze skrytki. „Jest rzeczą zupełnie nie praktyko- 
waną, ażeby wysyłać tajną pocztę w takim 
stanie. Film tego rodzaju przesyła się w for- 
mie surowej, aby uległ automatycznemu 
prześwietleniu w wypadku otworzenia go - 
przez niepowołane ręce. Nie ulegało zate! 
wątpliwości, że film został wywołany przez 
kogoś, zanim go Bąkiewicz dostał w swoje 
ręce. Tym kimś mogło być tylko NKWD” 
— wspominał po latach Klemens Rudnicki.* 

Propagandowy i polityczny wydźwięk ujaw- 
nienia przez Rosjan listu przyniosłoby daleko 
idące konsekwencje. Łącznie z oskarżeniem 

legalnych władz polskich o chęć sprzymie-- 
rzenia się z Ill Rzeszą. Przecież zaledwie 


kilka miesięcy wcześniej z Armii Polskiej 
uciekł na stronę niemiecką były premier RP 
Leon Kozłowski za co zaocznie został ska- 

zany na karę śmierci. W zaistniałej sytuacji 


podjęto błyskawiczną decyzję, wszystkich 
emisariuszy aresztowano, a kilka miesięcy 
później nic nie rozumiejącego z całego za- 
mieszania rtm. Zarembę, którego prawdziwe 
nazwisko brzmiało Czesław Szadkowski, 
skazano na karę śmierci. Jednak jeszcze 
przez długie miesiące gen. Władysława An- 
dersa nurtowało pytanie, kim tak naprawdę 
byli wysłannicy, na czyje polecenie działali 
i jaką rolę w tym wszystkim pełnił marszałek 
Śmigły-Rydz. 


Warszawskie tajemnice 


Według oficjalnej wersji, Edward Śmigły- 
-Rydz opuścił miejsce internowania i w 


! 


| 
| 
| 


941 roku dostał się do Warszawy. 
zyszący mu ppłk Marcin Zalewski 


odbyć kilka spotkań i próbować kon- 
wać się z gen. „Grotem” Roweckim, 
ddać się do dyspozycji, nawet w cha- 


k Komendant Główny ZWZ zdawał 
sprawę, jak trudno przychodziło 


ersji i pytań. Pierwszym zastanawiającym 
aktem jest to, iż w tym samym miesiącu 


ly zwycięski Wehrmacht panował nad 
niemal całą Europą, a wojna na froncie 
schodnim wydawała się rozstrzygnięta, 
przyjazd tak ważnych polityków nie mógł 


„ Mieszkanie przy 
y Sandomierskiej 18 PISRC do Ja- 


czyńskim, od pacz Okup 
związanej z Muszkieterami i udzielającej 
elokrotnie rekomendacji Stefanowi Wit- 
kowskiemu. Zarówno na pojonie dworce. a, 


horował, opiekował się nim 
„doktor I Feliks Loth. Poza tym 


awi ie z poszczególnymi osobistościami 


*ry przedwojennej polityki. W relacji 
Se do | tórej. dotarł Da- 


ki odbytej w połowie listopada, na 
laleźli się m.in. marszałek Śmigły- 
-Rydzi premier Kozłowski. Tematy spotkań 
wszelkie ustalenia pozostały BA 


iadczonych oficerów z Grupy 


wie dwóch tak ważnych polityków w tym 
samym miesiącu. Trudno też nazwać 
przypadkiem wyjazd kurierów Muszkiete- 
rów w kilkanaście dni po tej serii spotkań 
w stronę frontu. Pikanterii całej sprawie 
dodaje fakt, iż emisariusze, na czele któ- 
rych stanął jeden z najbardziej zaufanych 
ludzi Witkowskiego, były oficer 10. pułku 
ułanów rtm. Czesław Szadkowski, zostali 
wysłani dzięki pomocy... Abwehry. 
Współpraca „Inżyniera” z niemieckim 
wywiadem wojskowym stanowi zapew- 
ne jedną z bardziej zagadkowych spraw 
dotyczących jego niejasnej działalności 
i burzliwego życia. W maju 1941 roku Wit- 
kowski nawiązał kontakt z dwoma byłymi 
oficerami carskimi, członkami tzw. Komi- 
tetu Białych Rosjan będącego przykrywką 
dla działalności niemieckiego wywiadu 
wojskowego, kpt. Borysem Smysłow- 
skim i Włodzimierzem Bondorowskim. 
Zaoferowali oni możliwość dostarczenia 
grupy polskich oficerów na front i pomoc 
w jego przekroczeniu. Po wielu rozmo- 
wach i ustaleniach emisariusze wyruszyli 
pociągiem w daleką podróż, która zakoń- 
Czyła się w Buzułku jedną z najbardziej 
zagadkowych afer. Czy wieziony przez 
nich zmikrofilmowany list ukryty w mydle 
do golenia był autentycznym rozkazem 
wydanym przez marszałka Rydza Śmi- 
głego, przygotowującego wraz z kilkoma 
innymi politykami alternatywne dla Polski 
rozwiązanie? Czy jedynie maskaradą 
potrzebną do uzyskania pomocy niemiec- 
kiego wywiadu omamionego możliwością 
przystąpienia do antysowieckiej krucjaty? 
zisiaj na te pytania nie jesteśmy w stanie 
odpowiedzieć. Obecny w sztabie generała 
Władysława Andersa, płk K. Rudnicki całą 
sprawę zbagatelizował, przedstawiając 
ją jedynie jako wybryk Witkowskiego 
chcącego „zabłysnąć swą wszechmocą 
konspiratora, zdolnego wysłać ernisariuszy 
nawet w głąb Rosji i to przez dwa fronty 
bojowe. Do tego celu też nie zawahał się 
żyć pomocy Gestapo, które z kolei nabrał 
na ów list z mikrofilmu, wzywający nas 
do przejścia na niemiecką stronę. List ten 
był więc jedynie pozorem dla otrzymania 
pomocy władz niemieckich, bez czego 
dotarcie na front pod Tułę byłoby w ogóle 
niernożliwe. Wysłannicy mieli wyjaśnić to 
ustnie, a ich właściwym zadaniem było 
zapoznać nas z nastrojami i położeniem 
w Kraju” 5 
Niezależnie od autentyczności tajemni- 
czego rozkazu Stefan Witkowski z pewno- 
ścią pośredniczył w działaniach podejmo- 
wanych przez marszałka Śmigłego-Rydza, 
bowiem sprawa emisariuszy do armii 
w ZSRR nie była jedyną próbą przesłania 
wiadomości od byłego Naczelnego Wodza. 
19.X1.1941 roku „Inżynier” spotkał się z jed- 
ną z najlepiej zakonspirowanych agentek 
— Klementyną Mańkowską. Ta dzielna ko- 
bieta pracowała już od dłuższego czasu na 


francuskim wybrzeżu, pod doskonałą przy- 
krywką tłumacza w jednej z Komendantur 
Polowych. Z polecenia Witkowskiego miała 
dać się zwerbować oficerowi Abwehry 
i jako agentka niemieckiego wywiadu 
przedostać się do Wielkiej Brytanii. Tam, po 
ujawnieniu, skontaktować się z brytyjskim 
oficerem SIS o nazwisku Rohn, któremu 
powinna dostarczyć raport wywiadowczy. 
Następnie na poufnym spotkaniu z gen. 
Władysławem Sikorskim przekazać osobisty - 
list marszałka Śmigłego-Rydza. Misja Kle- 
mentyny Mańkowskiej, która pośredniczyła 
dodatkowo w kontakcie niemieckiej antyhi- 
tlerowskiej opozycji z brytyjskimi władzami 
doszła ostatecznie do skutku. Wykonana 
w niezwykłych i nieprawdopodobnych 
okolicznościach, stanowi zupełnie ozębry, i 
wątek historii Muszkieterów. 

Dla nas ważnym pozostaje, 
le Witkowski listu marsza 
przekazał, twierdząc, że przewiezie go 
przez granicę Generalnego Gubernatorstwa 
osobiście. Polecił jedynie udać się w podróż 
i oczekiwać na jego przyjazd w Paryżu. Na 
próżno — szef Muszkieterów w stolicy Francji 
nigdy się nie zjawił. 


Rozwiązanie ostateczne ę 


18.1X.1942 roku inżynier Stefan Witkow- 
ski, twórca Muszkieterów, wyszedł przed 
bramę domu przy ulicy Wareckiej, prosto 
pod lufy oczekujących na niego zabójców. 
Pierwsze strzały były bardzo niecelne. 
„Inżynier” błyskawicznie wycofał się do 
jednego z mieszkań (wg innej relacji do | 
sklepu z materiałami piśmienniczymi), 
skąd próbował zatelefonować po swoją 
obstawę. Odczekał kilka minut i spróbował 
na ulicę, gdzie mógłby zgubić 
*zających go ludzi. Nie udało się, wkrót- 
ce po opuszczeniu pomieszczenia padł na 
ziemię przeszyty ai kulami. ARJ og 


nych pomi zeniat 
odnaleźli magazyn umunduro 
fałszywych i oryginalnych 


w prawd iwy Bóror Z mieszka 
pracy i kryjówek wyciągano mais 
i najwierniejszych współp. 
„Inżyniera”. Aresztowano AE 
salonu na Placu Zbawienia, hrabi 
Łubieńską, schwytano osobiste: 

rza Witkowskiego Ludwika Plat 


Niemcy nie dotarli jedynie do Mus: 


Związku Walki Zbrojnej oraz do c Cz 
wywiadu głębokiego, których di 


W Londynie jeszcze przez długi czas 
___ oczekiwano na informację, w jaki sposób 
___ zakończyła się historia kontrowersyjnego 
szefa Muszkieterów. Dopiero 14.VIIL.1943 
roku, praktycznie rok po akcji na ulicy Wa- 
reckiej, do centrali dotarł meldunek specjal 
ny wysłany przez gen. „Grota” Roweckiego. 
Dowódca Armii Krajowej w skrócie opisał 
kroki, jakie podjął wobec szefa i samej 
organizacji Muszkieterów: „Wobec Syste- 
= matycznych prób wyłamywania się, prowa- 
dzenia dwuznacznej gry z kontrwywiadem 
niemieckim, Gepo i wywiadem angielskim 
i sowieckim, uchylania się od kontroli fi- 
nansowej i organizacyjnej, wreszcie wobec 
kilkakrotnie stwierdzonych prób fingowa- 
nia wiadomości dla uzyskania pieniędzy 
- usunąłem Terczyńskiego ze stanowiska 
j komendanta Muszkieterów przenosząc 
rob, do rezerwy”. W następnej części mel- 
unku znalazły się oskarżenia dotyczące 
prowadzonych przez Witkowskiego intryg 
i machinacji, które zaowocowały oddaniem 
go pod Sąd Specjalny i skazaniem na karę 
śmierci. „Wyrok zatwierdziłem — pisał gene- 
rał „Grot”. „W międzyczasie zostałon zabity 
na rozkaz niemieckiego szefa kryminalnej 
policji, z którym Terczyński rniał powiąza- 
ge na tle afer bandycko łapówkowych”.* 
ile pierwsza część meldunku zgadzała 
się ze stanem faktycznym oraz stanowi- 
skiem i wiedzą, jaką posiadało na temat 
Witkowskiego dowództwo Armii Krajowej, 
—_ toostatnie zdanie mówiące o śmierci z rąk 
—_ niemieckich było fałszywe. Dlaczego „Grot” 
obawiał się przekazać centrali prawdę? 
” pomniany przez generała Sąd Specjalny 
—_ „został powołany po 27.VIII.1942 roku, kiedy 
podjęto decyzję o całkowitym rozwiązaniu 
Muszkieterów. W jego skład weszli: płk 
T.,Bór” Komorowski, płk J. Rzepecki, płk K. 
Pluta-Czachowski. Postawione zarzuty były 
bardzo poważne, m.in.: 
e. utrzymywanie kontaktów z przedsta- 
iemieckich komórek wywia- 
tym punkcie chodziło przede 
im o kpt. Smysłowskiego związane- 
prawą emisariuszy), 
ejasne kontakty z warszawskim ko- 
j 'm policji bezpieczeństwa i SD Jo- 
lesem Miillerem (Witkowski opisywał 
akt jako „Szary”, nigdy nie udało się 
r ć czy był on autentyczny), 
kwidacja własnych ludzi z obawy 
nie ja przez nich przestępstw dokon; 
na polecenie osobiste Witkowski. 
It ten dotyczył przede wszystkim 
dnego z kurierów — dzielnego 


przywłaszczenia pieniędzy okazał 
Witkowski. Była to najmroczniej- 


* utrzymywanie kontaktu z wywiadami 
brytyjskim i amerykańskim, 

« pobieranie pieniędzy za uwolnienie 
aresztowanych przez Gestapo, którzy 
w międzyczasie zostali zakatowani podczas 
śledztwa, 

* napady na kilka biur delegackich 
związanych z ZWZ oraz przywłaszczenie 
podrobionych na potrzeby organizacji do- 
kumentów. 

Przytoczone zarzuty stanowiły jedynie 
część listy, która według sędziowskiego 
składu wystarczyłaby do skazania Wit- 
kowskiego na karę śmierci. Nadzór nad 
wykonaniem powierzono zastępcy szefa 
kontrwywiadu AK Stefanowi Rysiowi. Na 
egzekutora wyznaczono współpracują- 
cego z AK funkcjonariusza niemieckiej 
policji kryminalnej Stefana Chamskiego. 
On też zorganizował zasadzkę przy ulicy 
Wareckiej i oddał śmiertelne strzały do 
byłego szefa Muszkieterów. Cała historia 
wydaje się być przejrzysta, zarzuty poważne, 
a wyrok w warunkach walki z okupantem 
często stosowany i wykonywany. Jednak 
gen. „Grot” skłamał, najprawdopodobniej 
z ostrożności. Przecież wykonanie wyroku 
na osobie podejrzewanej o czynną służbę 
na rzecz wywiadu brytyjskiego mogło 
spowodować niepotrzebne kontrowersje. 
Trudno było w kilku słowach meldunku 
wyjaśnić wszystkie aspekty skompliko- 
wanego problemu związanego z niejasną 
działalnością Stefana Witkowskiego. Poza 
tym weęsja mówiąca o zastrzeleniu go przez 
Niemców wyjaśniała w pewnym sensie fakt 
uzyskania tego samego dnia przez Gesta- 
po danych dotyczących jego najbliższych 
współpracowników, które niestety musiały 
być przekazane jedynie przez sprawców 
jego śmierci, czyli członków AK. Historię tę 
można by było zakończyć, gdyby nie trochę 
inna wersja wydarzeń jaka znalazła się... 
w materiałach powojennego PAX-u założo- 
nego przez Bolesława Piaseckiego. 


Ostatnia akcja 


W 1942 roku większość z organizacji 
deklarujących od początku okupacji 
nieufność w stosunku do ZWZ zmieniła 


swoje nastawienie. Jednym z nielicznych 


wyjątków pozostawała grupa skupiona 
wokół przedwojennego działacza ONR-Fa- 
langa Bolesława Piaseckiego. Uderzeniowe 
Bataliony Kadrowe powstały na gruncie 
odłamu Konfederacji Narodu odmawiają- 
cego połączenia z Armią Krajową. Była to 
stosunkowo nieliczna (okręg Warszawski 
liczył w XII.1941 roku około 140 członków), 
dysponująca w owym okresie bardzo nie- 
wielkimi możliwościami i siłą militarną, ale 
silnie umotywowana i zwarta organizacja. 
Wczesną wiosną 1942 roku kierownictwo 
Konfederacji podjęło decyzję o przepro- 
wadzeniu serii działań, mających na celu 
pozyskanie środków pieniężnych, tzw. 


akcji ekspropriacyjnych polegających 
prostu na... zbrojnych napadach na N 
ców i Volksdeutschów, punkty handk 
a nawet prywatne mieszkania. Przi 


sukcesów kilkuosobowej grupy boj 
kierowanej przez Stanisława Hniedz 
cza ps. „Kubica” zakończyło się 7.VIL 
roku, gdy działając bez porozumi 


nie na wytypowanego Volksdeutsch: 
Biuro Handlowe mecenasa Wierusza 
walskiego przy ulicy Żurawiej w Wa 


wspominał późniejszy szef sz! JI 
Wojciech Kętrzyński, kierował zdol. 
bezwzględny funkcjonariusz Kripo Stefa 


z Bolesławem Piaseckim podjęło dec: 
o przeprowadzeniu ope! 


za funkcjonariuszy policji i przy pomocy 
podrobionych dokumentów wyciągnięcia 
zatrzymanych z aresztu. Jednak zdobycie 
samochodów, przepustek i munduró 


ganizacji. W tym momencie pojawił si 
ktoś, kto udzielił im nieocenionej pomocy. 
Bolesław Piasecki przedstawił wytypowa 
nym do akcji członkom grupy bojowe 
sympatycznego pana w średnim wieku 
Ku radości wszystkich okazało się, ż 
nieznajomy dysponuje mundurami i sam 
chodem z rejestracją SS, oraz blankieta! 
z nagłówkiem i pieczątką warszawskiegi + 
Gestapo. Dzięki temu mgliste i ryzykown. 
plany mogły zostać SD yzowanaj 
Tajemniczą osobą przedstawiającą się 
pod pseudonimem „Muszkieter” był Ste 
fan Witkowski. Cała akcja, w której wzią 
osobisty udział jako kierowca udała 
bez większych problemów. Wszystkich 
schwytanych członków Uderzeniowych p 
Batalionów Kadrowych wywieziono do 
bezpiecznych kryjówek. „Muszkieter” 
przez następne tygodnie wspó ow 
z organizacją Piaseckiego dzie c się 
czło! i swoimi obawami 


z Oddziałem II Komendy Głównej Związku 
Walki Zbrojnej. W niepublikowanych rela: 
cjach jednego z uczestników ak: i przy 
niłowiczowskiej znalazł się opis spo! 
które Witkowski odbył na miesiąc przed 
swoją śmiercią: „Oświadczył wówczas, iż 1 
dysponuje autentycznymi dokumentami, 
które nodninaórE Re szereg = 
wyższych oficerów sztabowych sprze. 
września o czynną współpracę z nie- gf 
mieckim wywiadem. Wymienił wówczas 

p RZWOZECTH 
nazwisko pułkownika Pełczyńskiego, sze 
polskiego wywiadu. przed Kan panią | 
śniową. Jak wiadomo, ten Si 


ie »Bora« Komorowskiego. Zdaniem 
ego, przedmiotem konfliktu więc 
żadne sprawy dyscypliny czy poli- 
(e Lej Proseeń o zdobycie ZR 


ej. Nie minął miesiąc, a Witkowski 
Zginął z ręki oficera policji 


Muszkieterów, Wówczas mówiono, 
e Chamski pracuje na dwa fronty i, że 
vójka« sprzątnęła swego wroga ręką 


jarą jednego z wybitniejszych oficerów 
ii Krajowej, w całej sprawie dotyczą- 

(ów „Inżyniera” z UBK jest sporo 
jasności. Otóż właściciel feralnej dla 
ganizatorów akcji zdobycia pieniędzy 


historyka Romana Buczka... jednym 
uszkieterów i bliższych współpra- 


Inżyniera” niemal następnego dnia po 
zięciu przez Piaseckiego decyzji o od- 


dobniej Witkowski o całej akcji skierowa- 
jej przeciwko Wieruszowi-Kowalskiemu 
ział, a może i współuczestniczył w jej 


dis, płka Pełczyńskiego? Nawet 
jeśli istniały, to ukryte w archiwum w Pod- 
nej zostały w całości przejęte 


dało decyzję o likwidacji zabójcy 
etera, Objęto go ścisłą obserwacją, 
zekutora wyznaczono członka 
vika Paszkiewicza ps. „Górny”. 
różnych opóźnień R została 


4 do (GbeCFA który od- 
ział ogniem. W wyniku tego poli- 
t został ciężko ranny i przewieziony 
pitała. Zma 8.III.1943 roku do końca 
wiając złożenia zeznań. Organizacja 
iwa Piaseckiego, która w owym 
a ie rozpoczęła rozmowy dotyczące 
LA własnych grup dywersyjnych 


jenia, uznając ostatecznie całą 
i 'spółpracującego z AK 
dek. Na tym można by 


- 1 


zakończyć opis ostatniego krwawego aktu 
dotyczącego twórcy niezwykłej organizacji 
Muszkieterów, żyli jednak jeszcze jej człon- 
kowie. Muszkieterowie, którzy przeszli do 
Związku Walki Zbrojnej, a następnie Armii 
Krajowej, zostali przyjmowani nieufnie 
i rozdzielani miedzy poszczególne agendy 
i komórki. Jednak szybko przekonano si 
że stanowią znakomity nabytek dla organi 
zacji, dysponując dużym doświadczeniem 
i możliwościami konspiracyjnej pracy. 
W taki sposób do ZWZ przeszli zajmujący 
się wywiadem komunikacyjnym i kontrwy- 
wiadem Kazimierz Leski i Józef Garliński 
oraz mający pod swoją pieczą świetnie zor- 
ganizowaną komórkę do zadań specjalnych 
— Franciszek Knapp, a także wielu innych, 
którzy związali się na dobre i złe z Armia 
Krajową. Zupełnie inaczej potoczyły się losy 
najbliższych i wiernych do końca Witkow- 
skiemu współpracowników. Klementyna 
Mańkowska, której udało się ostatecznie 
dotrzeć do Londynu, gdzie przewożone 
przez nią raporty trafiły w ręce wywiadu 
brytyjskiego, traktowana była z wrogością 
przez oficerów polskich znajdujących się 
w sztabie Naczelnego Wodza. Sam gen. 
Kazimierz Sosnkowski w prywatnej rozmo- 
wie miał ją ostrzegać przed pozostawaniem 
w Londynie, gdzie „o wypadek na ulicy 
wcale nie jest trudno”. Nieufnością obda- 
rzano piękną Krystynę Giżycką „Skarbek” 
zamordowaną w Wielkiej Brytanii w 1952 
roku przez zazdrosnego współpracownika. 
Do jej grobu córka brytyjskiego ambasadora 
Owena O'Malleya, Jennifer złożyła tajem- 
ny znak Muszkieterów. W tajemniczych 
okolicznościach 24.V.1957 roku zginęła na 
londyńskiej ulicy Teresa Łubieńska, której 
udało się przeżyć Oświęcim i Ravensbriick. 
Rotmistrz Czesław Szadkowski, skazany na 
karę śmierci w Buzułuku długie lata oczeki- 
wał na wykonanie wyroku, a później na re- 
wizję procesu. Udało mu się przeżyć, choć 
musiał jeszcze po powrocie do kraju stanąć 
przed stalinowskim sądem. Do końca nie 
rozumiał dlaczego został potraktowany jako 
zdrajca narodu polskiego. Losów dziesiątek 
agentów głębokiego wywiadu nie poznamy 
najprawdopodobniej już nigdy. Wszelkie 
tropy do nich prowadzące urwały się wraz 
ze śmiercią Witkowskiego. Wielu prawdo- 
podobnie jeszcze długo oczekiwało na kon- 
takt ze strony nieistniejącej już organizacji. 
Sami Niemcy przypadkowo trafili w 1943 
roku na trop dotyczący próby zamachu na 
Adolfa Hitlera, w który miał być zaanga- 
żowany szef Muszkieterów, poszukiwania 
przez Gestapo nieżyjącego już człowieka 
nie przyniosły żadnych rezultatów. Archi- 
wum przejęte w Leśnej Podkowie zaginęło 
w trakcie działań wojennych i nigdy nie 
zostało odnalezione. 

Historia, która zaczęła się w 1939 roku 
na polach bitwy pod Kockiem zakończyła 
się w atmosferze intryg i kłamstw. Zgłę- 
biając historię Muszkieterów i samego ich 


k % 


kontrowersyjnego twórcy, nie można oprzeć 
się wrażeniu, że w całej jego działalności 
walka o niepodległość stanowiła dosko- 
nałą okazję do spełnienia się „Inżyniera” 
w roli wszechwładnego konspiratora i szefa 
niezwykłej agencji wywiadowczej. Oceny. 
tej nie należy jednak rozciągać na całą 
organizację, której dowody działania kryją 
się gdzieś w zakątkach brytyjskich, amery- 
kańskich, niemieckich, rosyjskich archiwów 
oraz prywatnych zbiorach. u) 
Na gorzką ironię losu zakrawa fakt, 
iż rozwiązana z rozkazu dowództwa AK 
organizacja nigdy nie została przez Niem- 7 
ców rozpracowana. Niestety los sprawił, 3 
że tego nie można powiedzieć o wywia- p 
dzie ZWZ-AK. Konsekwentna działalność 
zdrajcy — oficera wywiadu lotniczego 
Ludwika Kalksteina doprowadziła w 1943 FĄ 
roku do prawdziwej katastrofy. aw 
aresztowano około 300 oficerów wywia 
du i agentów Armii Krajowej. Drugie tyle 
zostało zmuszonych do ukrywania się 
i zmiany tożsamości, „spalone” zostały 
lokale i skrzynki kontaktowe. Aresztowany 
został szef II Oddziału KG AK ppłk Marian 
Drobik ps. „Dzięcioł”, a 30.V1.1943 roku 
dowódca Armii Krajowej gen. Stefan „Grot” 
Rowecki. Nigdy nie dowiemy się, jak poto- 
czyłyby się losy polskiej konspiracji, gdyby 
potężna sieć Muszkieterów przetrwała do 
tego okresu. 3 
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IZABELA KWIECIŃSKA 


Wokół „Zabiega Oczka” — nie- 
wielkiego akwenu powstałego 
po zalanym wyrobisku górniczym 
w Dębowcu koło Prudnika (woj. 
Opolskie) — urosło przez lata wie- 
le legend. Jedna z nich mówiła 
o zatopieniu czołgu lub działa 
przez wycofujących się żołnierzy 
niemieckich. Spoczywać miał on 
na głębokości ok. 5 m w głębo- 
kiej warstwie mułu. Dodatkowo 
wyobraźnię i emocje poszukiwa- 
czy... rozbudzały, znajdowane 
na brzegu i w wodzie, fragmenty 
różnego militarnego „żelastwa”. 


asza przygoda z „Ża- 

bim Oczkiem” za- 

częła się od postu 
umieszczonego na forum 
internetowym „Odkrywcy”, 
w którym autor informował 
o poszukiwaniu kontaktu 
z płetwonurkami mogą- 
cymi pomóc mu, i grupie 
eksploratorów z Prudnika, 
zweryfiko' szą 


ą- 
iej informacje. 
asowe deklara- 
cje współpracy jakie mu 
składano nie przyniosły 
żadnego skutku. Pozornie najbar- 
dziej wiarygodną miała być oferta 
jaką przedstawił znany większości 
forumowiczów mieszkaniec War- 
szawy zapewniający, że dysponuje 
doskonałym sprzętem, ekipą 
wyszkolonych płetwonurków, 
wyjątkowym doświad 
w wydobywania w 
kompetencjami wię 
ktokolwiek inny. Deklarował przy 
tym załatwienie wszelkich formal- 
ności i... na tym się skończył 
Z wielkich obietnic pozostał jedynie 
wielki zawód. 

Redakcja „Odkrywcy” postanowiła 
pomóc Wojtkowi i bezpośrednio zaan- 
gażować się w działania poszu 
cze. W Dębowcu koło Prudnika zjawi- 
liśmy się w słoneczną sobotę 14 kwiet- 
nia. Towarzyszyli nam Maciek, Adam 
i Piotr — płetwonurkowie. Przywitała 
nas grupa prudnickich poszukiwaczy, 
grupa niezwykłych ludzi, zafascynowana 
historią swojego miasta i regionu. Od kilku 


zeniem 


4 ZZA 
ZARE 


Adam spraiwdza brzegi staw 


biego O! skrywa tylko łusk 
i militarny złom oraz śmieci wrzucane tam 
przez dziesięciolecia przez okolicznych 
mieszkańców? Odpowiedzi mogli ud: Ę 
tylko płetwonurkowie. Po wyładowaniu 
sprzętu, nastąpiła standardowa procedu- 


ra. Piotr zszedł na dno wyrobi Adam 
„wędrował” zanurzony po szyję w wodę 
przeczesując brzegi stawu. Penetracja 
trwała parę godzin. Potwornie zamulone 
dno, pokryte warstwą liści, konarami 
drzew i kamieniami niezmiernie utrudniało 
działania. Od czasu do czasu Piotr wynurzał 
się z wody informując o efektach poszuki- 
wań. Niestety, wszystko co udało mu się 
dojrzeć w świetle latarki z trudem prze- 
bijającym się przez zamuloną wodę, było 
owocem działalności mieszkańców tych 
okolic, którzy niewielki zbiornik traktowali 
jako darmowe wysypisko. Po paru godzi- 
nach poszukiwania zostały zakończone. 
— Ekploratorzy zgodzili się, że przedmioty 
„zdeponowane” pod wodą ułożone są 
warstwowo. Nadal nie wiadomo, co zalega 
pod kamieniami — twierdzi Andrzej Dereń, 
redaktor naczelny Tygodnika Prudnickiego. 
Jedno jest pewne. Wojennego sprzętu tam 
nie ma. 

I chociaż po raz kolejny rzeczy! 
okazała się odmienna od oczekiwań, to 
jednak nikt nie żałował włożonego w po- 
szukiwania czasu, wysiłku oraz nakładów 
finansowych. Taki to już los eksploratorów. 
Nie zawsze się znajduje to czego się szuka, 
co jednak nie podważa wartości samej 
akcji. Chodzi przecież o to, żeby wyjaśniać, 
weryfikować a czasem nawet obalać 
narosłe legendy i mity, również po to, aby 
nie wracać do miejsc, które przeszłość 
i tajemnica ominęły. „Żabie Oczko” żadnej 
tajemnicy najpewniej nie skrywa, choć 
legendy pewnie przetrwają nasze ustalenia 
i pewnego dnia kto wie... Cho nasza 
wspólna z prudnickimi eksploratorami ak- 
cja nie przyniosła spektakularnego odkrycia, 
to jednak poznaliśmy niezwykłych ludzi, 
którzy z uporem i wielkim poświęceniem 
gromadzą wiedzę o swoich małych Ojczy- 
znach. To często cenniejsze niż materialne 
znalezisko. 


istość 


Zdjęcia: Piotr Kulczyk, Andrzej 
Wanderer, Wojciech Bogusławski 


Serdecznie dziękuję Piotrowi, Maćkowi 
i Adamowi za pomoc. 


OŚCI/WYDARZENIA 


słannicy z Pentagonu 


Ą JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


Ą 


Goście zAmeryki wraz z Szymonem Serwatką z AMIAP 
u) oraz Wiesławem Rojkiem z Rzystnowa 
e kość „, gdzie mieli być pochowani 


(w kapelu: 
(5 praw: a 
ameryki 


zlaki alianckich maszyn przecina- 
ły w ostatnich latach wojny niebo 
nad Zalewem Szczecińskim. 


Strategicznym celem pilotów były 

Police, gdzie naziści produkowali 
benzynę syntetyczną oraz Świnoujście 
— wrota na Bałtyk. Latające Fortece, Libe- 
ratory oraz brytyjskie Lancastery trafione 
z dział obrony przeciwlotniczej spadały na 
nieznaną ziemię. Lotni los swych 
maszyn, bądź też wyskakiwali na spado- 
chronach z różnym ciem. Niektóry 
znich udało się wrócić po wojnie do Ojczy- 
zny, niestety, wielu zostało tu na zawsze. 
Wciąż nie wszystkie miejsca katastrof są 
znane. Część z nich została zidentyfikowana 
dzięki lokalnym poszukiwaczom i miłośni- 
kom militarnych tajemnic. Rozbite samoloty 
były przez lata rozbierane przez miejscową 


Oleg Borukhin, major amerykańskich sił powietrznych oraz John A. 
Gray z Departamentu Obrony w Waszyngtonie przybyli do Wolina 
w poszukiwaniu ciał lotników amerykańskich zaginionych w cza- 
sie II wojny. Ich przewodnikiem po Polsce był Szymon Serwatka 
z AMiAP (Stowarzyszenia dokumentującego katastrofy amerykań- 


skich bombowców). 


i. Obecnie ich 
śniedziałych 
mię, graniczy 
ni świadkowie, 
o losach „alu- 


ludność, do ostatniej 
identyfikacja na podstawie z 
strzępów blachy wbii 
zeudem. Odchodzą też o: 


„ miniowych ptaków” iich załóg. Wspomnie- 


nia starych ludzi są często jedyną drogą do 
Sj odtworzenia nigdzie nie zapisanych 


Wspólnie z naszymi gośćmi 
_ wyruszamy zatem jednym 
| z niezbadanych tropów. 
Mamy nadzieję znaleźć 
groby lotników pochowa- 
nych ponoć w Rzystnowie, 
w gminie Przybiernów. 


rusztowanie zapadło się. 
_ Oczom robotników ukazały 
się przysypane ziemią kości. 
— To były skromne pochówki 
w drewnianych skrzyniach 
— mówi W. Rojek. — Nie mo- 
gli tam zostać pogi 
niemieccy mieszkańcy, gdyż 

przedwojenny cmentai i 
dował się w innym miejscu — dodaj 
Wiesław mówi, że pod kt m leżało 
najprawdopodobniej dziewięciu Amery- 
kanów. Było ich dziesięciu — stwierdza pan 
Ryszard Kaczmarek, kolejny mieszkaniec 
Rzystnowa. Ilu więc w istocie? Pomocne 
w rozwikłaniu zagadki mogą okazać się 
wspomnienia teściowej pana Kaczmarka. 
Pani Teofila Wilanowska od lat nie wstaje 
już z łóżka. Ma ponad 90 lat. Do Rzystnowa 
przybyła w roku 1942 jako robotnica przy- 
musowa. To od niej pan Ryszard u: 
o zabitych lotnikach. Kobieta pamięta także, 
że ekipa amerykańska poszukująca ciał 
zabitych podczas wojny żołnierzy przybyła 
do Rzystnowa najprawdopodobniej rok po 
wojnie. Mieli jednak uznać, że groby pod 
kościołem nie kryją amerykańskich ciał. 
Pani Wilanowska pamięta, że ekipa zza 


Oceanu pojawiła się powtórnie po jakimś 
czasie. Tym razem, jak wspomina, ludzkie 
zątki ekshumowano z wielkimi honora- 
mi, a kości wyzbierano i zawinięto w koce. 
Utkwiło jej w pami Amerykanie 
pochowani byli w płaskich nkach tzw. 
półtrumnach. 

Opowiadanie pani Wilanowskiej rodzi 
kolejne pytania: jeżeli po wojnie ekshumo- 
wano pilotów, to na czyje groby natrafił pan 
Wiesław podczas remontu? Kości ilu lotni- 
ków zabrali Amerykanie podczas powojen- 
nej misji? Rozmawiamy oparci o płot domu 
Kaczmarków. — Gdyby Emil Piotrowski żył 
powiedziałby jak było naprawdę. Nikt inny 
nie wiedział tyle co on — miejscowi zgadzają 
się w tej kwestii. 

Pan Emil był największą legendą wsi 
i okolicy. Pochodził prawdopodobnie z Prus 
Wschodnich, a podczas wojny służył w ob- 
słudze naziemnej Luftwaffe. Swój szlak 
bojowy zakończył na lotnisku w Dziwnowie, 
gdzie zmienił mundur z niemieckiego na 
polski. Po demobilizacji nadal interesował 
się lotnictwem oraz techniką wojskową. 
Do końca życia jeździł świetnie utrzymaną 
„Warszawą” — garbusem. Mieszkał w ogrom- 
nym pustym domu. Sam. Za budynkiem 
było podwórze wielkie jak stadion. Pan 
Emil przez lata ściągał na nie ws 
znalazł w okolic Na „złomowisko” 
istawiciele największych 
niernieckich fabryk produkujących traktory. 
Chcieli od niego kupić którąś z rolniczych 
maszyn, noszącą bodajże numer 9 w całej 
produkcyjnej serii. Miała jes: lazne 
koła, bo powstała w czasach, gdy ni 
opon — opowiada mę: iskiego 
z. ze kilka lat temu, tuż 
za domem stały przykryte plandekami 
zakonserwowane dwa silniki od Junker- 
sów. Idąc w głąb podwórza i potykając się 
o tysiące żelaznych części niewiadomego 
pochodzenia, widziałem niemiecki ciągnik 
gąasienicowy do ciężkich dział, jedną z wersji 
SdkFz, ciężarówkę Fiata z 1927 roku, kilka 
motocykli przedwojennych oraz resztki 
niemieckiego transportera popularnie zwa- 
nego Rossi. W innym miejscu leżał mniejszy 
niemiecki transporter, osobno podwozie 
i nadwozie. 
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AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Emil Piotrowski cieszył się sławą genial- 
nego mechanika. — Wieść o nim dotarła do 
inżynierów ze stoczni szczecińskiej —wspo- 
minają sąsiedzi. Był on ich ostatnią nadzieją, 
gdyż nie mogli sobie poradzić z awarią 
silnika angielskiego statku. W naprawie 
nie byli w stanie pomóc nawet fachowcy, 
którzy przyjechali z Wielkiej Brytanii. Kiedy 
pan Emil stanął przy silniku, otoczyli go 
inżynierowie. Zapytał: »ile mi zapłacicie?«. 
Po czym do otaczających go ciekawskich 
krzyknął: »wyp...!«. Nie lubił kiedy patrzyło 
mu się na ręce podczas pracy. Po jakimś 
czasie silnik zaterkotał. Długowłosy siwy 
mężczyzna wypłaty jednak nie przyjął. 

Po jego śmierci, dom wraz z otaczającą 
go ziemią został sprzedany. Kolekcja szybko 
zniknęła z podwórza. Militarne skarby przez 


w niewiadomym kierunku. Gdy już nic nie 
zostało, nieznani ludzie przeorali pługami 
cały teren, próbując wydobyć nawet naj- 


drobniejsze części, które mogły zalegać 
w ziemi. Każda śruba była na wagę złota. 
Czy wywieziono wówczas także silniki 
od B-17? Nie wiadomo. Możliwe, że pan 
Emil posiadał je w swym zbiorze, ale nikt 
ich nie widział... Mieszkańcy Rzystnowa 
przypominają sobie jedynie, że to właśnie 
on próbował po wojnie wyciągnąć z bagna 
amerykańską Fortecę rozbitą kilka kilo- 
metrów od wsi, pomiędzy Miodowicami 
a Machowcem. Na ile mu się to udało, nie 
pamiętają. Wiedzą jednak, że podczas tej 
operacji z wraku wydobyto ciało jeszcze 
jednego lotnika. Wydaje się, że ta anegdota 
to prawdopodobne rozwiązanie zagadki 
dziesięciu zaginionych: ciała większości za- 
łogantów znaleziono wcześniej; natomiast 
ostatni lotnik mógł zostać pochowany obok 
współtowarzyszy broni po akcji eksploracyj- 
nej. Nasi rozmówcy z ożywieniem mówią, 
jak to Emil Piotrowski wymontował z wraku 
silniki i sprowadził na swoje podwórze. - Po 


jakimś czasie uruchomił jeden z nich — śmie- 

ją się. Od hałasu trzęsła się cała wioska. 
Amerykańscy goście uważnie przysłu- 
chują się relacjom mieszkańców. Przyznają 
poniewczasie, że wywiad w terenie może przy- 
wrócić pamięci wiele zapomnianych faktów. 
Raporty z powojennych akcji ekshumacyjnych 
zaginęły i nawet wysłannicy Pentagonu nie 
mogą ich odnaleźć w amerykańskich archi- 
wach. Niewykluczone więc, że jedyną szansą 
odpowiedzi na pytanie: kto zginął w katastrofie 
pod Rzystnowem, jest wyruszenie tropem 
rozproszonej kolekcji pana Emila. Tabliczki 
znamionowe silnika byłyby pomocne w zma- 
zaniu białej plamy polsko-amerykańskiej 
historii. A może tabliczka seryjna od działka 
pokładowego wciąż tkwi w ziemi? Takiej hi- 
potezy też nie można zbagatelizować. Nawet 
tak drobne znalezisko pozwoliłoby, za pomocą 
amerykańskich baz danych, przywrócić tożsa- 
mość zaginionym. u 
Zdjęcia: Autorka 


| kilka dni wywożone były ciężarówkami 


Zaginiona mapa Westerplatte 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


Tranzytowej na Westerplatte w skali 1:2000 otrzymało 
rąk anonimowego pasjonata historii Stowarzyszenie 
Rekonstrukcji Historycznej Wojskowej Składnicy Tranzytowej 
na Westerplatte. Jest to kluczowy dokument dla programu 
rewitalizacji terenów Westerplatte. Stowarzyszenie szukało 
w archiwach tak dokładnej mapy od kilku lat. Mapa w skali 
1:2000 sporządzona przez kpt. Dobrzańskiego i kpt. Korcza- 
kowskiego z Wojskowego Instytutu Geograficznego zawiera 
wiele interesujących szczegółów — od położenia latarni, 
przeszkód przeciwpiechotnych, szerokości bram, położenie 
nieistniejących dzisiaj budynków, po najmniejsze nierówności 
terenu. Umożliwi to niemal pełną rekonstrukcję większości 
miejsc przekształconych w latach 60. w park miejski. 
Sprawdzając wiarygodność mapy z 1934 r. członkom Sto- 
warzyszenia udało się znaleźć na Westerplatte przedwojenne 
repery niwelacyjne przez ponad pół wieku przykryte warstwą 
ziemi. Mapa umożliwi w niedalekiej przyszłości precyzyjne okre- 
ślenie położenia pozostałych w ziemi reliktów m.in. po starych 
koszarach, willi oficerskiej ikasynie podoficerskim. Efekty części 
tych prac powinny być już widoczne 1 września. je) 


Km dokładnego planu z 1934 r. Wojskowej Składnicy 


Cenna pamiątka walk z 1939 r. odnaleziona! 


Czy Wartownia Nr I wróci 
na swoje dawne miejsce? MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


ozostawionym fragmentem miała być płyta funda- 
mentowa najważniejszej części wartowni, czyli kabiny 
bojowej ze stanowiskami dla cekaemów. Ponieważ 
płyta nie była zespolona ze ścianami kabiny bojowej pozo- 
stawiono ją w ziemi, a samą wartownię przesunięto o ok. 50 
metrów. Nie wiedzieć czemu, w literaturze pokutuje do dzisiaj 
odległość 78 m o jaką rzekomo przesunięto wartownię, urato- 
waną od zniszczenia przez byłego dowódcę placówki „Elek- 
trownia” sierż. Michała Gawlickiego. Ów obrońca Składnicy 


Równo 40 lat temu Wartownię Nr 1 na Westerplatte 
przesunięto w całości z terenu budowy nabrzeża 
portowego na teren, na którym stworzono coś na 
kształt parku miejskiego. 16 lat temu otrzymałem 
wiarygodną informację, że wartownia nie została 
przesunięto w całości... w ziemi, na terenie portu, 
pozostawiono ważny jej element. Od tamtej pory 
nie opuszczała mnie myśl, by odnaleźć fragment 
wartowni. 
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opiekował się terenem Westerplatte opro- 
wadzając również wycieczki. 
raportował w listach do swoje, 
kmdr. por. Dąbrow 
w Krakowie, o ws s 
jakich dokonuje się na Wóstajpiałie. Kiedy 
wartownia została zagrożona budową bocz- 
nicy kolejowej (którą spokojnie można było 
zaprojektować obok budynku) Dąbrowski 
z Gawlickim wspólnie szybko uradzili, że 
„Jedynkę” należy ratować za wszelką cenę. 
Po długich zabiegach doprowadzono w koń 
cu do skomplikowanej operacji przesunię- 
cia (drugiej takiej w kraju) Wartowni Nr 1, 
która to akcja nadaje się na temat osobnego 
artykułu. Po latach, zasługi w uratowaniu 
„Jedynki” od szczenia zaczęła sobie 
przypisywać działaczka, oficer SB, Stani- 
sława Górnikiewicz, 
co też mogłoby być 
tematem osobnej 
opowieści. 

Nabrz: 


jącego 


że porto- 
we, projek- 
towano w latach 60. 
zbudowano głównie 
z myślą o zniszcze- 
niu Westerplatte, ma- 
skując się decyzjami 
0 rozwoju portu i po- 
szukiwaniu nowych 
miejsc pod nabrzeża. 
Dało to pretekst do 
poszerzenia Kanału 
Portowego kosztem 
Westerplatte. Znik- 
nęła wtedy m.in. ru- 
ina Wartowni Nr 2, 
że nie miało ani 


a samo nabi 
zaplecza logistycznego, ani porządnych dróg 
dojazdowych, nie posiadało nawet dźwi- 
gów przeładunkowych. Zaprojektowano 
tu składnicę drzewa, złomu i gruzu... I tak 
też nabrzeże o dumnej nazwie Obrońców 
Westerplatte funkcjonowało przez ponad 
40 lat. 

Kilka lat temu, na części nabrzeża 
powstała poważna inwestycja, na którą 
wydano ponad 30 mln zł. Bez nadzoru kon- 
serwatorskiego rozgrzebano ziemię, znisz- 
czono wiele cennych reliktów. Wybudowa- 
no terminal promowy do obsługi statków 
pasażerskich, który zamknięto po niecałych 
dwóch latach! Nabrzeże zamiast pasażerom, 
służy dzisiaj jako skład dla tysięcy nowych 
aut importowanych lub eksportowanych. 
Wkrótce potem podpisano kolejną umowę, 
która miała przekształcić pozostałą część 
terenu portowego w nowoczesny terminal 
towarowy. Logicznie rzecz biorąc, tego typu 
nabrzeże miałoby rację bytu w okolicy bu- 
dowanego terminalu kontenerowego koło 
Portu Północnego z doskonałą infrastruk- 
turą i połączeniami drogowo-kolejowymi. 
Westerplatte takich zalet nie posiadało, 
nie przeszkodziło to jednak prezydentowi 
miasta Gdańska podpisać umowę, która 


miała dać początek 
kolejnej, wyjątko- 
wo niekorzystnej 
inwestycji dla tak 
ważnego miejsca- 
-symbolu jakim jest 
Westerplatte. Pięt- z 

naście lat mojego EE” 
cierpliwego czeka- i 

nia zbliżało się ku 
końcowi. Zaplano- 
wana z szerokim 
rozmachem inwe- 
stycja rozpoczęła 
się jesienią 2006 r. 
Oczywiście bez 
nadzoru konserwa- 
torskiego, o czym 


Miejsce odkrycia 
płyty fundamen- 
LOTTA 


Miejsce gdzie 
było zejś 
kabiny bojowej 
x» „7 wartowni. 


natychmiast powiadomiliśmy Wojewód 
kiego Konserwatora Zabytków p. Mariana 
Kwapińskiego. Nadzorem archeologicznym 
został natychmiast objęty cały teren bu- 
dowy. Dla mnie osobiście i dla członków 
Stowarzyszenia najważniejsze było teraz 
odnalezienie płyty fundamentowej kabiny 
bojowej „Jedynki”. W listopadzie 2006 r. pod 
kierownictwem Jakuba Pragera z Muzeum 
Archeologicznego w Gdańsku rozpoczęły 
się badania wykopaliskowe mające na 
celu m.in. znalezienie płyty fundamento- 
wej kabiny bojowej „Jedynki”. Jednak nie 
zdemontowane wówczas tory bocznicy 
kolejowej uniemożliwiały wykonanie wy- 
kopów w miejscu, gdzie spodziewaliśmy 
się ją znal. Musieliśmy cierpliwie czekać 
aż do kwietnia tego roku. I oto w końcu, 
otoczeni walcami drogowymi i koparkami 
oraz wylewanym wokół asfaltem, gdzie 
jedyną wyspą pośród tego oceanu betonu 
było wytypowane przez nas miejsce badania 
archeologicznego, rozpoczęliśmy prace wy- 
kopaliskowe. 3 kwietnia, po latach czekania 
nastąpił historyczny moment. W wykopie 
głębokim na około 1,5 m, zalewanym wodą 
gruntową, pod łopatą chrupnął beton. Na- 
szym oczom ukazał się zarys płyty od strony 
schodni. Z mocnym biciem serca, przeska- 


ie do || 


kując wodę, wskoczyłem na ten niewielki 
fragment świeżo odsłoniętego betonu. 
Zamykając oczy miałem pod powiekami 
obraz żołnierzy obsady „Jedynki” skaczą- 
cych w to samo miejsce z metalowych 
klamer wtopionych w żelbetowe ściany 
tuż po pierwszych strzałach pancernika 1 
września. I wtedy, kiedy na ten kawałek 
żelbetu skakali gdy padały pierwsze bomby 
Stukasów. I wtedy, kiedy ostatni żołnierz 
zdjął nogę z podłogi kabiny bojowej wy 
chodząc z niej po ogłoszeniu kapitulacji. 
Całkiem niedaleko widziałem miejsce 
gdzie była placówka „Wał”. Mogłem sobie 
wyobrazić jak obserwowano z „Jedynki” 
cego i wycofującego się kpi 
lewskiego wraz ze swoimi żołnierza 
Mogłem dotknąć nieskaż 
miejsca. Cierpliwa 
gdzie znajduje się płyta fundamentowa (ok. 
5x3 m) zostanie wkrótce przykryta asfal- 
tem. Zachowany relikt „Jedynki” umożliwia 
dokładne, co do centymetra, umiejscowie- 
nie wartowni przed przesunięciem. Będzie 
więc ono opisane i oznaczone w jezdni 
prowadzącej do magazynu terminalu. To 
jednak nie koniec historii. Nie wykluczone, 
że w ramach projektu rewitaliza: 
platte, do którego powstania przyc: 
m.in. Stowarzyszenie Rekonstrukcji Histo- 
rycznej WST na Westerplatte, Wartownia 
Nr 1 wróci na swoje dawne miejsce umożli- 
wiając częściowe odtworzenie (niestety bez 
Wartowni Nr 2) głównego pasa obronnego 
wokół koszar! 

Nasze marzenie, o którym nawet nie 


wie Czy w przyszłości nie stanie się faktem... 
Aby tak się stało potrzebne są decyzje na 
h szczeblach w kraju. Patrząc 


na zmiany dokonujące się w ostatnich 
miesiącach na Westerplatte, wierzymy, że 
projekt ten, jak i inne dotyczące terenów 
Wojskowej Składnicy Tranzytowej, może 
zostać zrealizowany. 


Zdjęcia: arch. WST 
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CÓW 
SIAPASAAŁ 


P Ros 
rzemysław Dominas 


Potączenie kolejowe IKudowa Sione — granica państwa — Nachod 


Kolej pod specjalnym 
nadzorem 


Budowa linii kolejowej z Kłodzka w kierunku Kudowy Zdroju w swoim 
pierwotnym założeniu dotrzeć miała do czeskiego miasta Nachod. 
Projekt ów nigdy nie został w pełni zrealizowany. Wydarzenia II wojny 
światowej doprowadziły wprawdzie do wzniesienia prowizorycznego 
łącznika, który nigdy jednak nie posłużył do przewozów pasażerskich. 
Zatem, co stało na przeszkodzie w realizacji pierwotnego projektu? 
Dlaczego, i w jakich okolicznościach wzniesiono łącznik prowizo- 
ryczny oraz co było przyczyną braku połączenia Kudowy i Nachodu 


PRZEMYSŁAW DOMINAS 


w okresie powojennym? 


g/g hcąc odpowiedzieć na te 
( « pytania, należy prześledzić 
źródła archiwalne oraz udać 
się na miejsce dawnego szla- 
ku kolejowego, rozpoznając 
sprawę w terenie. Obecnie podążając 
śladem dawnego torowiska, pomiędzy 
stacją Kudowa Zdrój a granicą państwa 


obiekt mieszkalny z początku XX wieku. 
Budynek wciąż podlega administracji ko- 
lejowej, zamieszkiwany jest przez byłych 
pracowników kolei. Kilkaset metrów za 
nieistniejącą stacją pozostały ślady nasypu 
prowadzące w kierunku granicy państwa. 
Wiodące stokiem torowisko, pomimo 
upływu lat wykazuje nieznaczną dewasta- 


Dawna stacja Kudowa Słone, okres międzywojenny. 


przez pierwsze kilkaset metrów zarys 
jednotorowego nasypu jest wyraźny. Miesz- 
czą się na nim pozostałości po podsypce, 
odnajdziemy nawet słupek kilometrowy 
o oznaczeniu 44,2 wskazujący odległość 
do Kłodzka Głównego. Dalsze kilkaset 
metrów torowiska zacierają zabudowania 
jednorodzinne oraz wybujała roślinność, 
jednak zarys nasypu jest jeszcze możliwy 
do odczytania. Na wysokości skrzyżowania 
z ulicą prowadzącą do Zdroju, ślad nasypu 
zaciera się całkowicie. Dopiero po około 
500 metrach pojawia się ponownie tuż 
obok targowiska „Zbaj”. Dalej ślady usytu- 
owania nasypu zanikają, aby przebieg ich 
ponownie mogły wskazać mosty popro- 
wadzone niegdyś nad torami. Jeden z nich 
częściowo zdemontowany rozpoczynał sta- 
cję Kudowa Słone. Na terenie dawnej stacji 
mieści się trzykondygnacyjny murowany 
budynek kryty dwuspadowym ceramicz- 
nym dachem, stanowiący typowy kolejowy 
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cję, a kilkumetrowej wysokości kamienny 
wiadukt przetrwał w nienagannym stanie. 
W okolicy pasa granicznego ślad torowiska 
zaciera się. Po czeskiej stronie większość 
Śladów została pozacierana. 

Początek dziejów 
omawianego łącznika 
sięga czasów, kiedy 
budowana była kolej 
z Kłodzka do Kudowy 
Zdroju. Wznoszona jako 
kolej drugorzędna po- 
wstała z inicjatywy władz 
lokalnych, odpowiadając 
miejscowym potrzebom 
gospodarczym. Wyraźna 
rola państwa, finansują- 
cego budowę, wyrażała 
się zarówno pod wzglę- 
dem ekonomicznym, jak 
i politycznym, z powodu 
przygranicznego położe- 


Kłodzko Główne. 


Betonowe bunkry na stacji 


4 Kłodzka | 
do Kudowy Zdroju 


nia linii mającej znaczenie dla obronności. 
Kolej Kłodzko-Kudowa ze względu na 
trudny teren, wymagający znaczących 
nakładów finansowych, budowana była 
dwuetapowo. Łatwiejszy odcinek (19 km) 
Kłodzko-Szczytna uruchomiony w 1890 r., 
dzięki staraniom władz lokalnych w 1900 
r. uzyskał zgodę państwa oraz środki na 
przedłużenie do Kudowy Zdroju, które zre- 
alizowano w 1905 roku. W kolejnym roku 
nastąpiło przedłużenie do oddalonej o 5 km 
stacji Kudowa Słone, położonej nieopodal 
granicy państwa. Tuż przy granicy państwa 
zaplanowano stworzenie stacji przeła- 
dunkowej. Wyjaśnienie kulis wstrzymania 
dalszych prac wymaga cofnięcia się kilka 
lat wstecz do wydarzeń poprzedzających 
budowę. 

Trwająca od lat 90. XIX w. wymiana 
korespondencji pomiędzy burmistrzem 
Dusznik Paulem Denglerem, a władzami 
Nachodu wskazuje na duże zaintereso- 
wanie połączeniem zarówno ze strony 
austriackiej jak i pruskiej. Neutralne na- 
stawienie sugeruje zgoda ministerstwa 
austriackiego (początek 1900 r.), zezwa- 
lającego na rozpoznanie warunków połą- 
czenia obu miejscowości. W konsekwencji 
tych działań nastąpiło przyznanie miastu 


Nachod pozwolenia na prowadzenie 
działań poprzedzających budowę łącznika 
do granicy państwa na własny rachunek. 
Podczas zebrania zainteresowanych stron 
(władz oraz przedsiębiorców lokalnych) 
w Nachodzie w 1900 r., dwóch przedsta- 
wicieli rządu pruskiego zadeklarowało 
subwencję w wysokości 300 tys. marek, 
co było wyrazem poważnej determinacji 
strony pruskiej. Jedynym oponentem 
projektu rozbudowy okazało się prywatne 
Towarzystwo Austro-Węgierskich Kolei 
Państwowych, uzasadniając swój sprze- 
ciw utratą rentowności na prowadzonym 
od 1889 r. odcinku Mezimesti-Ścinawka 
Średnia (Halbstadt — Mittelsteine). Zasadny 
jak się wydaje argument komercyjnego to- 
warzystwa przypieczętowała oficjalna neu- 
tralność austriackich władz państwowych. 
Przedstawiciele władz strony austriackiej 
oświadczyli, iż nie przewidują ponoszenia 
kosztów budowy łącznika Nachod-granica 
państwa. Decyzja ministerstwa w rzeczy- 
wistości oznaczała niechęć do realizacji 
projektu. Pomimo pojawienia się licznych 
propozycji ze strony prywatnych towa- 
rzystw kolejowych, władze miasta Nachod 
nie zdołały pozyskać środków na budowę 
kolejowego łącznika, którego koszt na 
odcinku 2-3 km szacowano zaledwie na 
około 350 tys. marek. 

Przeciąganie się pozyskania środków 
przez miasto Nachod zbiegło się w czasie 
z przejęciem prywatnego Towarzystwa Au- 
stro-Węgierskich Kolei Państwowych przez 
państwo austriackie (1909 r.). Wówczas 
miasto Nachod podjęło nowe działania, któ- 
re zmierzały do uchwalenia w parlamencie 
wiedeńskim ustawy o budowie brakującego 
odcinka trasy na koszt państwa. Austriackii 
ministerstwo komunikacji tym razem wyra 
nie demonstrowało swoją opieszałość, nie 
odpowiadając na pisma władz Nachodu 
nawet przez okres dwóch lat. Nie pomogły 
również liczne pisma ze strony dyrekcji 
kolejowej we Wrocławiu, oczekującej na 
budowę towarowej (węglowej) stacji zdaw- 
czo-odbiorczej (Kohlenabfuhr — Ladestelle 
Schlaney), zaplanowanej tuż przy granicy. 
Przeciąganie sprawy wywołało w prasie 
pruskiej pogłoski, że problem ma naturę 


Tunel w Kulinie Kłodzkim. 


gospodarczo-polityczną: strona austriacka 
miała rzekomo obawiać się napływu węgla 
z górnośląskich kopalń. Innym przytacza- 
nym powodem miała być konieczność bu- 
dowy urzędu celnego na wzór Międzylesia 
czy Ścinawki Średniej po stronie pruskiej, 
na co strona austriacka nie chciała przystać. 
Wymienione powyżej powody zaważyły 
o niezrealizowaniu połączenia pomiędzy 
Kudową a Nachodem. Kuriozum całej 
sprawy polegało na odległości, jaka istniała 
pomiędzy granicą pruską i najbliższą czeską 
stacją Nachod Beloves, która wynosiła jedy- 
nie 400 metrów! 

Intensywne starania strony pruskiej 
wskazującej, że przeładunek na dworcu 
Kudowa Słone jest już tak duży, że nie da 
się uniknąć rozbudowy, przerwał wybuch 
I wojny światowej. W podjęciu decyzji nie 
pomogły również zabiegi włodarzy miasta 
Nachod, którzy słali naglące pisma do 
austriackiego ministerstwa 
transportu. Po wojnie brak 
środków oraz sytuacja poli- 
tyczna (zgłaszanie pretensji 
Czechosłowacji do Ziemi 
Kłodzkiej) nie sprzyjały Kli- 
matowi połączenia obu miej- 
scowości. 

Problem połączenia ko- 
lejowego pomiędzy Kudo- 
wą a Nachodem powrócił 
dopiero podczas nasilającej 
się ewakuacji wojska oraz 
ludności niemieckiej na za- 
chód, pod koniec II wojny 
światowej. Ewakuacja osią- 
gnęła taki rozmiar, że z czasem zaczęła 
rodzić poważne problemy. Zdarzało się, 
że dziennie w Nachodzie zatrzymywało się 
3600 uchodźców z wozami konnymi, blo- 
kując przejazd na drogach. W związku z tą 
sytuacją władze wojskowe podjęły decyzję 
o budowie prowizorycznego łącznika kole- 
jowego, prowadzącego do w: 
stacji Nachod Beloves. 
przede wszystkim do celów zaopatrzenio- 
wych dla wojska oraz transportu żołnierzy. 
Począwszy od marca 1945 r. nakładem 
pracy robotników przymusowych roz- 
poczęto budowę niezbędnych nasypów, 


Most kolejowy w Lewinie Kłodzkim. 


natomiast przez graniczną rzekę Metuje 
przerzucono most. Drewniana konstrukcja 
nośna mostu wsparta na siedmiu drewnia- 
nych filarach, położona była na znacznym 


spadku. Posiadała wyr: 
charakter, umożliwiający przejazd pocią- 
gów z prędkością do 30 km/h o masie nie 
przekraczającej 5 ton na oś.! Prowizoryczny 
obiekt, budowany w pośpiechu, nie speł- 
niał wszystkich wymogów bezpieczeństwa. 
Nic nie wskazywało na to, aby przewidy- 
wano dłuższą eksploatację łącznika. Most 
nazwany został Reinhardbriicke na cześć 
Reinharda Heydricha, SS-Obergruppen- 
fiihrera pełniącego do 1942 r. obowiązki 
protektora Rzeszy dla Czech i Moraw. 
Otwarty 20.IV.1945 r. odcinek Kudowa Sło- 
ne-Nachod zgodnie z założeniem głównie 
służył przewozom wojskowym. Sytuacja 
polityczna uniemożliwiła uruchomienie 
regularnych przewozów pasażerskich. 


nie tymczasowy 


Most łączący Kudowę z Nachodem w latach 1945-48. = 


Wiadomo, że most wielokrotnie pokony- 
wały pociągi towarowe. Trudno jednak 
określić ich ilość, co pozostawia problem 
otwarty do zbadania. 

Wzniesione połączenie kolejowe ode- 
grało również pewną rolę podczas konfliktu 
granicznego, jaki zaistniał pomiędzy Polską 
i Czechosłowacją w 1945 r. Wysuwane przez 
Czechosłowację roszczenia terytorialne pod 
adresem Ziemi Kłodzkiej poparte były zde- 
cydowanymi działaniami. W pierwszych ty- 
godniach czerwca 1945 r. od strony Między- 
lesia i Nachodu na teren Ziemi Kłodzkiej na 
odległości 10-12 km wtargnęły wojska cze- 
chosłowac- 
kie. Według 
oficjalnej wer- 
sji czechosło- 
wacki pociąg 
pancerny, 
przybyły od 
strony Nacho- 
du, dotarł do 
stacji Lewin 
Kłodzki, przej- 
mując nad nią 
kontrolę. Po- 
informowa- 
na o zajściu 
strona polska, 
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WĘDRÓWKI ODKI 
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oprócz podjęcia działań dyplomatycznych, 
skierowała w rejon Kłodzka 27. pułk piecho- 
ty 10. Dywizji Piechoty. Stworzono w Kłodz- 
ku sztab pułku dla ogarnięcia działań w rejo- 
nie granicy. Po zgłoszeniu zdecydowanego 
sprzeciwu ze strony rządu polskiego oraz 
w obliczu niekorzystnej sytuacji politycznej, 
strona czechosłowacka formalnie uznała 
działania wojskowe za samowolne i już 
15 czerwca 1945 r. do godziny 18 nastą- 
piło wycofanie wojsk czechosłowackich. 
Niepotwierdzone źródłowo ustne relacje 
świadków wskazują, iż pociąg ów dotarł 
do stacji Dusz. Zdrój. Według dalszej 
relacji poinformowane o zaistniałym f. 
cie dowództwo armii radzieckiej przysłało 
z Legnicy samolotem wojskowym oficera. 
Ów rozstrzygnął problem... * po twarzy 
dowódcę, który zezwolił na wjazd poc 
pancernego na teren Ziemi Kłodzki. 


nej fali zg 
roszczeń czechosłowackich, obawa przed 
wtargnięciem pociągu wojskowego skło- 
niła polski 
demont. ka torów po stronie 
polskiej na sąsiednim przejściu kolejowym 
w Tłumaczowie. 

Nie są znane podobne zdarzenia w od- 
niesieniu do przygranicznego odcinka 


R 


SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 
Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 
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torów na linii 
kudowskiej, za- 
znaczyć jednak 
należy, że new- 
ralgiczny punkt 
w postaci mostu 
znajdował się 
już po czeskiej 
stronie grani. 
co być może 
uchroniło go 
przed zniszcze- 
niem. Wiadomo 
natomiast, że 
w 1948 r. z uwa- 
gi na sytuację 
polityczną oraz 
— jak można do- 
mniemywać — ze względu na kiepski stan 
techniczny prowizorycznego mostu na 
rzeką Metuje, oddział wojsk z Pardubic 
zdemontował obiekt kończąc krótką historię 
łącznika Kudowy z Nachodem. [u | 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Przypis: 
' Wytrzymałość obiektów linii Kłodzko-Kudowa 
wynosiła wówczas 17,7 ton na oś. 


ULTRA 2 


Tryb dynamiczny z dyskryminacją 


Praca trójtonowa 


Tryb statyczny all-metal 


Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 
Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 
Ręczne strojenie do gruntu 
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Nie można rozpatrywać historii 
2. Korpusu Polskiego walczące- 
go na terenie Włoch, pomijając 
tak ważny aspekt historyczny 
jakim jest bitwa o Bolonię (9-21. 
IV.1945 r.). 


esienią 1944 r. wyczerpały się 
możliwo ofensywne alianckich 
oddziałów, do go przyczyniły 
się walki o przełamanie niemiec- 
kich pozycji obronnych na tzw. 
„Linii Gotów”. Zimą 1944/1945 r. linia frontu 
ustabilizowała się wzdłuż rzeki Senio i gór 
Apeninu Toskańskiego. W tym czasie walki 
aliantów z Niemcami ograniczały się do 
ostrzału artyleryjskiego oraz potyczek patroli 
zwiadowczych. Niemiecka Grupa Armii „C” 
przygotowywała się do obrony Północnych 
Włoch na nowych liniach obronnych. 


Niemiecki plan zakładał przecięcie drogi 
aliantom w kierunku Niziny Padańskiej 
oraz zadanie im jak największych strat 
w ludziach i sprzęcie bojowym. 

Na początku marca 1945 r. w sztabach 
jednostek alianckich, wchodzących w skład 
15. Grupy Armii, trwały inte! vne prace 
mające na celu przygotowanie dużej wio- 
sennej ofensywy, która miała doprowadzić 
do rozbicia Grupy Armii „C”, dowodzonej 
przez gen. płka Heinricha von Vitinghoffa- 
-Schella i zakończyć działania wojenne we 
Włoszech. Kolejny etap przygotowań polegał 
na przegrupowaniu i uzupełnieniu podle- 
głych jednostek oraz oddziałów, w wyniku 
czego doszło również do zmian w strukturze 
2. Korpusu Polskiego. Z Polaków będących 
wcześniej jeńcami, wcielonymi siłą do Wehr- 
machtu, utworzono nowe jednostki bojowe 
w sile dwóch brygad. Pierwsza otrzymała 
nazwę 3. Brygady Strzelców Karpackich 
i weszła w skład 3. Dywizji Strzelców Karpac- 


Bolonię 


kich. Druga to 4. Wołyńska Brygada Piechoty 
dołączona do 5. Kresowej Dywizji Piechoty. 
Ponadto 2. Brygada Pancerna została rozbu- 
dowana i wzmocniona 2. Batalionem Ko- 
mandosów, a w artylerii 2. Korpusu Polskiego 
uformowano dwa pułki artylerii ciężkiej oraz 
przezbrojono jeden z pułków w nowe działa 
polowe produkcji amerykańskiej, w ciężkie 
armaty polowe M2 kalibru 155 mm „Long 
Tom” oraz brytyjskie ciężkie haubice Mk3 
kalibru 139,7 mm. Do kierowania ogniem 
artylerii przydzielono 663. Dywizjon Samo- 
lotów Artylerii, nazywanych potocznie przez 
żołnierzy „Kubusiami”. 

Zgodnie z zamierzeniem alianckiej 
wiosennej ofensywy, niemieckie oddziały 
znajdujące się w Północnych Włoszech 
miały zostać rozbite na dwie części. Następ- 
nie po opanowaniu przez aliantów przepraw 
na rzece Pad — zniszczone w Dolinie Lom- 
bardzkiej. W związku z tym plan ofensywy 
został podzielony na trzy fazy: 

* Taza pierwsza — po- 

legała na zajęciu Bolonii, 

która stanowiła ważny 
punkt strategiczny oraz 
doskonały punkt wypa- 
dowy do dalszych dzia- 
1 łań bojowo-operacyj- 
«nych w głąb Północnych 
1 Włoch. 
e  fazadruga-to zdoby- 
cie przyczółków na rzece 
Pad, a następnie podję- 
cie działań na kierunku 
jeziora La Garda, aby do- 
prowadzić do rozbicia 
niemieckich oddziałów 

Grupy Armii „C”. 

e faza trzecia — doty- 

czyła sforsowania Adygi 
ia na przełęcze alp: e, by znisz- 
czyć całkowicie wrogie oddziały w Północ- 
miała uderzyć z rejo- 


nych Włoszech. 
L= 
nu Rawenny, działając | / | 


Brytyjska 8. Armia 
na kierunku Ferrary ,— 


Padwy a osią działa- | ) | 
nia miała być droga nr jw Ł)/ 
16. Zadaniem amery- | ) 


kańskiej 5. Armii było 
wykonanie głównego 
uderzenia na kierun- 
ku Bolonii i Werony. 
W środku zgrupowania 
brytyjskiej 8. Armii znaj- 
dował się pas natarcia 2. 
Korpusu Polskiego, jego 
lewą krawędzią była 
droga nr 9, starożytna 
Via Emilia, na odcinku 
Feneza-Bolonia. Wraz 


ya 


BATALIE I POTYCZKI 


z amerykańskim 2. Korpusem, który uderzył 
z kierunku południowego i południowego 
zachodu, polskie oddziały miały brać udzi 
w dwustronnym oskrzydleniu niemiecki 
wojsk broniących podejść do Bolonii. 
Na czas operacji, celem wsparcia 
Korpusu Polskiego, przydzielono brytyjską 
7. Brygadę Pancerną, hinduską 43. Brygadę 
Zmotoryzowaną Gurków oraz cztery pułki 
brytyjskiej artylerii. Przeciwnikiem polskich 
oddziałów był niemiecki 1. Korpus Spado- 
chronowy Luftwaffe, dowodzony przez gen. 44 
Richarda Heidricha. Niemieckie pozyc 
obronne opierały się głównie o rubie 
wodne rzek płynących w poprzek nati 
2. Korpusu Polskiego. Ponadto Niem 
wykorzystali do obrony Bolonii posiada 
przez nią rozbudowany system umocnień - 
stałych i polowych, opartych na wzniesie- - 
niach na południe od miasta o dwóchłukach — 
obronnych — od wschodu do południowego 
zachodu. Osłonę tych po; tanowiły wy- 
sunięte punkty obrony. Wszystko to tworzyło 
z Bolonii obóz warowny odgrywający ważną 
rolę w obronie Północnych Włoch. 
Gen. Zygmunt Bohusz-Szyszko, który 
w tym czę pełnił obowiązki dowódcy 2. 
Korpusu Polskiego zdecydował się przepro- » 
wadzić główne uderzenie na prawym skrzydle 
siłami 3. Dywizji Strzelców Karpackich, współ 
działając z brytyjskim 5. Korpusem. Oddziały 
te miały sforsować rzekę Senio i opanować 
przyczółki na rzece Santerno. Natomiast 5. 
Kresowa Dywizja Piechoty, 2. Brygada Pancer- 
na oraz hinduska 43. Brygada Zmotoryzowana 
Gurków miały być w gotowości bojowej 
podjęcia pościgu za wycofującymi 
runku północnym oddziałami nieprzyja: 
Natarcie zostało poprzedzone działanii 
wyprzedzającymi na skrzydłach frontu 
skiego. 3.IV. 1945 r. amerykańska 92. D: 


Szkic bitwy o Bolonię | 


(MON 1972, opraco- 
wał W. Biegański). 
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która z marszu we- 
zła do walki na 
inku włamania 


Stanowisko bojowe nad rzeką Gaiana niemieckiej 


| ą 


i zdobyli Granarcio, odcinając wrogowi drogę 
, odwrotu z Bolonii w kierunku północnym, 
| jednocześnie stwarzając sobie bardzo dobre 
/ pozycje wyjściowe do bezpośredniego ataku 

na miasto. Do obrzeży Bolonii zbliżało się rów- 

nież zgrupowanie „RUD”, które zdobyło Castel 
f- SanPietroisforsowało kolejne, znajdujące się 
na jego drodze przeszkody wodne. Dowódca 
9. Batalionu 3. Brygady Strzelców Karpackich 
otrzymał rozkaz oczyszczenia miasta z wrogich 
jednostek niemieckich i włoskich, które nadal 


amym czasie 
brytyjscy koman- 
dosi pod dowódz- 


twem brygadiera 
T. Churchilla wy- 
konali desant na 

tyłach niemieckiej 


tyłaci 
obrony, opanowu- s z 
je przyczółek na s 
idniowym brzegu jeziora Valli-di-Com- 


walki, z przyczółka na rzece San- 
terno, drugi rzut polskich oddziałów 
— zgrupowanie pościgowe „RAK”?. 
Drugi rzut natrafił na bardzo silną 
obronę przeciwnika. Do wyjątkowo 
krwawych i zaciętych walk doszło 
w trakcie przeprawy na rzece Sil- 
laro. Niemieckie pozycje obronne 
zostały przełamane. 16.IV.1945 r. 
Niemcy wycofali się pospie: 
z zagrożonego rejonu, pozo: 
wiając jedynie osłonowe odd: 
17 kwietnia 1945 r. przed polskimi 
żołnierzami stanęło nowe zadanie 
bojowe. Polacy mieli uchwycić 
przyczółki nad rzeką Idicą, na 
bezpośrednim przedpolu Bolonii. 


macchio. Natarcie głównych sił brytyjskiej 
8. Armii rozpoczęło się 9.IV.1945 r. Wstępem 
był długotrwały ostrzał artyleryjski i naloty 
dywanowe. W czasie bombardowania doszło 
do tragicznej w skutkach pomyłki. W wyniku 
mylnego rozpoznania celu, bombowiec „Libe- 
rator VI” zrzucił bomby na pozycje wyjściowe 
polskich oddziałów. Straty były znaczne, 
gdyż wielu żołnierzy opuściło okopy i rowy 
dobiegowe, aby zobaczyć bombardowanie 
dywanowe pozycji niemieckich. Zginęło 37 
żołnierzy a ok. 199 zostało rannych. 

O 19.30 rozpoczął się atak oddziałów 
2. Korpusu Polskiego. Sukces na kierunku 
Solarnie przyszedł łatwo, ponieważ wróg nie 
stawiał silnego oporu, jakiego się tam spo- 


Gen. Anders, gen. Clark, por. Zdrojewski, kpt. 
Łubiński oraz gen. Bohusz-Szyszko ze zdobyczną 
flagą niemiecką. Bolonia, 21.IV.1945 r. Fot.: arch. 


dziewano. Sporadyczny opór niemiecki był 
przez polskich żołnierzy błyskawicznie likwi- 
dowany. Będący na prawym skrzydle 2. Kor- 
usu Polskiego brytyjski ziałający 
kierunku Nastii i Argenty, miał przed sobą 
dny teren, nie sprzyjający prawidłowemu 
zwinięciu natarcia. Dlatego też brytyjskie 
jddziały posuwały się wyjątkowo powoli. 
tej sytuacji ciężar walk brytyjskiej 8. Armii, 
rew wstępnemu założeniu, przesunął się 
kierunek natarcia 2. Korpusu Polskiego. 
trzech dniach zaciętych walk polskie 
oddziały sforsowały rzekę Senio i opanowały 
rzyczółki nad rzeką Santerno. Tempo natar- 
ia polskich oddziałów również było wolne, 
pokonywały one średnio ok. 2 km na dobę. 
Powodem tego był trudno dostępny teren, 
który nie sprzyjał rozwinięciu natarcia, jak 
i wyjątkowo zacięta obrona niemieckich 
A spadochronowych i pancernia- 
ów. Aktywność obrony niemieckiej wzrosła 
3. Dywizji Piechoty 
Strzelców K. arpackich forsowały rzekę San- 
terno. Wówczas niemieckie dowództwo do- 
konało kontrataku na polskie prawe skrzydło, 
używając do tego celu oddziałów 26. Dywizji 
Pancernej Heeres. 
Kontratak wroga został jednak odparty, 
iddano Niemcom duże straty w ludziach 
sprzęcie. O wiele spokojniejszy przebieg 
niało natarcie zgrupowania „RUD”', które 
iałało wzdłuż drogi Via Emilia. Ich dzia- 
nia bojowe były uzależnione od powo- 
dzenia na głównym kierunku natarcia 2. 
Korpusu Polskiego. Dlatego w szóstym dniu 
na głównym kierunku wprowadzono do 
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Instytut Polski i Muzeum im. gen. Władysława 


żą obronną 
1. Dywizji Strzelców Spadochrono- 

wych Luftwaffe, bardzo dobrze przygotowa- 
nej do walk obronnych. 18 i 19.IV. nad rzeką 
Gaiana doszło do ciężkich i krwawych walk 
5. Kresowej Dywizji Piechoty. 19.IV. o godz. 8 
ruszyło polskie natarcie. Niemieccy strzelcy 
spadochronowi wyjątkowo zaciekle bronili 
swych linii obronnych opartych na rzeka 
Gaiana i Idice. Pomimo poniesionych p! 
polskie oddziały dużych strat w ludziach 
i sprzęcie opór wroga został złamany. By 
umknąć polskiemu pościgowi, niemieccy 
strzelcy spadochronowi wycofali się z 
rzekę Idicę. Polskie oddziały pokonały przez 
ostatnie trzy dni odległość ok. 20 km. W tej 
samej odległości od Bolonii znajdowały się 
amerykańskie oddziały, które 16.IV.1945 r. 
wsparte lotnictwem przełamały niemieckie 
pozycje obronne pod Monte Sole. 

19 kwietnia 1945 r. 5. Kresowa Dywizja Pie- 
choty osiągnęła kanał Il Fossatone, natomiast 
zgrupowanie „RUD” nadal toczyło zacięte 
walki nad rzeką Gaiana. Celem wzmocnie- 
nia ostatecznego uderzenia, gen. Zygmunt 
Bohusz-Szyszko wprowadził, będącą w od- 
wodzie po walkach nad rzeką Santerno, 3. 
Dywizję Strzelców Karpackich, a do odwodu 
wycofano zgrupowanie „RAK”. Dywizja ta po 
wejściu do walki walczyła z 4. Dywizją Strzel- 
ców Spadochronowych Luftwaffe, zdobywa- 
jąc miejscowość Budrio. Niemieckie dowódz- 
two, wbrew rozkazowi Hitlera, wydało rozkaz 
ewakuacji garnizonu z Bolonii, co nastąpiło 
wnocy z20/21.IV. Polacy sforsowali rzekę Idicę 


Sikorskiego, Londyn. 


znajdowały się Bolonii. Ze składu 9. Batalionu 
wyznaczono do tego zadania oddział specjalny 
pod dowództwem mira Józefa Różańskiego. 


Rozkaz na dzień 21.IV.1945 r. 
— kierunek Centrum Bolonii! 


Czoło 4. komp. doszło do tablicy z napisem 
„Bologna”. W tym samym czasie na tylne 
ubezpieczenie 3. komp. weszli niemieccy 
żołnierze maszerujący z południowego kie- 
runku. Wyłaniających się z porannej mgły 
Niemców, pierwsi zauważyli strz. Wohler 
i strz. Panach, którzy błyskawiczni. 

ogień z broni maszynowi 
ppor. Witkowski rozwinął swój ójplitońw (ia 
lierę i wywiązała się poty z niemieckim 
oddziałem. Niemcy ię w kier. połu- 
dniowym pozostawiając rannych i zabitych. 
Wstrzymany przemarsz polskich kompanii 
w wyniku poty ał ponownie wzno- 
wiony. Pola i w kierunku centrum 
miasta. Po wejściu między zabudowania 
miasta 3. i 4. komp. posuwała się po obu 
stronach ulicy, wzajemnie się ubezpieczając 
a szperacze dokonywali przeszukania bram 
i klatek schodowych domów. Z budynków 
koszarowych „Brigada Nera” w kierunku 
polskich żołnierzy posypał się grad kul z broni 
maszynowej. Żołnierze odpowiedzieli zma- 
sowanym ogniem broni mę 
przeszukaniu budynku koszarowego wzięto 
do niewoli kilkudziesięciu szturmowców 


Kapitulacja niemieckich 
żołnierzy w Bolonii 
przed żołnierzami ame- 
rykańskimi. 21.1V.1945 r. 
Fot.: arch. Official US 

Army, Washington. 


z „Czarnych Koszul”, którzy nadal pozo- 
stawali wierni niemieckim sojusznikom 
i Duce. Ubezpieczony przemarsz w kierunku 
centrum Bolonii polskich żołnierzy zmienił 
całkowicie swój charakter, gdyż żołnierzy 
otoczyli włoscy cywile, głośno wiwatując na 
cześć wyzwolicieli. Przed miejskim ratuszem 
zgromadził się tłum rozradowanych wyzwo- 
leniem mieszkańców miasta oraz włoskich 
lewicowych partyzantów. 

Burmistrz Bolonii Giuseppe Dozza 
przekazał mjr. Józefowi Różańskiemu i ks. 
Rafałowi Grzondzieli ratusz do dyspozycji 
polskich żołnierzy, deklarując jednocześnie 
pełną współpracę ze strony władz cywil- 
nych. Polska flag zawisła na ratuszu a ks. 
kapelan Rafał Grzondziel przemówił do 
zebranych cywilów w języku włoskim. Po 
przemówieniu pospieszył wraz z kpr. Ro- 
sińskim i jego drużyną na najwyższą wież 
w Bolonii Torre Asinelli, by na niej wywiesić 
drugą polską flagę narodową. 

Meldunek o wkroczeniu polskich żołnie- 
rzy i uprzedzeniu oddziałów amerykańskich 
wywołał radość w polskich dowództwach 
oraz w dowództwie brytyjskiej 8. Armii. Ran- 
kiem 21.IV. z kierunku południowo-zachod- 
niego do Bolonii wkroczyli amerykańscy 
żołnierze z 34. Dywizji Piechoty. Amerykanie 
nie kryli swojego zaskoczenia, iż miasto jest 
w rękach żołnierzy 2. Korpusu Polskiego. 
Pozostałe oddziały 2. 
Korpusu Polskiego 
podjęły działania ma- 
jące na celu odcię- 
cie oddziałów wro- 
ga, wycofujących się 
w kierunku przepraw 
na rzece Reno. W wy- 
niku walk z wycofują- 
cymi się oddziałami 
niemieckimi polscy 
żołnierze z 3. Dywizji 


WYKRYWACZE DO FIRM GEODEZYJNO-BUDOWLANYCH!!! 


kaz dowódcy brytyjskiej 8. Armii, nakazujący, 
aby po osiągnięciu rzeki Reno 2. Korpus prze- 
szedł do odwodu armii na czas 48 godzin. 
Wkrótce nadszedł nowy rozkaz z dowództwa 
brytyjskiej 8. Armii dla 2. Korpusu Polskiego, 
nakazujący kontynuowanie działań bojo- 
wych w kierunku zachodnim od kanału Navi- 
le. Alianci przecięli drogi odwrotu Niemcom, 
dzięki czemu okrążyli wroga i zmusili go do 
kapitulacji. Przełamanie niemieckiej obrony 
pod Bolonią i zdobycie miasta miało decy- 
dujące znaczenie dla zadania niemieckiej 
armii ostatecznego ciosu, oznaczającego 
całkowitą klęskę we Włoszech. Bitwa o Bo- 
lonię trwała dwanaście dni, w ciągu których 
żołnierze 2. Korpusu pokonali odległość ok. 
50 km, uzyskując średnie tempo marszu 4 
km na dobę. Bardzo trudny teren do ataku, 
natomiast bardzo dogodny do obrony, był 
dobrze wykorzystany przez doświadczonych 
w walce niemieckich strzelców spadochro- 
nowych, pancerniaków i piechurów, którzy 
obsadzali punkty oporu i linie obronne na 
kierunku polskiego natai 
W wyniku ciężkich i zażartych dwunasto- 
dniowych walk o Bolonię, niemiecki Wehr- 
macht poniósł duże straty: ok. 32 tys. poległych 
i rannych oraz 35 tys. wziętych do niewoli. 
Straty 2. Korpusu Polskiego wyniosły: 
234 poległych, 1228 rannych, 7 zaginionych. 
W dowód wdzięczności za wyzwolenie 
miasta 17 polskich dowódców otrzymało 
honorowe obywatelstwo Bolonii, a 215 
żołnierzy i oficerów odebrało od Rady 
Miejskiej pamiątkowe medale z dedykacją: 
„Oswobodzicielom, którzy pierwsi weszli do 
Bolonii 21 kwietnia 1945 w dowód zasługi”. 
Na wniosek gen. Klemensa Rudnickiego, 
w dowód wyjątkowego uznania, 9. Batalion 
Strzelców Karpackich, który jako pierwszy 
wkroczył do Bolonii, otrzymał miano Bo- 
lońskiego. 21.IV.1946 r. 9. Boloński Batalion 
Strzelców Karpackich otrzymał sztandar 
ufundowany przez mieszkańców Bolo! 
Sztandar obecnie znajduje się w Instytucie 
Polskim i Muzeum im. gen. Władysława 
Sikorskiego w Londynie. 29.IV.1945 r. po 
trudnych i tajnych rozmowach z niemiec- 
kim dowództwem Grupy Armii „C”, Niemcy 


BATALIE I POTYCZKI 


podpisali w Caserta we Włoszech kapitulację 
wobec sił alianckich. Oficjalne ogłoszenii 
niemieckiej kapitula stało podane 
publicznej wiadomości 2 
ni w II wojnie światowej wysiłek bojow 
żołnierzy i oficerów 2. Korpusu Polskiego 
został doceniony w rozkazie pochwalni 
przez dowódcę 8. Armii Brytyjskiej gen. sir 
Richarda McCreery'ego. a 
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Przypisy: 

' „RUD” — zgrupowanie pościgowe pod dow. 
twem gen. Klemensa Rudnickiego. 

* „RAK” — zgrupowanie pościgowe pod dowódz- 
twem gen. Bronisława Rakowskiego. 


alów „ich, MAGNETOMETRY PROTONOWE 
Strzelców Karpackich " eypRAG O BARDZO DUŻYM ZASIĘGU 
dotarli do Granarolo, " WYKRYWACZE HOBBYSTYCZNE 
az5. Kresowej Dywizji 
Pak: SPRZEDAŻ RATALNA II | | 

s 'W przypadku gdy towar nie spełni oczekiwań 
racyjnym zastał je roz- OCH możliwość zwrotu W. ciąg ni od otrzymania detektora. 

Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny inrormator a" O ROODI Pygazancyny. 


LEKCJONERSTWO 


Kokardy na nakrycia głowy w armii carskiej 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


W artykule wspomnimy o po- 
chodzeniu, rozwoju i symbolice 
biało-czarno-żółtych (pomarań- 
czowych) kokard — popularnych, 
owalnych „bączkach” moco- 
wanych na wojskowych nakry- 
ciach głowy. Zatrzymamy się na 
najbardziej rozpowszechnionej 
w zbiorach odmianie — kokar- 
dach z okresu Wielkiej Wojny. 


ytwarzane z różnych ma- 
teriałów: z porcelany, 
gęstej tektury i metali, 
owalne tzw. „bączki” 
czyli kokardy, spotyka 
się w kolekcjach, na fotografiach i w trakcie 
poszukiwań. Szkic rejestrujący podstawową 
różnorodność i typy owalnych, wojskowych 
kokard, tak często odnajdywanych na po- 
bojowiskach, adresowany jest w pierwszej 
kolejności do pasjonatów i kolekcjonerów. 
Chociaż nie pretenduje do wyczerpującego 
temat materiału, skierowany jest także do 
badaczy i pracowników muzealnych. 
Kokarda jako znak narodowy danego 
państwa (armii) odzwierciedla barwy naro- 
dowe danego kraju. Niegdyś wykonywano 
je w formie okrągłego „gniazda” z odpo- 
wiednio udrapowanej tkaniny. Z czasem 
owe „gniazdo” poczęły imitować znaki 
wykonywane w innym materiale np. metalu, 
ceramice itd. Pomalowane w określone dy- 
nastyczne, państwowe lub narodowe kolory, 
stanowią o przynależności każdego żołnierza 
do własnego państwa i armii. Aby zrozumieć 
znaczenie kolorów prezentowanych przez 
żołnierskie i oficerskie „bączki” oraz poznać 
jedyny w swoim rodzaju paradoks, nali 
poznać się z krótką historią rosyjskiej 
symboliki państwowej. 
Kiedy wielki książę Iwan III 
żenił się z bratanicą bizantyjskiego 


Barwy na kokardach reprezento- 
wały wszelkie odcienie kolorów 
pomarańczowych, żółtych i bor- 
dowych. 


imperatora, w orszaku narze- 
czonej niesiono złocistą, 
jedwabną tkaninę, na któ- 
rej znajdował się tkany, 
czarny, dwugłowy orzeł. 
Pokusa, aby wykorzystać 
w rosyjskiej symbolice jeden 
z najważniejszych bizantyjskich 
emblematów w celu potwierdze- 
nia tezy, iż „Moskwa to trzeci 
Rzym” była tak duża, że Iwan 
III jej uległ. Niebawem czarny 
dwugłowy orzeł w złotym polu stał się pod- 
stawowym symbolem rosyjskiego państwa. 
Tak zaistniały jedne z pierwszych kolorów 
przyszłych rosyjskich barw narodowych 
— czarny i złoty (żółty). 

W herbie Moskwy znajdował się jeź- 
dziec srebrnego koloru — św. Jerzy powa- 
lający smoka. Niebawem miasto przyjęło 
rolę stolicy powstającego państwa i srebrny 
(biały) stał się trzecim z kolorów, które 
pretendowały do roli rosyjskich barw 
państwowych i narodowych. Połączenie 
kolorów czarnego, złotego i srebrnego 
(białego) stanowiło swoistą konkurencję 
dla biało-ciemnoniebiesko-czerwonej flagi 
kształtującej się pod rządami Piotra l. 

Płótna proporców drużyn ruskich wo- 
jów były najczęściej czerwone. Po chrzcie 
Rusi na trójkątach proporców, których 
drzewca w czasie bitwy wkopywano w zie- 
mię, umieszczano chrześcijańskie znaki, 
z rosyjskiego — „znamiena” (stąd później- 
sza rosyjska nazwa sztandaru pułkowego 
— „znamia”). Proporzec poświęcano. Przed 
nim wojownicy modlili się o zwycięstwo 
i ratunek. Przed szturmem Kazania w 1552 r. 
Iwan Groźny rozwinął przed pułkami 
szkarłatny sztandar 
„Najmiłościwszego 
Zbawiciela”. W okre- 
sie panowania Pio- 
tra I, Rosja skierowała 
swoją orientację na 


Barwy flagi państwowej z drugiej 
połowy XIX w. Kolory odzwier- 
ciedlają kokardy na wojskowych 
nakryciach głowy. 
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Barwy flagi w kolorach Piotra I. 


Kokarda dla służących na 
cesarskim dworze. 


Groszkowana kokarda na 
czapkę podoficera pułku 
leib-gwardyjskiego. 


Kokarda dla urzędni- 
ków z lat 1907-1914. 


budowę morskiego mocarstwa. W 1668 r. 
car Aleksiej Michajłowicz zarządził, aby 
dla flagi wołżańsko-kaspijskiej flotylli 
zarezerwować białą, ciemnoniebieską 
i czerwoną materię. Jedne dane mówią, 
iż flagi posiadały prosty, ciemnoniebieski 
krzyż — dwie białe i dwie czerwone ćwierci 
Inne, iż na wzór 


ułożone w szachownic 
holenderski szyto je z pasów tkaniny. Na 
przełomie XVII i XVIII wieku trójkolorowa 
biało-ciemnoniebiesko-czerwona flaga była 
już bojowym sztandarem rosyjskiej armii. 
tandar Piotra I tzw. „flaga cara 
go” to kolory biało-ciemnonie- 
biesko-czerwony ze złotym orłem pośrodku. 
Jednakże biało-ciemnoniebiesko-czerwoną 
flagę już w 1705 r. na powról „oddano” flocie 
handlowej, a „flagę cara moskiewskiego” 
— Moskwie. Biało-ciemnoniebiesko-czer- 
wone kolory poczęły funkcjonować |. 
symbol związany m.in. ze „słowiańskimi 
nadziejami” okresu Piotra Wielkiego. Poza 
Rosją biało-ciemnoniebiesko-czerwone 
barwy stały się symbolem „słowiańskiej soli- 
darności ciemiężonych przez Austro-Węgry 
i Turcję słowiańskich ludów”. W różnych 
wariantach przyjęli je Czarnogórcy, Serbo- 
wie, Chorwaci, Słoweńcy, Słowacy, Czesi 
i Morawianie i najmniejszy ze słowiańskich 
ludów — Serbowie-Łu: 
ż do 1858 r. Rosja nie miała oficjalnej 
flagi państwowej! Podniesienie biało-ciem- 
noniebiesko-czerwonej „komercyjnej” 
oraz „słowiańskiej” flagi do rangi 
imperialnej było, być może, 
niewygodne. Paradok- 
salnie rząd Aleksan- 
dra II, opierając się 
na... kolorach ko- 
kard funkcjonujących 

w armii a nie odwrotnie, 
w 1858 zatwierdził czar- 
no-pomarańczowo-białą 
flagę państwową. Dzisiaj te 
trzy kolory mylnie określane 
są jako „romanowskie”. 
Niemniej kokarda będąca 
podstawowym, charaktery- 
stycznym znakiem oznacza- 


Porcelanowa kokar- 
da z brązową na- 

kładką z począt- 
ku XX wieku. 


jącym przyna- 
leżność żołnierza 
do określonego 
państwa, w Ro- 
sji prezentowała 
te właśnie barwy. 
Owe „romanowskie” 
kolory zalecano od- 
tąd „podnosić” nad 
4 urzędami, a biało- 
-ciemnoniebie- 
sko-czerwone 
wciągać na 
maszty stat- 
ków floty 
1 r handlowej. 
Jednakże Alek- 
„7 sander III, który 
prowadził narodową 
politykę, w 1883 r. flagą 
państwową uczynił tą w... biało-c 
niebiesko-czerwone pasy. Na poc: 
Wielkiej Wojny, w sierpniu 1914 r., na 
zjednoczenia się cara z ludem zatwierdzono 
biało-ciemnoniebiesko-czerwone płótno 
zimperialnym sztandarem w górnym kącie 
- przy drzewcu. 
Kokarda pc 
1730-1732 w c 
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ę w Rosji w latach 
jdów Anny Joannow- 
, kokardą kojarzono wówi W. 
jski znak polowy” - biały i jedwabny 
dla oficerów oraz biały, wełniany lub wyko- 
nany z nici dla żołnierzy. Jej pierwowzorem 
była także biała kokarda umieszczana pier- 
wotnie na kapeluszach. Piotr III, w grudniu 
1761 r., zmienił biały kolor kokardy na 
czarny z dwoma pomarańczowymi pasa- 
mi obwodzącymi jej 
skraj. Katarzyna 
II, w czerwcu 
1762 r. przy- 
wróciła biały 
kolor. Jednak- 
że w 1796 roku 
Paweł lwprowa- 
dził dla oficerów 
kich rodza- 
jów wojsk czarne ko- 
kardy (tzw. „gniazda” 
z tkaniny) „przerywa- 
ne” dwoma, wąskimi 
pomarańczowymi 
pasami. Po przyjęciu 
tytułu Arcymistrza 
Orderu Maltańskiego 
dodał jeszcze jedną 
— trzecią „przerwę” w kolorze malinowym. 
W 1801 r. właśnie taka kokarda funkcjono- 
wała w całej rosyjskiej piechocie. 

Przy Aleksandrze I kokarda pierwotnie 
była czarna i z pomarańczowymi pasami na 
skraju, natomiast w 1815 r. dodano jeszcze 


Oficerska kokarda 


— tzw mora. 


[| 2 DESZĄ 


a 


biona grawerunkiem 


jeden kolor w posta 


Rosji. Cz 
pomarań: 


i cywilnych służb pań- 


do 1917 r. włącz- 
nie. 


Piechociniec 
Twierdzy Pio- 
tra I. Kokar- 
da dla niższych 
stopniem wz 1907 
na czapce bez dasz- 
ka — tzw. bez- 
kozyrce. 


Kokarda na generalskiej czapce. Poniżej 
wysoki urzędnik ministerstwa wojny 


— kokarda okrągła. 


Kokardy interesującego nas 
typu ustanowiono w styczniu 
1844 r. Umi ono je na oto- 


ozdo- 


tzw. „gniazdo”. Należy wspomni 
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i białego, zewnętrz- 
nego pasa. Odtąd kolory kokard pozostały 
niezmienne do końca istnienia carskiej 
arne centrum obwiedzione było 
zowym pasem, za którym leżał 
czarny pas, następnie znowu pomarań- 
czowy i zewnętrzny — biały. W 1844 r. po- 
jawiła się metalowa kokarda dla oficerów 
w trzech kolorach — czarnym, pomarańczo- 
wym (złoty) i białym (srebrnym), pomimo 
tego, iż czarno-żółto-biała flaga jedynie od 
1858 do 1883 r. była oficjalną flagą naro- 
dową państwa rosyjskiego. Od tego czasu 
takie połączenie kolorów było obecne na 
nakryciach głowy wszystkich wojennych 


kach oficerskich czapek. Płaskie 
kokardy o falistej powierzchni malo- 
wano na wzór kokard wykonanych z tkaniny 
i noszonych niegdyś na filcowych kapelu- 
szach. Posiadały szeroki srebrny, zewnętrzny 
pas, dwa pasy pomarańczowe, jeden czarny 
i także czarną elipsę wewnątrz imitującą 

iżwtym 


okresie oraz nieco później, nie produkowa- 
no kokard w dużych zakładach, a jedynie 


w małych, prywatnych warsztatach. Można 
przekonać się o tym analizując liczne od- 
miany, przechowywane dzisiaj w zbiorach. 
Dla przykładu, dwie z prezentowanych 
kokard wykonano ze srebra próby 84. Są 
jednakowe rozmiarem oraz prezentują 
kunsztowny grawerunek, tzw. morę. Inne 
wykonano w ró h rozmiarach prezentu- 
jących odmienną jakość wykonania. 

W maju 1855 r. dla w kich jednostek 
piechoty i kawalerii wprowadzono nakrycia 
głowy nowego wzoru. Przy tej okazji, jak 
iej Rosji bywało, także po to, aby: 
umożliwić pracę wielu drobnym warsztatom, 
wprowadzono nowe kokardy. Podobne były 
do stosowanych na oficerskich okrągłych 
czapkach. Wykonywano je w większym 
rozmiarze: 65x30 mm. W tym samym czasie 
pojawiły się także owalne kokardy dla niż- 
szych stopniem, o gładkiej, lekko wypukłej 
powierzchni. W 1857 r. nakazano, aby urzęd- 
ci, którym nakazano 
ach „furażek” (czyli 


w cal 


Kokarda na kepi szeregowego z okresu 
Aleksandra II. 


4 


okrągłych czapek), dla odróżnienia 
od wojskowych, wymienili 
kokardy z owalnych 
na okrągłe i mniej- 
sze. Kolejna różnica 
pomiędzy kokar- 
dami wojskowymi 
i cywilnymi zaistnia- 
ła w 1874 r., kiedy 
kokardy „cywilnego 
wzoru” nakazano no- 


sić nie na otoku czapki, 
a nad nim — pośrodku 
ronda. W mar- 
cu 1862 r. kied, 
w rosyjskiej armii 


Kokarda na kepi szeregowe- 
go z okresu Aleksandra III. 


w charakterze 
mundurowego 
nakrycia głowy noszono tzw. kepi, ustano- 
wiono nowe wzory kokard dla oficerów 
ołnierzy. Rozmiar kokard żołnierskiego 
i oficerskiego wzoru był jednakowy. Wynosił 
30x24 mm. Zmieniono także kokardy na 
kaszkietach. Powiększono je do rozmiaru 
56x40 mm. Do tego czasu, także produkcja 
„bączków” poddała się technologicznym 
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zmianom jakie zachodziły w XIX wiecznym 
przemyśle. Oficerskie — prezentowały wypu- 
kłą formę o wybijanym maszynowo drobnym 
wzorze w przeplatające się romby. Pomalo- 


wane srebrną farbą posiadały czarny środek, 
a kolor pomarańczowy zamieniono na złoty 
Żołnierskie kokardy prawem chałupniczej 
produkcji malowano często dość niedbale. 
Oficerowie i żołnierze otrzymywali po dwie 
kokardy: jedna służyła do noszenia przy tzw 
codziennej formie, druga, przy paradnej 
Różnica między obydwoma typami polegała 
na tym, iż pierwsze przypinano do nakrycia 
głowy przy pomocy przylutowanych z tyłu 
blaszanych wąsów, a drugie mocowano przy 
pomocy drucianej szpili z wyprofilowanym 
otworem w celu zamontowania kokardy 
wraz z małym godłem państwowym. Te 
jednostki, w których pozostawiono dawne 
nakrycia głowy, na otokach czapek dla żoł- 
nierzy także stosowały te kokardy. W listopa- 
dzie 1881 r. dla wszystkich stopni w gwardii 
i armii ustanowiono kokardy nowego wzoru. 
Pomniejszono je do rozmiaru 32x22 mm, 
że mniejszych 


aby pasowały do nowych, ta 
elementów symboliki armii, jakie od teraz 
stosowano na baranich czapkach, czyli tzw 
papachach. Ten rodzaj kokard ustanowio- 
no także w celu noszenia na żołnierskich 
nakry 
wojsk. W 1907 r. powiększono wzór ko- 
kardy przeznaczony dla żołnierzy. Rozmiar 
12x30 mm noszono odtąd na kaszkietach 
i na paradnych nakryciach głowy. Bywały 
także odstępstwa. M 
-gwardii, na paradne czako nałożono kokardy 


jach głowy we wszystkich rodzajach 


7 dragońskim pułku lejb- 


Tablica 2 - Kokardy dla niższych 
stopni: 

1 rząd — wz.1855 i wz.1862 r. 
na otoki czapek (dwie z prawej 
strony). 

2 rząd wz.1862 r. dla kepi (dwie 
z lewej strony) oraz wz.1881 r. 
(dwie z prawej strony). 

3 rząd — wz.1907 r. 

4 rząd — junkierskie („pod- 
oficerskie”) z ziarnistą, małą 
obręczą. 

5 rząd — na czaka dragońskiego 
pułku lejb-gwardii wz.1907 r.; 


Tablica 3 — Kokardy oficerskie: 

1 rząd — wz.1855 r. i wz.1844 r. na otoki czapek; 
wz.1862 r. do kepi; okres 1860-80 na otoki czapek 
(dwie z prawej strony). 

2 rząd — dla paradnych nakryć głowy kawalerii 
okresu 1860-1917 (dwie lewe); na czaka gwardii 
wz.1908-12 

3 rząd — na czapy baranie wz.1881-82 

4-5 rząd — kokardy do okrągłych czapek z dasz- 
kiem, 1880-1917. Skrajna lewa w 5 rzędzie wyko- 
nana z porcelany, skrajne prawe w obu rzędach 
— uproszczonego wzoru, sztancowane (możliwe, iż 
przeznaczone dla starszych podoficerów, dla któ- 
rych ustanowiono kokardę wzoru oficerskiego). 


0 rozmiarach 48x42 mm i z nakładanym dla jednostek św. Jerzego. 
monogramem imperatora 

Mikołaja II 
W zgodzie z ko- 


wm 
A 


lejnymi ustawami, 


ł w tym czasie po- 
wz / jawiły się także ko- 
Gu  kardy dla żołnierzy 

niższych stopni. Po- 
= siadały ziarnistą czy 


3 0 R wierzchnię i mniejszy 


= 


też groszkowaną po- 


pas zewnętrzny w ko- 
Utarło 
się, iż dzisiaj określa- 


lorze białym 


- my je mianem pod- 
oficerskich. Chociaż 
Tablica 1 - Kokardy 
Rysunki z katalogu lub cennika nierozpoznanej firmy, któ- 
ra wytwarzała emblematy, znaki otliczia itp. do odzieży 
mundurowej. Wydanie po 1905 r. Ciekawie przedstawia się 
różnorodność proponowanych wyrobów. Produkowano na- 
stępujące warianty żołnierskich kokard: melchiorowe, grubo 
polerowane z nakładaną emalią o szczególnym wykończeniu; 
miedziane posrebrzane; niklowane i blaszane. Mogły, choć nie 
musiały, posiadać rowki. Na życzenie mogły być malowane na 
pomarańczowy, kanarkowy lub czerwony kolor. Junkierskie 
kokardy z ziarnistą, małą obręczą także uzupełniano emalią 
lub malowano. Spotykane są także wzory z ząbkowaną lub 
polerowaną zewnętrzną, małą obręczą. 


na podstawie innych 
danych, przeznaczone 
były dla tzw. junkrów 
(tak w każdym razie 
napisano w katalogu 


którego fragment za- 
prezentowano). 
Kokardę z nakła- 
danym znakiem or- 
deru św. Jerzego dla 
oficerów i krzyżem św 
Jerzego dla żołnierzy 
można określić jako 
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ostatnią modyfikację kokard tego typu. Usta- 
nowiono je w 1913 na potrzeby doborowych 
jednostek św. Jerzego kompletowanych zka- 
walerów nagrodzonych tym odznaczeniem. 
Należy zaznaczyć, iż większość opisanych 
wyżej kokard stosowano także we flocie, 
policji iinnych resortach posiadających woj- 
skową organizację. Ostatni wzór kokardy dla 
żołnierzy, podoficerów i oficerów stanowiący 
kolejny wojskowy środek odróżniania wroga 
od przyjaciela, funkcjonował do 16.X11.1917 
roku. Został wówczas zniesiony sowieckimi 
dekretami dotyczącymi wszystkich dystynk- 
cji rosyjskiej armii. W zbrojnych formacjach 
„Białych”, ostatni wzór kokardy funkcjono- 
wał do końca rosyjskiej wojny domowej lat 
1918-1924 [u | 
Zdjęcia: „Zeighaus”, zbiory archiwalne 
i kolekcjonerskie Autora. 


LITERATURA 

1. Samonin S. „Zeighaus 1/93 Ruskije wo- 
jennyje kokardy 1844-1917", AWA 

2. Pipes R. „Rosja Carów”, Magnum, War 
szawa 2005 


Pragnę serdecznie podziękować Siergie- 


jowi Samoninowi i Michaiłowi Dubrowinowi 
za okazaną pomoc. 


LEKCJONERSTW: 


Pruskie odznaczenie, które stało się symbolem narodowym Niemiec 


Krzyz zelazny 
Republika Weimarska, 
Ill Rzesza i okres powojenny (cz. 2) 


PIOTR GALIK 


padek Cesarstwa Niemieckie- 
go, rozpad i kapitulacja armii, 
które nastąpiły w listopadzie 
1918 roku przyniosły kres ofi- 
cjalnemu istnieniu Krzyża Że- 
laznego jako odznaczenia państwowego. 
W nowych, republikańskich i pacyfistycz- 
nych Niemczech niechętnie widziano sym- 
bole powszechnie kojarzone z monarchią 
i militaryzmem. Jednak zarówno w 
prywatnym, jak i w służbie państwowej 
często dyskretnie eksponowano baretki 


miniaturki tego prestiżowego wyróżnie. 
za dzielność. Reichswehra, li dozwolona 
Traktatem Wersalskim szczątkowa armia 
zawodowa, kierowana była przez oficerów 
o poglądach dalekich od internacjonalistyc: 
nego pacyfizmu. Trudno zatem dziv 
że odznaczeni Krzyżem Żela 
wojenni z chęcią byli zatrudniani w siłach 
e mogli z dumą nosić 
/ odznaczenie. Liczne 


się, 
m weterani 


zbrojnych, i oczywiś 
zdobyte na polu ch 
w powojennych latach organizacje paramili- 
tarne o kontrrewolucyjnym nastawieniu, tak- 
że nie odczuwały niechęci wobec 
związanej z wojenną chwałą. Jak ważnym 


dla niemieckiej tradycji narodowej 
był Eisernes Kreuz, najlepiej świe 
na flaga Reichswehry obowiązująca w latach 
1921-1933. Zwycięstwo wyborcze kierowanej 
przez Adolfa Hitlera (kawalera EK 1) partii 
NSDAP głoszącej konieczność przywrócenia 
Niemcom rangi mocarstwa, przyniosło już 
po dwuletnich rządach militaryzację pań- 
stwa i przemianę demokratycznej Republiki 
Weim; iej w totalitarną III Rzeszę. Groźby 
i fałszywe obietnice jako metoda uprawia- 
nia dyplomacji wraz z jawnie agresywną 
i ekspansjonistyczną ideologią doprowadziły 
w końcu do tragedii. Z początkiem września 
) roku świat stanął w obliczu najstre 
ej z wojen. Już pierwszego jej dnia 
/m odznaczeniem bojowym 
zbrojnych stał się ponownie 


liw 
najważniej 
niemiec 


Pod znakiem Hackenkreuza 


139 roku kanclerz Hitler podpisał nowy 
statut, ki w ośmiu artykułach regulował 
zasady nadawania Krzyża Żelaznego. W prze- 
ciwieństwie do poprzednio obowiązujących 
zasad, odznaczenie miało być przyznawane 


w czterech 
klasach: EK 2, 
EK I, Ritter- 


kreuz (Krzyż 
Rycerski) 
i Grosskreuz 


ny na s: 
wzór trady 
nej komando- 
rii orderowej, 
miał być przy 
tym nadawany 
bez względu na stopień wojskowy od- 
znaczanego, w przeciwieństwie do naj- 


Krzyż Żelazny klasy 2 
wzoru 1939 na wstążce. 


j klasy orderu zarezerwowanej 
gólnie zasłużonych dowódców 
wysokiego szczebla. Stał się zatem od- 
powiednikiem pruskiego orderu Pour le 
Merite, zniesionego w 1918 r. Mocą nowego 
rozporządzenia zachowana została zasada 
sekwencyjnc czyli konieczność uzy- 
naczenia klasy niższej, by móc zo- 
zonym kolejną, wyższą. 
icowanie 

i oznak poszczególnych 
aczenia. W przeciwieństwie 
„Staropruskich” czarno- 
„białych barw, nowa wstęga orderowa 
skała kolory zgodne z symboliką III 
ś / jej pas miał 
być czerwony. Ogólny wygląd krzy; 
orderowego został zachowany. Jed- 


wielkoś 
klas odzi 


swastyka, zmieniono również datę 
na 1939. Rewers miał pozostać bez 
zmian, czyli taki, jak w y okresie 1870- 


miał rewersu, jako ż godnie z przepisami 
i tradycją jego insygnia miały być przypinane 
do kurtki mundurowej, tak więc na odwrocie 
znajdowało się odpowiednie mocowanie: 
różne (zależnie od wytwórcy) agrafki lub 
gwintowany słupek z podkładką i zakrętką. 
W czasie wojny pojawiły się także insygnia 
EK 1 wykonane w postaci tekstylnej, hafto- 
wane ręcznie lub maszynowo. „Miękka” 
odmiana odznaczenia zyskała popularność 
na froncie afrykańskim i włoskim, ze wzglę- 


a 


Flaga z okresu Republiki Weimarskiej. 


Baretka EK 1. Baretka klasy 2 nie była | 
opatrywana miniaturką orderu. 


Tekstylna wersja EK 
1 naszyta na kurt- 
ce spadochro- 
niarskiej. Front | 
włoski 1944. 


Okucie ponownego 
nadania EK 2. 


m Krzyż Żelazny klasy 
1 wzoru 1914 z oku- 
ciem ponownego nadania. 
Tlustracja w wersji zgodnej z niemieckim 
prawem — wyretuszowana swastyka 
w wieńcu. 
du na wygodę i koniecznoś tego prania: 
munduru. Warto też wiedzieć, że zgodnie | 
z tradycją krzyż klasy 2 noszono na wstążce | 
jedynie w dniu dekoracji. Później fakt posia= 
dania tego odznaczenia sygnalizowała wstąż- 
ka przechodząca przez dziurkę drugiego od 
góry guzika kurtki mundurowej lub baretka 
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PY Krzyż Żelazny klasy 
2 na wstążce złożonej 

„po austriacku”. W ten 
sposób często nosili order 
odznaczeni nim Węgrzy 
i Chorwaci. 


do końca wojny gwiazda nie została jednak 
nadana nikomu. Po zakończeniu walk jej 
jedyny znany egzemplarz został znaleziony 
przez Amerykanów w okolicach Salzburga 
i obecnie przechowywany jest w West Point 
Museum. 
W sumie w latach 1939-1945 żołnie- 
rzom różnych rodzajów sił zbrojnych 
i służb mundurowych niemieckich i so- 
juszniczych nadanych zostało w przy- 
bliżeniu (wg różnych szacunków, gdyż 
dokładna ilość jest trudna do ustalenia 
z powodu zniszczenia odpowiednich 
dokumen- 
tów) od 3 do 


: nawet 5 mi- 

WDC gg / | ug lionów Krzy- 
przyszyta nad kiesze- ży Żelaznych 
nią. Nowe przepisy wpro- 2 klasy oraz 
wadzały także specyficzne od 450 do 
okucia, oznaczające ponowne nadanie 730 tysięcy 


orderu osobom odznaczonym podczas 
pierwszej wojny światowej. Insygnia te miały 
być wykonywane w postaci Hoheitszeichen 
— typowego dla sił zbrojnych Ill Rzeszy orła 
trzymającego w szponach wieniec ze swasty- 
ką, osadzonego na trapezoidalnej tabliczce 
z datą 1939. Należało nosić je wraz z krzy- 
żem „starego wzoru” (EK1) lub na wstążce 
orderowej (EK2). Przepisy nie przewidywały 
odmiany Krzyża Żelaznego dla „nie komba- 
tantów”, ponieważ dla nagradzania zasług 
wojennych poza polem walki utworzono 
inne odznaczenia. 

W ciągu działań wojennych statut był 
kilkakrotnie uzupełniany, gdyż zaistniała 
konieczność „podwyższenia drabinki hie- 
rarchicznej” orderu, aby móc nagradzać już 
odznaczonych za kolejne akty heroizmu. 
Krzyż Rycerski, będący w początkowym 


= Liśćmi Dębu. 


krzyży klasy 1. Pra- 
wo odznaczania 
obiema niższymi 
klasami posiadali 
dowódcy dywizji 
i równorzędnych 
związków tak- 
tycznych. Klasą 
2 nagradzano 
pojedynczy czyn 
dokonany z na- 
rażeniem życia 


Elementy krzy- 
ża orderowego 
przed montażem. 


Krzyż Żelazny przyznawany był także żoł- 


troje Żydów z Finlandii: mjr. Leo Skurnika, 
kpt. Solomona Klassa i iuszkę Dinę 
Poljakoff. Odznaczeni nie przyjęli jednak, 
ze zrozumiałych względów, nazistowskiego 
orderu. Najmłodszym kawalerem Krz 
Żelaznego został 12-letni Alfred Zeck, który 
w marcu 1945 r. pod sowieckim ogniem opa- 
trywał kilkunastu żołnierzy rannych podczas 
walk o Goldenau (Złotniki) na Śląsku. Młodo- 
cianemu bohaterowi insygnia wręczył osobi- 
ście Adolf Hitler. Było to ostatnie publiczne 
wystąpienie niemieckiego Fiihrera. 

Krzyży Rycerskich wszystkich stopni nada- 
no7 361 (wtym 73 cudzoziemcom). Pierwsza 
dekoracja miała miejsce j (0.1X.1939 r. 
W sumie za kampanię przeciwko Polsce 
nadano 27 krzyży tej klasy. O ile w wojskach 
lądowych kryteria przyznawania RK zosta- 
ły określone dość szeroko 
(order tej klasy mógł być 

przyznany nie 
osobiste akty odwagi, 
lecz 


ę umiejętnego i sku- 

1605 tecznego dowodzenia 

< oddziałem wojskowym), to 
4 


w lotnictwie przyjęto „nor- 
mę zwycięstw” dla pilotów 
myśliwskich (początko- 


- Góring, odznaczony nim został w uznaniu za- 


okresie najwyższą nagrodą za bohaterstwo 
na polu walki, uzyskiwał kolejne „podklasy”, 
których oznaką były dodatkowe symbole mo- 
cowane powyżej górnego ramienia orderu. 
Kolejno zatwierdzono więc: 3.VI.1940 roku 

yż Rycerski Krzyża Żelaznego z liśćmi 
dębu (Ritterkreuz des Eisernen Kreuzes mit 
Eichenlaub), 28.IX.1941 roku — Krzyż Rycerski 
z liśćmi dębu i mieczami (RK des EK mit 
Eichenlaub und Schwertern) oraz z liśćmi 
dębu, mieczami i brylantami. Najwyższym 
stopniem Ritterkreuza został 29.XII. 1944 roku 
Krzyż Rycerski ze złotymi liśćmi dębu, mie- 
czami i brylantami. Ten ostatni order nadano 
jedynie jednemu kawalerowi. Był nim as 
lotnictwa szturmowego Hans Ulrich Rudel. 
Również Krzyż Wielki nadany został tylko 
jednej osobie. 19.VII.1940 roku świeżo mia- 
nowany Marszałkiem Rzeszy, naczelny wódz 
niemieckich wojsk lotniczych, Hermann 


sług Luftwaffe w kampanii francuskiej. Krzyż 
1 :zych klas orderu wy- 
miarami, które wynosiły 57x57 mm. Warto 
pamiętać, że wykonana została również tzw. 
Gwiazda Bliichera, czyli dodatkowe wyróż- 
nienie dla posiadaczy Krzyża Wielkiego. Aż 
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i zdrowia, wykraczający ponad obowiązki 

w walce. Krzyż klasy 1 był nadawany za trzy Liście dębu 
do pięciu takich aktów bohaterstwa. Aż do i miecze. 
końcowego okresu wojny przestrzegano 
surowych zasad weryfikacji wniosków 
przedstawiających żołnierzy do tego 
prestiżowego odznaczenia. 
Wątek nieuczciwych starań o EK. 


przez tchórzliwego i bezwzględ- Powojenny Krzyż Że- 
nego oficera, udaremnionych lazny, pozbawiony 
przez honorowego i uczciwego swastyki. 

sierżanta jest istotną częścią fabu- = 

ły filmu „Krzyż Żelazny” w reżyse- A 


rii Sama Peckinpaha z 1977 r. 
Wśród odznaczonych Krzyżem 
Żelaznym znalazło się zaledwie (biorąc 
pod uwagę znaczną liczbę służących 
w siłach zbrojnych) 39 kobiet, z któ- 
rych dwie nagrodzono EK 1. Jedną 
z tak uhonorowanych pań była Hanna 
Reitsch, wielokrotna rekordzistka świa- 
ta w sporcie szybowcowym, podczas 
wojny zatrudniona jako pilot-oblatywacz 
konstrukcji prototypowych, drugą — siostra 
Czerwonego Krzyża — Else Grossmann. 


Breloczki w postaci insygniów Krzyża Żelaznego. 


wo 20 tzw. punktów, z upływem czasu limit 
ten wzrastał). Podobnie dowódcy okrętów 
podwodnych mogli liczyć na Krzyż Rycerski 
po zatopieniu statków o  łąc znym tonażu 100 
tys. BRT. Czasami okres oczekiwania na już 
„zarobione” odznaczenie przedłużał się. Ko- 
ledzy takiego pechowca nazywali jego stres 
„bólem gardła”, na ki óry skutecznym lekar- 
stwem był jedynie ni 
okład z Ritterkreuza, nazywanego czasem 
„blaszanym krawatem”. Liście dębowe do 
RK otrzymało 891 od ód nich 
9 cudzoziemców), a mi — 160 
(I cudzoziemiec — adm. Isoroku Yamamoto, 
pośmiertnie). Krzyż Rycer: mi, miecza- 
mi i brylantami zdobyło zaledwie 27 ofice- 
rów, wśród których wymienić można asów 
Luftwaffe — Gallanda, Móldersa i Marseille'a 
oraz słynnego „Lisa Pustyni” — feldmarszałka 
Rommla. 


Krzyż Żelazny — ale nie tylko z że- 
laza 


Ogromne zapotrzebowanie na insygnia 
Krzyża Żelaznego, wynikające z bardzo dużej 
ilości nadań, zaspakajane było przez około 
140 producentów. Nieuniknione okazało 
nieznaczne wprawdzie, ale zauważane 
przez kolekcjonerów, zróżnicowanie eg- 
zemplarzy pochodzących z poszczególnych 
firm. Oprócz nie zawsze stosowanego sy- 
gnowania znakiem wytwórcy, poszczególne 
Krzyże Żelazne mogą różnić się wielkością 
(wyprodukowano serię insygniów EK 2 i 1 
owymiarach 47,5x47,5 mm), kształtem (tzw. 
Schinkelform, czyli krzyże z wczesnych serii, 
bite za pomocą matryc z czasów pierwszej 
wojny światowej, miały węższe u nasady 
ramiona, zbliżone do pierwowzoru z XIX 
wieku), sposobem wytwarzania (tłoczone 
metodą tradycyjną oraz późniejsze, wyko- 
nywane w oszczędnościowej technologii 
zwanej Gablonzpress, a także powstałe 
w warunkach polowych), ztałtem cyfry 
w datach „187.3 1939", fakturą i ostro- 
ścią reliefu, a wreszcie samym tworzywem. 
Znane są bowiem egzemplarze odznaczenia, 
wktórych rdzenie ki wykonano z mosią- 
dzu, zamiast z czernionego żelaza, otoczone- 
go dwuczęściową „ramką” z podobnego do 
srebra stopu miedzi, niklu i cynku, f 
cynku, a nawet (w egzemplarzach jubiler- 
skich, wykonywanych na zamówienie) ze 


si 


Krzyż Żelazny jako główny mo- 
tyw logo lokalu rozrywkowego. 


Bandana z emblematami EK. 


srebra. Hipoteza, że mosiężne Krzyże Żelazne 
produkowano dla niemieckiej Marynarki 
Wojennej, aby odznaczenia nie ulegały ko- 
rozji pod wpływem soli pochodzącej zwody 
morskiej, nie znajduje potwierdzenia. 
jest natomiast notka urzędowa z 1942 r. 
piętnująca stosowanie niestandardowych 
materiałów i grożąca odebraniem praw do 
produkcji insygniów EK tym firmom, które 
będą taki proceder kontynuować. 

Nawet nie biorąc pod uwagę niesłycha- 
nej rozmaitości replik, kopii i prymitywnych 
yginalne 


nana 


: 1e są 
odmian, a odkiępelwa od 
regulaminowego wyglądu nie muszą ozna- 
e mamy do czynienia z falsyfikatem. 


EK a sprawa polska, czyli osobliwe 
odznaczenie z Powstania Warszaw- 
skiego 


Krzyże Żelazne szybko stały się popularnym 
trofeum wojennym. Liczne egzemplarze 
tego niemieckiego odznaczenia trafiły do 
rąk żołnierzy walczących z hitlerowskimi 
siłami zbrojnymi. W polskiej literaturze 
falerystycznej prezentowane jest niezwykłe 
i zaskakujące odznaczenie, które miało po- 
wstać jako sponta! ywa uczestni- 
ków Powstania Warszawskiego. Noszony na 
zmodyfikowanej wstążce polskiego Krzyża 
Walecznych niemiecki EK 2, opatrzony zo- 
stał przylutowaną przedwojenną złotówką 
z wygrawerowanym symbolem „kotwicy” 
i datą 1944. Odznaczenie, znane jako Krzyż 
Powstania Warszawskiego albo „Krzyż za 
Zabicie w Walce Niemieckiego Oficera (bądź 
esesmana)” budzi pewne wątpliwości. Czy 
rzeczywiście pojawiło się już podczas 63 dni 
bojów w stolicy, czy jest ono raczej później- 
szym wytworem na użytek kombatantów? 
A może mamy do czynienia z rodzajem 
„szlachetnej mistyfikacji”... 


Od „wyklętego symbolu” do ikony 
popkultury 


Upadek III Rzeszy w maju 1945 roku ozna- 
czał zakończenie kolejnej epoki w dzie- 
jach Krzyża Żelaznego. Powojenne ustawy 
denazyfikacyjne zabroniły eksponowania 
wszelkich nazistowskich symboli. Prawo to 


ny, że znak ten jest 
eliminowany nawet 
w modelarstwie 
redukcyjnym i pu- 
blikacjach dotyczą- 
cych historii barwy 
i broni. Tu nasuwa 
się ponura refleksja: 
Czy w tej solenności 
nie chodzi przypad- 
kiem o sprawienie 
wrażenia, że to wła- 


KCJONERSTWO 


Kontrowersyjny krzyż ustanowiony pod- 
czas Powstania Warszawskiego. 


ściwie nie Niemcy winni byli nazistowskich 
zbrodni ludobójstwa, lecz sam Hackenkreuz 
w jakiś osobliwy, magiczny sposób spowo- 
dował wszystkie okropności Il wojny świato- 
wej? W roku 1956 dla nowo powstałej armii 
zachodnioniemieckiej wybrany został znak 
rozpoznawczy w postaci czarnego Krzyża 
Żelaznego (bez napisów i symboli) w białej 
obwódce. W roku następnym dopuszczono 
prawnie noszenie „zdenazyfikowanej” wersji 
odznaczenia, z pękiem liści dębu w miej 
swastyki i z datą 1939 na dolnym ramieniu. 
Znane są także egzemplarze z całkowicie 
gładkim awersem, jak równi 
dynie datą. Udział Bundeswehry w międzyna- 
rodowych operacjach pokojowych, a ostatnio 
także w wojnie z terrorem sprawił, że odżyła 
myśl ponownego ustanowienia Krzyża Żela- 
znego. W tym celu zbierane są nawet podpisy 
pod odpowiednią petycją do Bundestagu. Czy 
dojdzie do kolejnego powrotu tego symbolu 
niemieckiej chwały (ale i hańby lat nazizmu) 
w XXI w.? 

Niezwykłą i zastanawiającą popularność 
zyskały emblematy nawiązujące do kla= 
sycznego Eisernes Kreuz w symbolice pop- 
i kontrkultury. Krzyż Żelazny s ię jednym 
z ulubionych gadżetów amerykańskich roc- 
kersów. ako Biker's Cross doczekał 
się niezliczonych odmian i modyfikacji, zas 
chowując jednak zwykle charakterystyczne 
proporcje ibarwy. Wydaje się, że niezależnie 
od wszelkich ideowych czy historycznych 
skojarzeń powstały blisko dwa wieki temu 
projekt Karla Friedricha Schinkla, okazał się 
po prostu niesamowicie udanym emblema- 


tem przykuwającym uwagę dramatycznym - 


kontrastem barw i spartańską pros 
rysunku. Nie można jednak zapomnieć, że: 
przez kilka lat swoich dziejów stanowił 


która przyniosła (wraz ze swoim wschodnim, 
sowieckim sojusznikiem) śmierć i zniszcze- 
nie naszemu krajowi. [m] 

Zdjęcia: arch. Autora, internet 
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„tak: 


najbardziej charakterystyczny symbol armii, 


e 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Krzyż ©święc 


imSIki 


Jest rok 1939 — dobiegła końca Kampania Wrześniowa, tysiące żoł- 
nierzy i oficerów trafiło do niewoli, rozpoczął się ponad pięcioletni 
okres okupacji. Wówczas to doszło do pierwszych zbrodniczych 
aktów przeprowadzonych przez hitlerowców, nie były sprawą 
przypadku lub zbiegu okoliczności. Zorganizowany z drobiazgo- 
wą dokładnością aparat terroru był przygotowany na długi czas 
przed wybuchem wojny i rozpoczął swą działalność równolegle 
z działaniami bojowo-operacyjnymi Wehrmachtu. 


uż w maju 1939 r., Służba Bezpie- 

czeństwa III Rzeszy rozporządzała 

listą 8 tysięcy nazwisk czołowych 

przedstawicieli inteligencji pol- 

skiej, działaczy patriotycznych oraz 
liderów organizacji o charakterze patrio- 
tyczno-wojskowym, którzy mieli zostać 
zamordowani. Była to specjalna księga 
— „Sonderfahndungsbuch Polen”. Księga ta 
powstała przy czynnej współpracy amba- 
sady i konsulatów niemieckich na terenie 
II Rzeczpospolitej Polskiej i była jedynie 
listą wstępną, uzupełnianą w czasie działań 
wojennych przez obywateli polskich naro- 
dowości niemieckiej. 

Do każdej z niemieckich grup armijnych 
zostały przydzielone specjalne grupy opera- 
cyjne Służby Bezpieczeństwa i Policji (Ein- 
satzergruppen SD und Sipo), które w ślad 
za postępującymi oddziałami regularnej 
armii rozpoczęły akcje represji i terroru nie- 
znanego dotychczas w historii. Nie sposób 
wyliczyć wszystkich miejsc kaźni i egzekucji 
na terytorium Polski. Według danych Insty- 
tutu Pamięci Narodowej w Polsce, w latach 
1939-1945 hitlerowcy popełnili na narodzie 
polskim i obywatelach polskich wszystkich 
około 50 tys. zbrodni w ponad 
ach kaźni. Oprócz pu- 
ch akcji mających na celu 
zastraszanie, dokonanych m.in. 
w Wawrze, Bochni, Olkuszu były 
także akcje, które hitlerowcy usi- 
łowali ukryć a masowe groby ofiar 
zamaskować. Polacy doskonale 
zdawali sobie sprawę, gdzie znaj- 
dowały się te straszliwe miejsca 
rodaków, a takie 
y jak Palmiry k/ Warszawy, 
Firlej k/ Radomia, Dolina Śmierci 
k/ Fardonu, Paterek k/ Nakła, las 
Barbarka k/ Torunia czy też Rotun- 
da w Zamościu nie zostały nigdy 
zapomniane. 


Miniaturka odznaczenia państwo- 
wego Krzyż Oświęcimski. Wyko- 
nana przez Mennicę Państwową 
w Warszawie w drugiej poło- 
wie lat 80. XX wieku. Kolek- 
cja: P. Olbromski. 
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Cały okres okupacji, od pierwszych aż 
do ostatnich dni Il wojny światowej, był 
jedną wielką i nieustanną akcją mającą 
na celu całkowitą eksterminację narodu 
polskiego. 

Na przełomie 1941-1942 roku hitle- 
rowcy rozbudowali istniejące obozy 
koncentracyjne i stworzyli nowe. Naj- 
większe z nich wybudowano na terenie 
Polski: Auschwitz (maj 1940 r.), Stutthof 
(sierpień 1940 r.), Majdanek (październik 
1941r.), Chełmno nad Nerem (grudzień 
1941 r.), Bełżec (marzec 1942 r.), Sobibór 
(marzec 1942 r.), Treblinka (lipiec 1942 r.). 
Na terenie Polski powstało łącznie blisko 
3900 różnych obozów, podobozów, filii 
obozowych i komand. Największy obóz 
śmierci w Auschwitz, powiększóny o obóz 
kobiecy w Birkenau, pochłonął tysiące ist- 
nień ludzkich. Zamordowano tu Polaków, 
Żydów, Rosjan, Romów oraz obywateli 
innych narodów. Do unicestwiania więź- 
niów zbudowano w obozach specjalne 
komory gazowe, gdzie uśmiercano ofiary 
przy użyciu gazu cyklon a zwłoki spalano 
w piecach krematoryjnych. 

We wszystkich obozach przebywało 
przeszło 10 milionów ludzi wielu naro- 
dowości. W niektórych obozach 
koncentracyjnych na więźniach 
przeprowadzano 

pseudomedyczne 
eksperymenty. 
W czasie procesu le- 
karzy hitlerowskich 
przed amerykańskim 
trybunałem wojsko- 
wym w Norymber- 
dze, ujawniono część 
dokumentów, których 
hitlerowcy nie zdążyli 
zniszczyć. Dowiedzio- 
no, że eksperymentów 
dokonywano na zlecenie 
SS, Wehrmachtu oraz kon- 


Rewers Krzyża Oświę- 
cimskiego zmie- 
niony w 1990 r. 
Kolekcja: P. Ol- 
bromski. 


Krzyż Oświęcimski (awers i rewers). Od- 
znaczenie wykonane w Mennicy Państwo- 
wej w Warszawie w drugiej połowie lat 
80. XX wieku. Kolekcja: P. Olbromski. 


cernu chemicznego IG Farbenindustrie. 
Przesłuchiwany w tej sprawie Oswald Pohl 
(szef hitlerowskiego WVHA, Głównego 
Urzędu Gospodarczo-Administracyjnego 
SS), główny zarządca niemieckich obozów 
koncentracyjnych zeznał, że w obozach 
przeprowadzano na więźniach około 40 
rodzajów eksperymentów, wszczepiając 
zarazki różnych chorób, dokonując prze- 
szczepiania kości, mięśni, nerwów. Badano 
m.in. odporność organizmu ludzkiego na 
działanie wody morskiej, bomb zapalają- 
cych, iperytu oraz ciśnienia atmosferycz- 
nego. W obozie kobiecym w Ravensbriick 
poddawano kobiety więźniarki sterylizacji, 
zakażano gronkowcem złocistym itp. 

Codzienna walka więźniów w obronie 
własnego człowieczeństwa była o wiele 
trudniejsza niż walka żołnierzy z bronią 
w ręku. Pozornie byli bez szans, ostatnia 
ich droga wiodła przez piece 
krematoryjne, a jednak ludzie ci 
pokazali światu, jak wielkie jest 
zwycięstwo ducha nad materią. 
Nieustannie przeciwstawiali 
się dążeniom do upodlenia siły 
własnego charakteru. 

Jednym z nich, był francisz- 
kanin Maksymilian Maria Kolbe, 
który dobrowolnie oddał życie 
za współtowarzysza niedoli Fran- 
ciszka Gajown . Ojciec Mak- 
symilian Kolbe w dniu 10.X.1998 r. 
został uznany przez Stolicę Apostolską 
za świętego Kościoła Katolickiego. 

Po upływie 40 lat od wyzwolenia 
KL Auschwitz, Polska Rzeczpospolita 
Ludowa, ustawą z dnia 14 marca 
1985 r. wprowadziła w poczet 
polskich orderów i odznaczeń, 
odznaczenie o charakterze pa- 


miątkowym o nazwie „Krz, 
jako wy hołdu dla osób więzionych* 
w hitlerowskich obozach koncentracyjnych, 
w tym ofiarom „Sonderaktion Krakau”. Jest 
on wyrazem pamięci o obywatelach polskich 
— więźniach politycznych hitlerowskich obo- 
zów koncentracyjnych oraz hołdem dla ich 
męczeństwa. Projekt graficzny odznaczenia 
opracował artysta-rzeźbiarz Edward Gorol. 

Zgodnie z ustawą, prawo do otrzymania 
Krzyża Oświęcimskiego mieli obywatele 
polscy oraz obywatele innych państw pod 
warunkiem, że w momencie uwięzienia po- 
siadali obywatelstwo polskie. W szczególnie 
uzasadnionych przypadkach odznaczenie 
mogło być nadawane obcokrajowcom, 
którzy byli więźniami politycznymi, a w 
szczególności członkami obozowego ruchu 
oporu. Krzyż Oświęcimski mógł być również 
nadawany pośmiertnie. Wręczany był przez 
Radę Państwa na wniosek: 

»_ Zarządu Głównego Związku Bojowni- 
ków o Wolność i Demokrację (ZBOWiD) 
— w odniesieniu do członków związku. 

» - Prezesa Urzędu do Spraw Kombatantów 
—w odniesieniu do innych osób. 
«Ministra Spraw Zagranicznych — w od- 
niesieniu do obywateli polskich stale 
przebywających za granicą oraz obywateli 
innych państw. 

Koszt odznaczenia wraz z legitymacją 
w całości pokrywała Kancelaria Rady 
Państwa. Produkcją odznaczenia zajęła się 
Mennica Państwowa w Warszawie. 

Krzyż Oświęcimski jest krzyżem równora- 
mienny o wymiarach 42x42 mm, srebrzonym 
i oksydowanym. Naawersie, w części środko- 
wej umieszczono trójkąt koloru czerwonego 
z łacińską dużą literą „P” (naszywki stosowa- 
nej w niemieckich obozach koncentracyjnych 
dla Polaków). Trójkąt wkomponowano w tło 
drutów kolczasi idwóch słupów. Na pozio- 
mych ramionach widnieją dwie daty napisane 
cyframi arabskimi: „/939-1945". Na rewersie 
odznaczenia umieszczony jest napis wyko- 
nany dużymi literami łacińskimi: 
„PRL / WIĘŹNIOM / HITLEROW- 
SKICH (OBOZÓW KONCENTRACYJ- 
NYCH”. Po 1989 roku na rewersie 
zamiast napisu „PRŁ” umieszczono 
napis „RP”. Krzyż noszony jest na 
wstążce o szerokości 40 mm z jede- 
nastoma pionowymi pasami w kolo- 
rach jasnopopielatym i niebieskim 
(w kolorze „pasiaków” — ubiorów 
więźniów). 

Pierwsze uroczyste nadanie 
Krzyża miało miejsce w dniu 
30 sierpnia 1985 r. w Warszawie. 
Odznaczono w tym dniu czterdzie- 
stu ośmiu byłych więźniów politycz- 


nych hitlerowskich obozów kon- = EG ra aj s dada: 
Rów sza 3 ę - puszka Fe - 130cm; 
centracyjnych. Wśród pierwszych —_ hełm wojsk. - 160cm: 


odznaczonych osób znaleźli się 
m.in.: Władysław Bartoszewski, Ta- 
deusz Borowski (pośmiertnie), Jó- 
zef Cyrankiewicz, Bronisław Czech 


Zasięg w gruncie: * 
- moneta o śr. 2.5cm - 35cm; 


- blacha Cu 60x60cm - 250cm; 
- blacha Fe im* 
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(pośmiertnie), Alfred Fiderkiewicz 
(pośmiertnie), Lech Grześkowiak, 
Stanisław Grzesiuk (pośmiertne), 
J. Jankowski (pośmiertnie), Maksy- 
milian Kolbe (pośmiertnie), Alfred 
Kowalczyk, E. Olszówka, gen. Ste- 
fan Rowecki „Grot”(pośmiertnie), 
Józef Szajna. Zgodnie z wymogami 
ustawy, odznaczona osoba w czasie 
uroczystości państwowych oraz 
rocznicowych, występując na nich 
w umundurowaniu typu wojsko- 
wego powinna nosić odznaczenie 
w pełnej formie na lewej piersi, 
zgodnie ze starszeństwem posia- 
danych państwowych orderów 
i odznaczeń. 

Baretka Krzyża Oświęcimskiego powinna 
mieć wymiary: 10x35 mm. Zgodnie z wymo- 
gami powinna być umieszczona na podkładce 
koloru czarnego z płótna lub aksamitu o 2 mm 
dłuższym i szerszym od baretki odznaczenia. 
Baretkę umieszcza się na lewej piersi, nad 
górną kieszenią kurtki mundurowej, zacho- 
wując kolejność starszeństwa nadanych pol- 
skich i zagranicznych orderów i odznaczeń. 
Osoba odznaczona Krzyżem może na ubraniu 
cywilnym nosić miniaturkę odznaczenia lub 
rozetkę wykonaną ze wstążki, którą wpina się 
w lewą klapę marynarki. 

Krzyż Oświęcimski był nadawany w okre- 
sie od 1985 roku do 1989 r. przez Radę Pań- 
stwa PRL. Po wybraniu w lipcu 1989 r. przez 
Zgromadzenie Narodowe Prezydenta, przejął 
on uprawnienia Rady Państwa do nadawania 
państwowych orderów i odznaczeń. Sejm 
RP ustawą z dnia 16 października 1992 r. 
zadecydował o zakończeniu nadawania 
tego odznaczenia z dniem 8 maja 1995 r. na 
obowiązujących przepisach. Mimo to Krzyż 
Oświęcimski nadal był nadawany przez Pre- 
zydenta RP prawdopodobnie do roku 1999. 

Odznaczenie to swoją bardzo skromną 
szatą graficzną oddaje w pełni hołd męczeń- 
stwu i bohaterstwu więźniów politycznych 
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Fortyfikacje linii a-2, 
odcinek SŚwiniary-Krzyżanowice 


DARIUSZ PSTUŚ 


Każdy rok przynosi kolejne od- 
krycia w dziedzinie fortyfikacji, 
choć wydawać by się mogło, 
że w tej materii niewiele może 
zdarzyć się nowego. A jednak... 
Wciąż czekają na pełną inwenta- 
ryzację tzw. „linie południkowe” 
— niemieckie fortyfikacje wznie- 
sione w drugiej połowie 1944 r. 


mocnienia linii a-2 przebie- 
gają: od ujścia Bzury, wzdłuż 
środkowej Pilicy, rzekę Nidę, 
Miechów, wzdłuż rzeki Szre- 
niawy do Proszowic, Hebdów, 
wzdłuż rzeki Drwinki i Raby, przez Bochnię, 
Nowy Wiśnicz, Jurków, Nowy Sącz — bie- 
gnąc dalej w kierunku południowym. Inte- 
resujący nas fragment fortyfikacji przebiega 
południkowo, od rzeki Wisły na północy, 
do przedmieść Bochni na południu, osią- 
gając długość piętnastu kilometrów w linii 
prostej. Teren na omawianym odcinku jest 
równinny z mozaiką pól, przeciętych siecią 
płytkich kanałów melioracyjnych. W części 
północnej, teren przed linią umocnień jest 
miejscami zabagniony, w części południo- 
wej meandrująca Raba pozostawiła po so- 
bie szereg dobrze widocznych starorzeczy. 
Odcinek taktycznie można podzielić na trzy 
części: 
* północną -o dłu- 
gości 2 km, opartą na 
wysokich brzegach 
rzek Wisły i Drwinki 
pomiędzy Świniara- 
mi a Kotłowem (10 
obiektów), 
środkową —0 dłu- 
gości 6 km, przeci- 
nający pola pomię- 
dzy Kotłowem a Mi- 
kluszowicami (bez 
obiektów), 
+ południową 
— o długości 5,5 km, 
pomiędzy Mikluszowicami a Krzyżanowi- 
cami (13 obiektów). 

Rozmieszczenie obiektów w terenie 
było konsekwencją znacznej ilości dogod- 
nych przepraw. Aż w siedmiu miejscach 
można było przeprawić się na drugi brzeg, 
z tego tylko jedna droga prowadziła przez 
most w Uściu Solnym, druga natomiast 
przez prom kursujący pomiędzy Miklu- 
szowicami a Bogucicami. Zablokowanie 
przepraw miało znaczenie strategiczne dla 
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obrony całego odcinka. Dobrze rozwinięty 
układ dróg wzdłuż osi północ-południe 
sprzyjał szybkiemu przemieszczaniu wojsk 
oraz dowozowi materiałów budowlanych 
podczas budowy fortyfikacji. Główną trasą 
w obrębie linii umocnień była droga Zielo- 
na-Bochnia (obecnie 965), przebiegająca 
równolegle do rzeki Raby. 


Typologia obiektów 


Do rozbudowy fortyfikacji polowych, po- 
wstających w roku 1944 w ramach budowy 
OKH-Stellung, zostały wykorzystane typy 
obiektów fortyfikacyjnych zdefiniowane 
w standardowych wzorcach budowlanych 
— Regelbau. Z całej gamy dostępnych kon- 
strukcji, wykorzystano tutaj zaledwie kilka, 
z czego w największej ilości zbudowano 
obiekty typu Ringstand 58c, Regelbau 668 
oraz Regelbau 701. 

Ringstand 58c, to jedna z najbardziej 
rozpowszechnionych budowli fortyfikacyj- 
nych na terenie naszego kraju. Cżęsto uży- 
wana jest także potoczna nazwa „Tobrul 
zdradzająca poniekąd genezę pochodzenia 
konstrukcji. Wymiary bryły obiektu to 
3,70x2,35 m. Wewnątrz składa się z dwóch 
pomii eń: bojowego z okrągłym otwo- 
rem w stropie (o średnicy 80 cm) oraz izby 


na amunicję. Niewielkie rozmiary i nie- 
skomplikowany sposób budowy sprawiły, że 
rozpoczęto masowo wykorzystywać „Tobru- 
ki” jako wzmocnienie fortyfikacji polowych 
budowanych w 1944 roku oraz podczas 
modernizacji starszych linii umocnień. Pod 
względem ilości wybudowanych obiektów 
na terenie Polski ustępuje jedynie prefa- 
brykowanym stanowiskom dla karabinu 
maszynowego typu „kochbunker”, zwanych 
inaczej „garnkami Kocha”. 


1580) 


2 (R668) 
p ii" 24 A 
< a rósł s 
E | 
- | Kępa 


zd (4680) 
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Świniary 


- Z” 300 m 
10 (580), -—— 
Z Mapa obiektów. 


O wiele bardziej skomplikowaną kon- 
strukcją był schron bierny o symbolu Re- 
gelbau 668 (Kleinstunterstand fiir 9 Mann), 
którego przeznaczeniem było zapewnienie 
odpowiedniego bezpieczeństwa i warun- 
ków socjalnych dla 9 żołnierzy (różne źródła 
podają wersję dla 6 lub 9 osób). Wymiary 


schronu według instrukcji budowlanej 
to 4,65x7,65 m, a grubość ścian i stropu 
wynosiła 1,5 m. Obiekt składał się z trzech 
pomieszczeń: przedsionka z dwudzielnymi 
drzwiami pancernymi 434P01, śluzy gazo- 
wej z lekkimi drzwiami gazoszczelnymi 
19P7 oraz pomieszczenia drużyny (o wymi 
rach 4,65x2,75 m), w którym umieszczony 
był piecyk, prycze, telefon, wyjście awaryjne 
oraz wszelki sprzęt zapewniający podsta- 
wowe warunki socjalne dla załogi. Obiekty 


tego typu pojaw u nas w wersji nieco 
zmodyfikowanej niż pierwowzór budowany 
na Wale Atlant jm. W ścianach przed- 
sionka umieszczono dwie nisze, z których 
poprowadzone zostały przez strop obiektu 
dwie prowadnice dla masztów radiostacji. 
Od góry, w celu zabezpieczenia szybów 
anten, zastosowano demontowalne osłony 
pancerne 94756 (AntennenverschluSkopf). 
Ponadto istniała także wersja „dowódcza” 
tego schronu, z pancerzem ochronnym 
735P3 i zamontowanym w nim peryskopem 
typu S.R.9-15. Regelbau 668 mógł wystę- 
pować jako samodzielna konstrukcja lub 
sprzężona z Ringstand 58c. 

Trzecim typem obiektu jest Regelbau 
701 (Pakunterstellraum), schron-garaż dla 
armaty. Budowla ta posiadała wymiary 12,6 


m na 6,70 m. Grubość ścian i stropu to 2 
Krzyżanowice |N50700'52.28" |58c 
E.20727'01.06" 
Krzyżanowice | N50700'56.86 |58c 
E 2072654.92" 
Baczków _ |N500135.29"|5śe | 
E.2072701.55" 
Baczków __ [N50701'40.98" |58c 
E20027'02.33" 
Baczków _ |N50'0151.88"|58e 
E 20726'47.97” 
Majkowice Sza Tr ion 
E 20728'40.48" 
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E.20727'12.98" 
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E20728'41.03” 
Kotłów N 507 746.82" |Obiekt nr 4 
E 20728'32.32" 
Kolłów N500719.797 |Obiektnr7 
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— — I — 
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metry. Według instrukcji, 
schron tego typu mógł 
pomi: jć odpowiednio 
dwa działa odpowiadają- 
ce gabarytom 7,5 cm Pak 
40 lub jedno działo kali- 
bru 8,8 cm Pak 43/41 (lub 
Pak 43) wraz z zapasem 
amunicji zgromadzonym 
w przestrzeni pomię- 
dzy posadzką schronu, 
a drewnianą podłogą na 
którą wtaczane było dzia- 
ło. Obiekt nie posiadał 
żadnego dodatkowego 
pomieszczenia socjal- 
nego, więc najczęściej 
budowano w jego pobli- 
żu R668, aby zapewnić 
schronienie dla obsługi 
dział. Ciekawostką po- 
zostaje fakt, że R701 nie 
posiadał drzwi stalowych 
zamykających wjazd dla 
armaty. Zgodnie z doku- 
mentacją drzwi miały być 
wykonane z... desek. 


Odeimek Świmiary:! 


Zablokowanie szosy z kierunku Szczurowa- 
-Niepołomice (obecnie droga 964), było 
istotne z punktu widzenia obrony całego 
odcinka, bowiem droga ta umożliwiała 
ie od północy silnego węzła for- 
tyfikacji w Bochni, wyjście na tyły całej 
pozycji wzdłuż Raby, a także, co istotne 
— prowadziła bezpośrednio w kierunku 
Krakowa. Schrony wkomponowano w wały 
przeciwpowodziowe Wisły oraz jej daw- 
nego starorzecza, stopniowo przechodząc 
w pobliżu Kotłowa w wały Drwinki. Pozycja 
dalej zrywa z linią rzek biegnąc wśród pól. 
Głównymi obiektami były Ringstandy. We- 
dług relacji okolicznych mieszkańców, roz- 
ono je co 150-200 metrów w wałach 
iwpowodziowych, biegnąc łukiem od 
obiektu 1 aż do 7. Podczas „podnoszenia” 
wałów przeciwpowodziowych w latach 70. 
ubiegłego wieku, większość z nich zostało 
jednak zasypanych bądź wykopanych. 
Wyjątek stanowi obiekt o numerze I, który 
został wymyty z wału podczas powodzi, 
a następnie zasypany, lecz jego lokalizacja 
jest znana. Drugi obiekt na mapce, to bar- 
dzo malowniczo położony R668. Wewnątrz 
obiektu zachowała się sygnatura „8820//” 
— pozostawiona pod koniec lat 40. ubiegłego 
wieku przez inwentaryzujących umocnienia 
wojskowych. Kolejny R668 (nr 3) znajduje 
się w odległości 250 m od pol ich zabu- 
dowań i posiada sygnaturę „8820//”. 
Obiekty broniące bezpośrednio drogi 
w Kotłowie (R701 i R668 o sygnaturze 
„S824/I”) uzyskały prawdopodobnie niety- 
powe, jak na warunki linii a-2, maskowa- 
nie na budynki gospodarcze przy pomocy 


FORTYFIKACJE 


Obiekt nr w Świniarach. 


stały pod numerami 5 i 6 obiekty, któr! 

nie udało się ot * w terenie, ale ich 
istnienie wynika ści zachowanych 
sygnatur oraz z rela 
pane i niewidoczne... n. 
na swoich odkrywców. Dalsz: 
biegła od Kotłowa poprzez pola uprawne do 
Mikluszowic. Niestety, nie pozostawiając do 
dzisiaj po sobie że 


jadal 


Mikimszowiee 


W Mikluszowicach funkcjonowała prze- 
prawa promowa, łącząca wieś z leżącymi 
po drugiej stronie Raby Bogucicami. Wy- 
budowano w sąsiedztwie przeprawy dwa 
stanowiska typu Ringstand 58c, których 
współrzędne podane zostały w tabelce. 
iowo zasypane 
go trudno odna- 
leźć je w terenie. W niedalekiej odległości, 
w wale przeciwpowodziowym na prawym 
brzegu Raby, został osadzony obiekt typu 
„kochbunker” pełniący prawdopodobnie 
funkcję stanowiska obserwacyjnego. Ten 
typ stanowiska można znaleźć w Majko- 
wicach, w miejscu, gdzie główna droga 
przechodzi najbliżej rzeki. 


Gawiłówek 


Następne zgrupowanie obiektów znajduje 
się w pobliżu Gawłówka. Niegdyś istnie- 
jące wzniesienie zostało zniszczone przez 
piaskarnię. Dwa spośród trzech zlokalizo- 
wanych na jej terenie „Tobruków”, zostały 
całkowicie odkopane. Można obejrzeć 
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Pegełbqu 666 
kteinstniersiana fir 9 Mann 
M. 1:150 


Scwuk ATB 


przez Krzeczów łączyły s 
cji bocheńskich. 


ę zlinią fortyfika- 


Walki i zmiszezemia wojenne 


Niestety, nie zachowała się inalna do- 
kumentacja budowy umocnień, niemniej 
jednak można pewne fakty ustalić na 
podstawie „Ankiety dotyczącej przebiegu 
działań wojennych oraz okupacji nierniec- 
kiej”. Tego typu dokument miała obowią- 
zek sporządzi żda, nawet najmniejsza 
gromada. Informowano w niej władze 
wojewódzkie o: przebiegu walk, zniszcze- 
niach, stosunku okupanta do ludności itp. 
Zebrane w ten sposób informacje miały 
służyć do oszacowania strat jakie Polska 
poniosła podczas lat wojny. Z interesują- 
cych nas miejscowoś ch w pobliżu 
Raby, pochodzi kilka relacji „W, gromadzie 
Ostrów Szlachecki budowali I 
obronną; pola uprawn. 
kopaniu rowów Si 
Niemcy na przestrzeni 5.000 metrów bun- 
krów 23”.lnny dokument: „Teren gromady 
Krzeczów został bardzo uszkodzony, całe 


leckich. Zbudowali 


z każdej strony detale konstrukcyjne za- 
chowanych budowli. Kolejne dwa obiekty 
znajdują się poza terenem piaskarni: jeden 
przy zakręcie głównej drogi przebiegającej 
przez Gawłówek, drugi, na terenie prywat- 
nym nieopodal pierwszego. 


Baczków 


Kolejna przeprawa zlokalizowana była na 
wschód od Baczkowa. Analogicznie do 
Mikluszowic, również tutaj skorzystano 
z Ringstand 58c, budując tym razem trzy sta- 
nowiska tego typu. Pierwszy z nich znajduje 
się w wale przeciwpowodziowym nieopodal 
mostu na rzeczce, kolejne dwa położone są 
ok. 400 m dalej, w kierunku południowo- 
-wschodnim w bliskim sąsiedztwie Raby. 
Na południe od Baczkowa linia umocnień 
przechodzi na drugi brzeg rzeki i kieruje się 
na Krzeczków. Ostatnie dwa obiekty zostały 
zlokalizowane w starym zakolu Raby już na 
. Okopy przechodzące 


prawym brzegu rzel 
R 


pola uprawnej ziemi były zamienione 
w okopy (...). Drzewa okalające rzekę wyrą- 
bano dla odsłonięcia terenu, lub na potrzeby 
okopów jak bunkry itp. Miejsca między okopa- 
roko i jak najbardziej gęsto 
zaminowane. Po zakończeniu działań wojen- 
nych ludność tutejsza sama zasypała okopy 
(...). Odwybuchu min zostały zabite 3 osoby”. 
Relacje mówią także o walkach, które miały 
miejsce podczas przełamywania umocnień. 
Zgodnie z nimi, walki w rejonie Krzeczowa 
i Krzyżanowice trwały cztery godziny, podczas 
których „zi '0no wiele osiedli chłopskich”. 
Pojawiają się również wzmianki na temat 
forsowania Raby w pobliżu Majkowic. Szturm 
miał być poprzedzony silnym ostrzałem artyle- 
ryjskim. Trudno zgodzić się z tym, że ankiety 
dostarczają nam pełni wiedzy na temat 
ostatnich dni stycznia 1945 r. Dobrym 
uzupełnieniem wiadomoś 
zawierające „Wyki 
czonego sprzętu wojennego” 
obejmujące również „Wykaz 
opuszczonych czołgów i dział 


E k L A M 


szłurmowych”, na ich podstawie możemy 
dowiedzieć się pośrednio o przebiegu walk. 
Itak, w dniu IX.1946 r., Starosta Powiatowy 
(w Bochni) informował Urząd Wojewód: 
o zniszczonym sprzęcie niemieckim: kadłu- 
bie czołgu w Uściu Solnym, dwóch czołgach 
w Krzeczowie i dziale w Krzyżanowicach. 
W innym dokumencie, w związku z akcją 
rozminowania kraju, informowano o pięciu 
minach w Niedarach. Dokumenty z roku 
następnego potwierdzają dalej tą samą ilość 
sprzętu zalegającego na polach. 
Najtrudniejszą rzeczą jest ustalenie liczby 
poległych po obu stronach, biorących udział 
w walkach. Dane z roku 1945 są w miarę 
obiektywne i zawierają wzmianki o żołnier- 
zach niemieckich, niekiedy nawet podane 
są dane z „nieśmiertelników”. Niestety, dla 
interesującego nas obszaru nie zewiden- 


cjonowano żadnych grobów wojennych, 
oprócz mogiły pięciu żołnierzy radzieckich na 
cmentarzu w Grobli. Pewne wzmianki doty- 
mentarza pierwszowojennego 
w Mikłuszowicach, gdzie rzekomo 
powstała mogiła zbiorowa żołnierzy, w tym 
i niemieckich. a 

Zdjęcia i rysunki: Autor 


Serdecznie dziękuję Maciejowi Śledziń- 
skiemu za podanie lokalizacji obiektów 
opisywanych w tekście. 


LITERATURA: 

Do opracowania artykułu wykorzystano 
akta Urzędu Wojewódzkiego z lat 1945-46 
znajdujące się w zbio= 
rach Archiwum 
Państwowego 
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I 04707 — Zdzisław Sawicki, 

' Adam Wielechowski „Odznaki 
Wojska Polskiego 1918-1945". 
Wojsko Polskie 1918-1939, 
Polskie Siły Zbrojne na Za- 
chodzie, opr. twarda, str. 700, 
Pantera Books. Cena: 116 zł. 

Monumentalne dzieło 
„Odznaki Wojska Polskiego 
1918-1945”, to katalog zbioru 
falerystycznego zawierający 
3850 zdjęć (awers-rewers) 
i opisów odznak wojskowych 
okresu międzywojennego oraz 


| chodzie. Zakres opracowania poszerzony został o rozdział 
poświęcony odznakom specjalistów wojskowych, organiza: 
jiii stowarzyszeń oraz innych odznak, na których noszenie 
zezwalały odpowiednie rozkazy władz wojs ń 
tek włożony przez Autorów w stworzenie tego katalogu był 
e gigantyczny, ponieważ „eksponaty” rozproszone są 
po całym świecie oraz brakuje jakiejkolwiek centralnej ich 
ewidencji. Niniejszy tom jest kolejnym w cyklu katalogów 
zbioru falerystycznego, obejmującym jeszcze cztery tomy 
rym od 2000 r. przez różne oficyny wydawni- 
cze (Agencję Wydawniczą CB, Dom Wydawniczy Bellona 
i Ministerstwo Obrony Narodowej). W przygotowaniu jest 
znacznie rozszerzone i poprawione wydanie łączne tomów 
Ii, obejmujące odznaki pamiątkowe Wojska Polskiego 


04701 — Chuck Wi 
„Ilustrowana historia 
uzbrojenia. Od kamien- 
nych siekier do broni 
automatycznej”, opr. 
twarda, str. 240, Bellona. 
Cena: 99.90 zł. 


niejs: 
stoń 

w ręku człowieka pale- 
olitu, poprzez uzbrojenie 
państw staro: wczesną broń palną, 
etapy historii rozwoju broni 


wojny secesyjnej w 

| światowych. Omówione są także przełomowe wynalazki 
iosiągnięcia w rozwoju uzbrojenia. Bogato reprezentowana 

st również broń azjatycka, a także używana na Dzi 

Zachodzie w drugiej połowie XIX wieku. Książka jest bo- 
gato ilustrowana. Większość fotografowanych eksponatów 

| pochodzizMuzeum Bermana Historii Świata znajdującego 
sie w Anniston w stanie Alabama w USA. 


NOJE 


04726 
- Heinrich 
Lohse „Gru- 
pa Bojowa 
»Lohse<”, 
opr. miękka, 
str. 72, Po- 
most. Cena: 
17.90 zł. 
Heinrich 
Lohse jako 
Oberleutnant 
pełnił funkcję 
oficera szko- 
leniowego 
y żych Piechoty Wehr- 
machtu w Poznaniu i dowódcy 3, plutonu 6. 
kompanii tejże szkoły, a następnie w czasie 
walk o miasto w styczniu o lutym 1945 roku 
dowódcy Grupy Bojow 
y w Szkole Podchorążyci 
dużo uwagi poświęca stosunkom tam pa- 
nującym, barwnie przedstawiając relacje 


GRUPA BOJOWA 
„LOHSE” 


bojowych Kampfgruppe „Lohse” widzianych 
oczami jej dowódcy. Dzięki temu możliwe 
jest śledzenie przebiegu walk w różnych 
częściach miasta, począwszy od Golęcina, 
poprzez Grunwald, Jeżyce, Centrum, Gar- 
bary aż po Cytadelę. Autor wspomina także 


04734 - Ka- 

trin Himmle- 
r„Himmier i je- 
go bracia. Histo- 
ria niemieckiej 
rodziny”, opr. 
twarda, str. 285, 
Wołoszański. 
Cena: 39 zł. 

„Himmler 
i jego bracia”, to 
historia niemiec- 
kiego rodu. To 
także opowieść 
o konfrontacji 
z nazistowską pr 
Autorka opowiada historię swoich najbli 
szych krewnych, którzy nie mieli współczu- 
cia dla prześladowanych i bez zastrzeżeń 


| akceptowali panujące stosunki polityczne. 


Dokonując tego niezwykłego rozrachunku 
z przeszłością, Autorka korzysta z wielu nie- 
publikowanych dotąd listów i prywatnych 
dokumentów z rodzinnych archiwów, tym 
samym wypełniając istniejące luki w dotych- 
czasowych badaniach historycznych. 


ZAMÓW 


| korespondenta zagraniczne- 


KSIĘGARNIA ODKRYWC 


04741 — Włodzimierz Nowak 
„Obwód głowy”, opr. miękka, 
str. 260, Czarne. Cen; 

Obwód głowy”, to zbiórznako- 

o historii i dniu 
sko-niemieckiego 

pogranicza, a zarazem tragic: 
na opowieść o zdegradowanej 
czonej ziemi, czyli o Zie- 
miach Odzyskanych i jej dziejach. 
Włodzimierz Nowak opowiada hi- 

storię poprzez 

ludzi, zamieszkujących niegd 

i teraz tę zapomnianą prowincję, 


z wysokim poziomem literackim Autor pokazuje najroz- 
maitsze ludzkie losy związane z tym pograniczem. Pisze 
o masowych samobójstwach Niemców przed nadejściem 
im o Niemcu aż: 'm w Armii Krajowej, io Niemcu 


codzienny! zi dzisiejszego pogranicza i o jego fascynujące 
popłątanej, brzemiennej w następstwa historii. 


04754 - William L. Shirer 
„Dziennik berliński. Zapiski 


Milliam 15Shirer 


DZIENNIK 
(o 1934-1941”, opr. miękka, ; 
Str. 463, Bellona. Cena: 49 zł. UJEJEGONÓKI 
Dziennik Shirera (1904-1993), 7 1 
stymnego historyka i dziennik 
rza wojennego, stanowi jedi 
y swoim rodzaju osobistą 
relację z Europy pogrążają 
się w mroku nazizmu. Autor 
dzień po dniu zapisywał to, 
co widział w Europie w latach 
1934-1940. Książka pozostaje 
jednym z najciekawszych świi 
dectw historii Europy i Trzeciej Rzeszy, także jako źródłowy 


| dokument epoki. 


04730 — Marek Kruk, Ra- 
dosław Szewczyk „11. Panzer- 
division w akcji: 1941”, opr. 
miękka, str. 112, Armagedon. 
Cena: 32 zł. 

Pozycja „11. Panzerdivision 
w akcji: 1941” przedstawia 
w zarysie historię działań dy- 
wizji na Bałkanach i w Ro- 

w 1941 roku. Prezentuje 

jeż sprzęt i akcje jednej 
znajsławniejszych dywizji Pan- 
zerwaffe. Jej podstawowym 
walorem jest około 130 zdjęć 
z prywatnych zbiorów Autorów 

w ogromnej większości nieznanych do tej poryi publikowa- 

nych tutaj po raz pierwszy. 


IENIE 


mię i nazwisko (lub firma): 


adres (z kodem pocztowym): 


telefon kontaktowy. 


_I L 


mój NIP. 


„data I podpis: 


04729 — Pra- 
ca zbiorowa, 
„Warmia i Ma- 
zury. Polska 
niezwykła”, Tu- 
rystyczny atlas 
samochodowy, 
opr. twarda, str. 
206, Demart. 

Cena: 41.90 zł. 

Atlas tu 

styczny „Warmii 
lo bo- 
galo ilustrowany 
(mapy, plany miast, liczne zdjęcia z komen- 
tarzami) przewodnik dla zmotoryzowanych 
zserii „Polska niezwykła”. Warmia i Mazury to 
przede wszystkim wspaniała przyroda. Ale to 
także tereny, na które ogromny wpływ miała 
historia. Mi m znaleźć wiele dowodów 
| na odmienność kultur, religii, sposobów go- 
spodarowania. W prezentowanej publikac| 
znalazły się m.in.: krzyżackie zamki, wspaniałe 
pałace dawnych pruskich posiadaczy ziem- 
skich, piramida oraz tajne kwatery Hitlera... 


04689 — Ro- 
bert Leśniakie- 
wicz „Powojenne 
losy niemieckiej 
Wunderwaffe”, 


POWOJENNE LOSY 


NIEMIECKIEJ 
WUNDERWAFFE 


opr. miękka, a) 


str. 204, WIS-2. 
Cena: 34 
Książka ta, jako 
pierwsza publi- 
kacja na naszym 
rynku, prezentuje 
niezwykły epizod 
powojenny, wią” 
rdziej intrygującą tajemni. 
Trzeciej Rzeszy. Chodzi o tajne poniemieckie 
obiekty badawcze na wybrzeżu Bałtyku 
które zostały przejęte przez Armię Radziecką 
iwykorzystane do prowokacji przeciwko pań- 
stwom skandynawskim. Alibi Rosjanom miał 
apewnić fakt, że narzędziem tej prowokacji 
ie był ich własny arsenał, lecz supertajne bro- 
nie Trzeciej Rzeszy. W książce zamieszczono 
liczne relacje świadków (głównie z obszaru 
| Skandynawii) oraz tajne do niedawna doku- 
menty wywiadów alianckich, które stanowią 
dowód łączący obserwacje z 1946 roku z nie- 
mieckimi bazami. 


04690 — Ryszard Wójcik „Zagubione skarby Hitle- 
ra”, opr. miękka, str. 139, WIS-2. Cena: 28 


- Igor Witkow- 
ski „Nieznane 
operacje służb 
specjalnych Ill 
Rzeszy”, opr. 
miękka, str. 
243, WIS-2. 
Cena: 37 zł. 
Najnowsza 
publikacja Igora 


ne dotychczas 

epizody związane z działalnością służb 

specjalnych Hitlera. Jak przebiegała ofensy- 

| wa Abwehry na Zachodzie? Jaki charakter 
miały działania wywiadowcze na terenie 

ZSRR? Jaką rolę odgrywał wywiad Trzeciej 

w ataku na Pearl Harbor? Jakie były 

zeciej Rzeszy dotyczące neutral- 

nych „państw europejskich? Gdzie w tym 


jałań wywiadowczych realizowanych 

Abwehrę jak i wywiad SS oparty został 

żej mierze na odkrytych niedawno 
materiałach archiwalnych. 


Tadeusz Paw- 
lik „Bitwa pod 
Lwowem”, 
opr. miękka, 
str. 308, EU- 
RO-MEDIA. 
Cena: 32 zł. 

„Bitwa pod 
Lwowem”, 
lo pierwsze 
i zarazem je- 
dyne dzieło 
wydane w ję- 
zyku polskim, 
w całości poświęcone operacjom wojsk 
austro-węgierskich i rosyjskich w sierpniu 
iwrześniu 1914 roku na obszarze Małopolski 
Wschodniej. Książka jest próbą analizy klęsk 
wojsk austro-węgierskich w bitwach nad 
Złotą Lipą i 
doprowadziło do oddania Lwowa w ręce ro- 
syjskie. Praca niniejsza stanowiv nie 
publikacji wydanej w 1932 roku. 


RYSZARD WÓJCIK 


| ZAGUBIONE SKARBY, 


| HITLERA” 


zł. 


Kolejna sensacyjna opowieść o poszukiwaniach skar- 


| bów Rzeszy ukrytych na tereni 


na obszarze Dolnego Ś 


Polski, głównie 


jąska, w których Ryszard Wójcik 


brał udział. Wiele wątków Autor przedstawił tutaj po raz 


pierwszy, m.in.: odkrycie 
zanego z tzw. „jajkiem Faberge”, 

w tunelu instalacyjnym tamy rzecznej 
ilustrowana. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 


(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 


hronu depozytowego zwi 
skarbu ukrytego 


Pozycja bogato 


NASZ REGULAMIN 


niłą Lipą, co w konsekwencji 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam wykrywacz metali P. z selekcją. 
Cena 800 zł. Tel. 0501 155 120. 

Sprzedam kompensator do profesjonalnych pomiarów 
elektrooporowych z zastosowaniem do poszukiwań ar- 
cheologicznych, geofizycznych. Cena 2000 zł. Możliwość 
przeszkolenia. Tel. 0507 1 32 - Warszawa. 


asięg 3,5 m 


Sprzedam kroniki niemieckie 1936-45 na taśmie 16 mm 
(oryginał). Tel. 0697 428 390 po 20.00. 


Kupię czeskie czasopismo „Zlinek” nr 
ne numery „Odkrywcy”. Tel. 0888 045 299. 
Kupię łódki do mausera niemiecki 
dobry. Tel. 0604 051 764 — Grzesiek. 

Kupię używany wykrywacz metali do 700 zł. Najchętniej 
Garett ACE 250. Kontakt: bohun73G'onet.eu. 


Kupię zasilanie (generator) wykrywacz amerykańskiego 
z 1944 (SIGNAL CORPS). Tel. 0662 719 
Kupię wykrywacz Minelab Explorer SE lub Garett GTI 2500 
za około 3000 zł. Tel. 0665 987 959 — Robert. 

Kupię książki na temat września 1939 o! 
i „WPH”. Kontakt: Sławomir Kin, Nowy Klinc: 


komiksy 
62, 83-400 


Poszukuję instrukcji w języku polskim do wykrywacza 
Garett GTI 1500 oraz opinii o nim. Kontakt: Antoni Czesan- 
ko, ul. Lipowa 2/26, 58-530 Kowary, tel. 075 / 718 31 68. 


„Kupię „Odkrywcę” 


Qddam za darmo „Gazet 
z lat 1998-99. Tel. 0504 


/Wojenne”. 
1728. 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


KRYWCA 


Twója + HISTO 


Aby zamieścić w „Odkrywey” bezpłatne ogłos: 
kupon, wyciąć go i pr: 


Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


Uwaga: honorowan: 


le. wystarczy wypelnić 
m redakcji 


ać pod adre: 


symalnie 


wyłącznie oryginalne kupony zawierające ma 


do piętnastu słów (wliczając adres) 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 


starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 


e Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 
« Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 


Tytułem opłat pocztowych. 
* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 


przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 


pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


(0 prefix 42) 634 89 92 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Sienkiewicza 11 w Łodzi. 


IFROKI SKÓRZAT 


- oryginalne (cena za 1 szt.) 


KUBEKSZKOLEKCJI 
ODAAAKG 
pojemnosd0831] 


. 


stalinierdzewna: 
=nowy prod szwedzkiej 


IWMĘE ORYGINAL 
anskiekrzesiwo 


ginalne ameryki 
używane przez anmiejl 
1p-.150026. żeby rozpal 


Jesttojo! 


GAGN 


pocierającojprecikiwywołać iskry. Pozwa 
ja bez względu na warunki 


| na rozpałeniejo! 
x0,9/em. W 


rcznie. Wymiary/7.6x 
Napis kontraktowynajkrzesiwie: 
— fire starting tool magnesiumiUS patentno. 4,1 


Oferta dostępna, aż/do'wyczerpania zap: 


ZANIÓWIENIE 095/100 


Wytwarza 


arczy zeskrobactiochę magnezjilnastępnie 


7% ZAPAŁKI SZTORMOÓWE 
rosyjskie, wodoodporne 


REKAWICZKI SKORZANE. 
ZKODUYAGNU 
uniwersalne zastosowanie ) 


— rozmiar od S do XL 


ODRRYWCZ 


LATARKI'W STYLU/MILITARNYM 


| 3 Gz przód 4 
z sygnalizatorem, 
wodoszczelne, z/ zapasową ża- 
OMEWOGOWIZTWE 
tył 


CHUSTA „ARAFATKA” 


ZEE 


I:SHIRT 
granatowy zielony, 
rozm. M, L, XEZXXI 


MASKA PRZECIW=- 
GAZOWAJMCZI 
88,192 


asów. Czas realizacji zamówienia/dofitygodni. Zwrotównie 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


| —iSzz= mama 


Multisort m . 


sklep wysyłkowy = 


setki pomysłów na udane zakupy 


zł 
— 


zamów bezpłatny katalog 


BIURO OBSŁUGI KL | 
042 645 


